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PRZYGOTOWANIA W ZWIĄZKU 

Z WIZYTĄ PREZYD. ESTONJI.
[Teletonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 stycznia (st). Z Bra 
cława donoszą, że ludność tam tejsze 
go pow iatu przygotow uje się do uro­
czystości pow itania naczolnika pań- 
śiw a estońskiego, który w dniu 8 lu ­
tego przejeżdżać będzie przez stację 
Turnionty do W arszawy. W Turm on- 
tach baw i od dwóch dni wojewoda 
w ileński Raczkiewiez, który  p rzepro­
wadza lokalną inspekcję i w ydaje za 
rządzenia w związku z przyjazdem  
prezydenta estońskiego Strandmana.

 o-----
KURS POLSKICH OBLIGACYJ W NO­

WYM Jo r k u .
.(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22 slyciznia. fet) W dniu 
dzisiejszym obligącjc .polskich poży­
czek zagram iczinch na giełdzie nowo­
jorskiej nie doznały znaczniejszych 
zmian w porównaniu z notowaniami 
z dni poprzednich. 8-proc.: pożyczka 
dolarowa notowana była na poziomie 
35.25—95.50, zaś obligacje 7-proc. po- 
; yczki stabilizacyjnej z r. 1927 floto­
wane były po kursie 84.25— 84.75.

L. WYCZÓŁKOWSKI PTOF. HON.
Akad. Sztuk Pieknyeh.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 22 stycznia (Z). Na o- 

statn iem  posiedzeniu Rady Min. u- 
cliwalono przedłożyć p. P rezydento­
wi wniosek m ianow ania emeryt, pro 
fesora malarstwa w Akademji Sztuk 
w Krakow ie, znakom itego m alarza 
Leona AVyezółkowskicgo, protesorem  
honorowym tojże Akadomji.

DRAMAT SOBOWTÓRÓW.
(Do artykułu nastronie 9-1 jj).

Syluatla na rynku uteniężnym
w  ubiegłym miesiącu.

OGÓLNE ZAOSTRZENIE SIĘ STOSUNKÓW KREDYTOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

rynku pieniężnym w ol resie spra­
wozdawczym w niczom nie zelżały. W
związku z szeregiem  zapadających 
term inów  płatności, podatków, róż­
nych zobowiązań, k tó re  były szcze­
gólnie ciężkie dla rolnictwa, objętego 
nową falą depresji cen ziemiopło­
dów, oraz w związku z mobilizacją 
gotówki nu ultimo roku, dało się na­
wet wyczuć pew ne zaostrzenie sytu­
acji kredytowej w kraju. Napór na 
rynek pieniężny szczególnie ze stro­
ny rolników, był w dalszym  ciągu 
nadzwyczaj silny.

Nowych kredytów udzielano z 
wielką wstrzemięźliwością, przy- 
czem 7,achoa7iły w ypadki zupełnego 
wycofania się prywatnych eskonte- 
rów z opera,cyj pożyczkowych. Regu­
lacja zobowiązań,’ zapadających w 
grudniu odbyła sie z w ielkiend trud 
nościanii. Liczba pro testów  w ekslo­
wych oraz upadłości była poważna. 
Pew ne zaostrzenie się sytuacji kredy  
towej w kraju  zaznaczyło się naw et 
w tych miejscowościach, w których 
poprzednio nastąpiła  poprawa sto­
sunków gospodarczych. Pomyślnie 
przedstaw iała się sytuacja pieniężna 
w okręgu katowickim, natom iast po­
gorszenie stosunków kredytowych 
nastąpiło w okręgu poznańskim.

Warszawa, 22 stycznia (st). Bank 
Gosp. Kraj. w swoim przeglądzie 
miesięcznym charak teryzu je  sytuację

na rynku pieniężnym w grudniu ub.
m. następu jąco1

„Trudności panujące na polskim

PROF. MARCHLEWSKI WCHODZI 
DO SENATU.

(Telefonem od naszego korespondenta;.

Warszawa, 22 stycznia. (Z) ..Mo­
nitor Po-lski“ donosi, - ż g  w miejsce 
zmarłego sen. ks. Albrechta wchodzi 
do Senatu rektor Uniweisytetu Jagiel­
lońskiego prof. Marchlewski.

m
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0  rozbrojenie 
morskie.

Lwów, 23. stycznia.
Wczorajsze depesze doniosły o u- 

roczystem otwarciu konferencji mor­
sk ie’ w Londynie. Król Jerzy po dłu­
giej przerwie, wywołanej chorobą, 
przybył osobiście, aby wygłosić prze 
mówienie, co uważa się za dobitne 
podkreślenie doniosłości obrad.

Doniosłe one są, łub raczej mogą 
być zależnie od wyniku. Ża wspól­
nym stołem zasiadają delegaci Sta­
nów Zjednoczonych, Japonji, Anglji, 
Francji i Włoch, aby pracować nad 
dziełem które nietylko wzmocni bez 
pieczeństwo i odsunie grozę nowycn 
wojen, ale odciąży narody od płace­
nia olbrzymich sum na budowę i po­
większanie flot morskich.

Obecna konferencja posiada za­
sadniczą wyższość nad wszystkiemi 
dotychczasowemi próbami rozbroje­
nia na lądzie. Tam bowiem rachunek 
był wykonywany stale bez dwóch 
pierwszorzędnych czynników: Sowje- 
tow, będących po Francji drugą potę­
gą milUarną kontynentu i Niemiec, 
nieuchwytnych w swych tajnych zbro 
jeniar.h. Natomiast konferencja lon­
dyńska. choć obejmuje tylko pięć mo 
carstw, faktycznie jednoczy gros sił 
morskich świata. Bez innych, mniej­
szych państw, bez Niemiec i Sowje- 
tów może jednak decydować o przy­
szłym układzie, nie lękając się, że 
przyjdzie ktoś z poza „kartelu** i u- 
czyni osiągnięte porozumienie iluzo- 
rycznem.

Nie wpływa to jednak na złago­
dzenie trudności. Historja prac nad 
fozbrojeniem marskiem jest długa. 
Konferencje pod egidą Ligi Narodów 
nie wydały owoców. Podobnie i kon­
ferencja waszyngtońska nie osiąg­
nęła celu, choć stworzyła pewną plat­
formę przygotowawczą, której rozwi­
nięcie i wypełnienie jest zadaniem o- 
beenych obrad. Poprzedziła je natu­
ralnie obszerna wymiana korespon­
dencji, przyczem stosunkowo daleko 
doszło uzgodnienie stanowisk Anglji
1 Stanów Zjednoczonych. Ale i tu sa 
różnice. Gdy admiralicja angielska 
myśli jedynie o układzie na kilka lat, 
po których spodziewa się może po­
prawy go spod. stosunków państwa, 
w Ameryce mówi się o okresie 
15—2D-letni.m. Tak samo odrzuca An- 
glja wniosek francuski o ogranicze­
niu zbrojeń na czas nieokreślony. 
W takiem stanowisku Anglji widocz­
na jest niechęć do rezygnowania na 
stale z ambicyj morskich i nadzieja, 
że minie krytyczna konjuktura, która 
jest glównem źródłem chwilowej u- 
stępliwości.

Poza terminem porozumienia spor­
ny jest jego zakres: czy należy za­
trzymać zbrojenia na obecnym sto­
sunku sił, czy też dążyć do pewnych 
wyrównań według cyfrowej formuły, 
czy wreszcie —redukować istniejące 
floty. Nadto może najcięższem zagad­
nieniem jest klasyfikacja, jednostek 
morskich. Francja godzi się na glo­
balne określenie tonażu przy pełnej 
swobodzie w sposobie jego wykorzy­
stania, Liczy oczywiście na budowę 
mniejszych jednostek i tańszych, a nie 
mniej skutecznych, więc przedewszy- 
stidem łodzi podwodnych. Natomiast 
Anglji chodzi o znalezienie formuły, 
któraby zmusiła Francję do redukcji, 
a nawet z czasem rezygnacji z używa- 
nia.tej groźnej broni. W końcu szcze-

Umilicie mum 2nce saiorzi
konieczności!) państw ow a

Oświadczenie ministra Józewskiego na komisji administracyjnej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 stycznia (Z). Korni 
sja administracyjna Sejmu obradowa 
ła dziś przez pięć godzin nad ustawa 
mi samorządowemi. Przed porząd­
kiem dziennym zabrał głos min. Jó- 
zewski, który oświadczył, iż szybkie 
uchwalenie przez Izby ustawodawcze 
ustaw, usuwających znane niedoma­
gania życia samorządowego, jest rze 
czą konieczną i nosi charakter konie 
czności państwowej. Z kolei pilności 
wnosi Minister sprawę uruchomienia 
samorządu powiatowego w Małopol- 
sce, wprowadzenie ordynacji wybor­
czej do Rad miejskich w MaJopolsce 
wraz ze statutami miast Krakowa i 
Lwowa. W przepisach przejściowych 
należy wprowadzić postanowienie, że 
obecnie urzędujące Rady miejskie 
na terenie Małopolski winny prze­
trwać do końca swej kadencji i że po 
stanowienia projektowane będą mia 
ły zastosowanie dopiero przy następ 
nych wyborach ilo Rad miejskich.

Minister akceptuje w ypracowaną 
ordynacją wyborczą do Rad powiato­
wych, natom iast organizacją rad gmin­
nych chciałby mieć opartą na wzorze 
samorządów powiatowych w  b. Kon- 
grezówce. Go do Rad m kjikich w  Ma- 
łopol&ce to akceptuje wynik prac pod­
komisji, uważa obecną sytuację za 
bardzo pomyślną i jest głęboko przeko­
nany, że dojdziemy do szybkiego zała­
twienia tych spraw.

Poseł Prager w ita  oświiadczenie 
Mi ni sir a z uznaniem  i stawi,a wniosek 
na uchw alenie rezolucji, że podkomi­
sja przyjmuje do wiadomości oświad 
czenie M inistra i prosi o ryhhłe zała­
twienie nstrw o radach powiatowych 
w  Małopolsoe jatto rzecz niecierpiącą 
zwłoki. Rezolucję tę uchwalono.

Sensacją dnia isltało się wystąpienie 
posłów Dratwy i Zdzisława S ło ń ­
skiego (RB) nrzet iw min. Józewskie- 
mui. Oświad)ciz\ li oni, że projekty w y­
pracowane iprzeiz (podkomisję n^stylko

REWELACJI!
Lwów i inne stacje w głośniku!

3-lampowy aparat radjowy 
„Telefunken 10“ z głośni­
kiem „ T e l e f u n ken " ,  lub 
„Tefag-Cornet“ i zupełnem 
urządzeniem stacji odbior­
czej, za n i e b y w a ł ą  cenę

zł. 300‘-
Aparat ten kosztował dotych­

czas zł. 425*—. 
Warunki najdogodniejsze!

Je ynie w firmie

Leon i Henryk Appel
Lwów, Legjonów 1. Tel. 4-58.

sprawy nie u p raszcza j laoz ją jesz­
cze więcej gmatwają i zwiększają ist­
niejący chaos, gd y ż  (n iedom agan ia  i  u -  
s te rk i s ą  n ie ty lk o  W M ało^olsce. BB. 
podtazym uije jak o  podeitawę dyśkuisji 
p ro jek t iposła Foiakiewkza i izapcw ia- 
da, że będzie w y stęp o w ać  przeciw pro- 
jektc u ro-"k«m di.

Drugi referemt poseł- Pustak prosi 
ministra, aby znmisił BB. dio rspóirpia-

cy z rządem i  zaniechania sabotażu 
prac, ikitóre mmiisteT uw aża za ważne, 
pilne i pożyteczne. Wobec tego zajścia 
poseł Strońskd Zdzisław oświadczył 
następnie dzianin.ilka.nzam, że wiado­
mość nodana pnzaz posła Ciołkaj®a o 
stanowisku eayętem na komisji adm i­
nistracyjnej o rzekamem przeciwsta­
wieniu 9ię mim. Józewiskietmu jest lał- 
szyw a.

Lwów nie może pozostrwać
w dotychczasowym stajie prawnym.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 22. stycznia (Z) Na komi- 

aaministracyjnej poseł ukr. Baran usi­
łował faDzywie przedstawić stosunki w 
Maiopolsce Wschodniej, mówiąc o ucisku 
administracji, a zwłaszcza wojewody tar 
nopoiskiego Moszyńskiego. Poseł Zdzi­
sław Stroński, w im ieniu swego klubu 
mówił o koniecznej potrzebie rychłego 
przywrócenia samorządu dla Lwowa i 
oddai iu rządów miastem ludności przez 
uregulowanie statutów i ordynacji w y­
borczej, wykazując, że Lwów, który od­
grywa tak w ielką rolę w państwie i po­
łożył tyle zasług, nie może dłużej pozo­
stawać w dotychczasowym stanie praw­
nym.

Klub mówcy z radością przyjmuje o- 
świadczenie Ministra, że Rząil docenia tę 
wielką wagę sprawy. Poseł Stroński prze 
szedł do omówienia zarzutów posła Ba­
rana. wykazał fałszywość tych zarzutów, 
powtarzanych ustawicznie przez posłów 
ukraińskich. Ludność ukraińska znajdu­
je pełną opiekę w zaspakajaniu swych 
potrzeb kulturalnych i gospodarczych i 
w niczem nie jest krępowana w wykony­
waniu swej pracy obywatelskiej. Poseł 
Stroński oświadczył, że współpraca lud­
ności obu narodów na terenie Wschod­
niej Małopolski będzie dalej kontynuo­
wana w zrozumiałym obopólnym inte­
resie.

ekft ustawy o ochronie
ew ohody w yborów

PRZYJĘTY ZOSTAŁ PRZEZ
Warszawa, 2*2 stycznia (PAT). 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
prawniczej poseł Lieberman (PPS) 
referował projekt ustawy wniesiony 
przez kluby PPS., W yzwolenie, Stro a 
nictwo Chłopskie, Piast, NPR. i Ch.
D. o ochronie swobody wy barów 
przed nadużyciami władzy urzędni­
ków'. Projekt został przyjęty po bar­
dzo wyczerpującej i  długiej dyskusji 
w drugiem czytaniu.

Przy wniosku wypowiedział się  
przedstawiciel BB., uważając, że wy­
dawanie ustawy, skierowanej prze­
ciwko urzędnikom biorącym udział w 
akcie wyborczym nie jest uzasadnio­
ne i raczej należy wydać ogólną usta­
wę o nadużyciach wyborczych, obej­
mującą wszystkich obywateli, Przed 
stawiciel BB zw'raca uwagę i na to 
że względy kodyfikacyjne nie dopu­
szczają przyjęcia za podstawę wspo 
mnianego wniosku, obejmującego tyl 
ko część przestępstw przeciwko czy­
stości wyborów, dokonanycąh przez 
urzędników. Proponuje więc wniosek  
o wezwanie rządu do wniesienia u- 
stawy kodyfikacyjnej, obejmującej 
wszystkie przestępstwa przeciwko 
czystości wyborów, któraby zastąpiła

golnie twardym orzechem jest basen 
śróduemno-morski, jako teren współ­
zawodnictwa włosko- francuskiego.

Stawianie dziś horoskopów konfe­
rencji londyńskiej byłoby trudne. 0 - 
bok pesymistów występują optymiści 
i ,,umiarkowani'*, według których kon 
ferencja wprawdzie pełnego wyniku

nie przyniesie, aie będzie „krokiem  
naprzód*1. Zważywszy, że w ielkie 
Izieła przychodzą do skutku nie 

przez nagłe skoki, 'erz właśnie drogą 
powo’nej i żin idnej ewolucji. tł»r 
choć częściowy re/.uilat konferencji 
byłby już wystarczającym.

KOMISJĘ PRAWNICZĄ1, 
dotychczas obowiązujące poszczegól­
ne ustawy dzielnicowe. Stanowiska 
BB. komisja nie podzieliła.

Wobec przeciągania się obrad ko­
misji prawniczej, dalszy punkt porząd­
ku dziennego został odroczony do na­
stępnego posiedzenia. Trzecie czytanie 
wspomnianego projektu ustawy odbę­
dzie się dnia 27 b. m.

DZIEŃ P. PREZYDENTA RZPLITEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22. stycznia (Z) Prezydent 
Rzplitej udał się dziś o godz. 11. rano 
do zboru ew angelick iego na ul. Królew­
ską, gdzie z oka„ji 25-Ieeia kapłaństwa 
ks. biskupa BurRchego odbyło się uro­
czyste ńabożeństwo.

Prezydent Rzplitej przyjął dziś popo 
łudniu ambasadora włoskiego Pranklina 
Martina, który złożył p. Prezydentowi 
podziękowanie za życzenia i prezent ślub 
ny przysłany przez p. Prezydenta wło­
skiemu następcy tronu.

 O------
WYPŁATA ZAPOMÓG BLZRORTTNYM 

NIE DOZNA UTPIJDNTEN.
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 22. stycznia (Z) Min., 
skarbu przekazało funduszowi h»<srohe- 
cia kwotę 5 milj. A . z tytułu zaległości 
skarbu państwa w opłacaniu składek dla 
funduszu bezrobocia. Ponadto w związku 
z wzrastająeem bezrobociem i koniecz­
nością wypłacania zapomóg w większym  
stopniu niż dotychczas, Min. skarbu prze 
łaźe niebawem funduszowi bezrobociu 
dalszą kwotę 1 0  riiilj. z tego samego ty­
tułu. Wypłata zapomóg dla bezrobotnych 
nie dozna więc żadnych utrudnień.
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Preliminarz budżetowy m. s. uigisil
tematem całodziennych obrad konrsjf.

Warszawa, 22 stycznia (Z). Sejmo 
wa komisja budżetowa przystąpiła 
dziś do obrad nad preliminarzem bu 
dżetu M. S. Wojsk. Obecni na posiedź. 
Pierwszy wicemin. i szef adm. armji 
gen. Konarzewski, szef gafo. min. S. 
Wojsk. pułk. Beck, szef korp. kontro 
lerów pułk. W ielowiejski i pułk. Pe- 
trażyeki.

Referent poseł Czetwertyński (KI 
Nar.) zaznacza, że organa Minister­
stwa udzieliły mu potrzebnych infor 
macyj. Mówca podkreśla konieczność 
otwartego przedyskutowania spraw  
tego resortu, i wspomina o pewnem  
zaniepokojeniu, które powstało na te 
mat, czy airmja jest istotnie apolitycz 
ną. Mówca wspomina o zbiórce na 
fundusz dyspozycyjny i uważa to zja 
wisko za ujemne.

Co się ityczy prelimimajrza Mini­
sterstw a Spraw wojskowych, to obe­
cnie wynosi on 837.000.000 zŁ, czyli

(.Telefonem od naszego korespondenta).
dja w  kierunku przen lany naszej służ­
by workowej na inny system, ban mej

jest zwiększony o 160 milj mów. Mi­
mo to zachowuje on. charakter budże­
tu jeszcze uaawyjttfiucajląc* t, A n n a  
i Min,, spr. iwojsk. w roikiu 'bieżącym, 
jak i w  w ipnzedmim, licząc się ze slta- 
nem finansowym państw a, m usiały 
znaetznie obniżyć wysokość przedłożo­
nych już przedtem cytr. Co się tycizy 
dochodów, to  obecnie preliminowane 
one są na 5484.000, ij. o 1.600.000 
więcej, niż w  roku ubiegłym. Suma ta 
jest realna.

Z ko'ei referent przechodzi do ■ o- 
mówienia szczegółowego pozycyj w y­
datków władz centralmycjh. Fundusz 
reprezentacyjny został zwiększony, co 
mówca uw aża za niewłaściwe. 'W 
dziale utrzym ań-a wojska w .porówna­
niu z  r. 1925 -uposażenia .podniesiono 
o blisko 60%.

W sprawie wyżywienia ludzi i 
zwierząt referent zauw aża, że w ydat­
ki nieco się podniosły.

6 miljonćw zł. na fundusz dyspozycyjny.
Przechodząc do spraw y funduszu 

dyspozycyjnego, który jest prelim ino­
wany na rok przyszły w wyrok ości 8 
miljonów złotych, poseł Czetwertyń­
ski uw aża, ze w ydatek len należy trak  
tować tak realnie, jak wszelkie inne. 
Wysokość funduszu dyspozycyjnego 
aależy od sp-awności administracji. 
W r. 1925 prelimino-w ano na ten  cel
3,600.000 zł. w złocie, co wynosi pra­
wie 6 miljonów zł., a  zatem m-niej wię­
cej tyle, co Sejm uchw alił w  ubiegłym 
rokn. Uważani tę sam ; za słuszną i 
nie chcąc nadawać jakiegoś znaczenia 
politycznego czy jakiegoś innego tej 
sprawie, referent proponuje utrzyma­
nie tej pozycji także w  óbecnym pre­

liminarzu.
W sprawie działu marynarki refe­

rent podkreśla, że w r. JL930, 1931,
■spodziewane jest wykończenie rozbu­
dowy t. zw. małego programu mary­
narki. Następnie referent przeszedł do 
działów przedsiębiorstw, omawiając 
9praw> wytwórni państwowych.

Na popoJudmowein posiedzeniu sej­
mowej komisji komisji budżetowej przy­
stąpiono najpierw Jo głosowania nad po 
prawkami do budżetu Ministerstwa Spra­
wiedliwości.

Z kolei komisja przystąpiła do dalszej 
dyskusji nad budżetom Miu. derstwa 
Spraw Wojskowych.

Wysokość budżetu wojskowego zależy od oa- 
trjotyzmu i uczucia!

Referent poseł Czetwertyński przy­
stępując do uwag ogólnych o tym budże­
cie, stwierdza, że budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowych jest ze wszystkich 
budżetów najbardziej pouczający, gdyż 
jest najlepszym odbiciem naszych w e­
wnętrznych sil finansowych i gospodar­
czych. Jeżeli w porównaniu z trzechle- 
ciem 1925—1928, budżet ten zwiększył 
się w  dochodach, to także i przeciętny 
obywatel ma dziś więcej. Atoli te zw ię­
kszone dochody idą na w iększe koszty 
utrzymania. W r. 1924 Hilton Young w 
sprawozdaniu złożonem prezesowi mini­
strów mówiąc o naszym budżecie woj­
skowym, powiedział, że nie są to wydat­
ki olbrzymie, gdyż wysokość takiego 
budżetu zależy od patriotyzmu i nczncia. 
W zględy gospodarcze nie mogą tu .m ieć  
znaczenia, tylko samo społeczeństwo mo­
że wydatek ten oznaczyć. Słowa te nie 
straciły i dziś na znaczeniu. Nie widać 
możności nałożenia dziś na kraj jakichś 
wydatków nadzwyczajnych, przeto mów-

Przenorzenie na emeryturę - sprawę społeczną.
Poseł Dąbski oświadcza: budżet 

wojskowy m usi napawać troską nie 
tylko każdego posła, ale i obywatela 
ze względu na swój ogrom.

Jeżeli dodać do niego pozycje z in­
nych działów budżetu, odnoszące się 
bezpośrednio lub jośrednio Ido wojska, 
to otrzymamy miliard zł. Przeszło 40%.

WH7" itkich wydatków idzie ua obronę 
państwa.

Sądzę, że na dłuższą metę żaden 
organizm państwowy tego nie wytrzy­
ma. Pragnąłbym, aiby sfery .kierujące 
dowiedziały się, że komis,ja budżetowa 
jest onromne zaciekawiona, czy w Mi­
nisterstwie iwauzane sa j Jtieś sfn-

ca apeluje do ministra spraw wojsko­
wych i ministra skarbu, iby '.mierzyli, 
co warte jest wzmożenie oaszej siły o- 
bronnej.

Minister spraw wojskowych może 
pojutrze już zażądać jakichś ńadzwy 
czajonych wydatków, a wtedy min. 
skarbu będzie bezradny. Obowiąz­
kiem ministra skarbu — kończy mó 
wca — jest zastosowanie tempa w y­
datków państwowych do tempa roz 
woju gospodarczego kraju i to tempa 
ustabilizowanego, tak, aby budżet 
nie rósł fikcyjnie lecz istotnie, a wte 
dy może znajdziemy sposoby na po­
krycie ewentualnych nadzwyczajnych 
wydatków.

Poseł Pająk (PPS) podtrzymuje 
zgłoszony już w  poprzednich latach 
wniosek swego stronnictwa, dotyczą 
cy liczby stałej armji i stopniowego 
przejścia na jednoroczną służbę.

nowoczesny i mniej ciężka pod wzglę­
dem eŁoncmwrnynŁ. 'Poszczególnych 
cytr budżetu nie dotykam, gdyż -nie 
czuje się do tego dostatecznie przygo­
towany. Zwrócę ityOiko uwaigę na pe­
wne raoeapćłv. Fnzenoszenie i w ysyła­
nie n a  emeryturę staje się u  nas spra­
wą społeczną. Jeżeli, jak referent 
wspomniał — 4 tys. clacerów spenasjo- 
nowanio, — to przedstawia się to jako 
jakaś katastrofa.

W „Kunjerze W arszawskim " czy­
tam y: , Emeryt 28-letni poszukuje ja­
kiegokolwiek 'najęcia". Zwrócić na to 
uiwajgę jest clboWładkiem każdego .po­
sła, który m a odwagę cywilną.

Poseł Dąbrowski (Klub narodowy) 
om awia poszczególne pozycje budź In. 
Przechodząc do spraw  personalnych; 
stwierdza, że korpus ofioerrki przecho­
dzi ciężkie oęcraioje cliiiinrgipzne. Przy 
aw ansach pomija się pragmatykę ofi­
cerską, wniesioną rozkazem z r. 1929.

Co do przeniesień, to  przedstaw ia do­
kładnie statystykę na podstawie Dzień 
nika personalnego. Dekret Prezydenta 
o przesunięciu granicy w ieku o 7 lat' 
wcześniej, oka zał się niew ystarczają­
cy i dlatego zastosowano system sr- 
perrewizji. Na żądanie gabinetu Mini­
s tra  komisje w ydają świadectwa fizy­
cznej niezdolności do' służby, co sta­
now i nadużycie władzy, krzywdzi ty­
siące obywateli i  obciąża skarb, a nad  
to odsuwa najlepsze żywioły od zawo­
dowej służby wojskowej. Sprawa ta 
jest przedmiotem osobnego wniosku. 
Tu zapytuje, czy wiadome są. Panu 
Minisllrowi nadużycia i  czy  gotów jest 
wdiożyć śledztwo i  zbadać winnych.

W ostatnich czasach zaszły jaskra­
w e fakty mieszania armji do konflik­
tów rządn z  Sejmem. Czy wiadomo 
p. Ministrowi, że dnia 31 października 
do szeregu imstytucyj wojskowych 
przed zakończeniem  urzędow ania przy 
szedł rozkaz ustny, w formie zarządze­
nia najbliższych przełożonych lub 
przesłany .pTzez zaufanych oficerów, 
zebrania się o godz. 4 popołudniu w  
westibnln przychodni centralnej w 
szpitalu Ujazdowskim.. Mewiono, że p. 
Mini.steT spraw wojsk, będzie w  Sej­
mie ń że oficerowie m ają w  .szpitalu 
Ujazdowskim Stawić się na u szelki 
wypadek. Gdy zapytano czy trzeba 
mieć broń, odpawiedizaaino, że nie, bo 
rewolwer i  tak każdy ma przy sobie.

* W szpitalu Ujazdowskie.
Około godz. 4.30 w szpitalu Ujazdo­

wskim zebrało się około 100—150 ofi­
cerów z różnych odziałów Min. spraw 
-wojsk, i  pułków. Nazwiska oficerów 
wy mieni mówca przed osobną komisją 
w  tym celu wybraną.

Udy oficerowie s ię  pytali, po co 
się zebrali, kategorycznej odpowie­
dzi nie otrzymali. Dowódcą tej grupy 
był pułk. Surówka, jako szef bezpie 
czeństwa odcinka sejmowego. Z każ 
dej grupy meldowano mu stan ofi­
cerów. Wszyscy oficerowie zostali po 
dzieleni na piątki ze starszym ofico 
rem na czele. Oficerom nie wolno by 
ło ani wychodzić ze szpitala, ani pod 
chodzić do telefonu. W pewnej chwili 
stało się windomem. że Marsz. P ił­
sudski przybył do Sejmu i że w  Sej­
mie znajduje się liczna grupa ofice­
rów. Nazwisko łącznikowego oficera 
między dwoma grupami mówca wy­
mieni przed komisją śledczą. Stało 
się w ladom -rn. że Sejm nie został o- 
twarty.

O godz. 6.30 wieczorem przybył pułk. 
Wieniawa-Długoszewski z adjutantem 
i miał przemówienie o ideologji komen­
danta. Ponieważ sprawa się przeciągała 
kazano po jednym oficerze z każdej piąt­
ki wyjść na miasto. Zatem jedna część 
oficerów była w Sejmie, a drnga w stpi 
talu Ujazdowskim. Pierwsza część miała

złożyć hołd Ministrowi spraw wojsk. Czy 
ci, którzy byli ukryci, także przyszli zło­
żyć hołd, nie wiem! Nie winię oficerów, 
ale w inię przedewszj stkiem tych, którzy 
wydali podobny rozkaz, którzy powinni 
być w yśledzeni i  surowo ukarani.

WarunKi moralne, w  jakich żyje kor­
pus oficerski, muszą budzić w ielk ie za­
niepokojenie. Jak ma pracować oficer, 
skoro niema zapewnionego spokojnego 
jutra. Gwałtowne usuwanie oficerów sta 
wia pytanie alarmujące, do czego zdąża 
polityka personalna w korpusie oficer­
skim, która go rozstraja moralnie i  osła­
bia' zdolności mobilizacji wojennej.

Poseł Baran (KI. u!kr.) prosi o 
zwiększenie liczby duszpasterzy wy­
znania gr. kat., dla żołnierzy narodo 
wości ukraińskiej &karży się  na złe 
rzekomo traktowanie żołnierzy naro 
dowości ukraińskiej, wreszcie poru­
sza sprawę niemianowania adwoka­
tów ukraińskich obrońcami w sądach 
wojskowych.

Poseł Chądzyński (NPR) stwier­
dza, że z tych budżetów wynika, iż co 
trzeci grosz ludność płaci na obronę 
kraju. W im ieniu grup centrowych 
oświadcza, że doroóki trwać bedzie 
sytuacja taka na naszych granicach, 
jaka jest obecnie, to ludność musi się 
zdobyć na te>n ciężki wysiłek.

Przemówienie wicemin. Konaizewskiego.
Następnie zabrał głos pierwszy 

wicem inister spraw wojskowych gen. 
Konarzewski, który stwierdza, że 
preliminarz budżetu M, S. Wojsk jest 
optycznie większy od zeszłorocznego 
ze względu na 15-proeemtowy do­
datek.

Koszary oficerskie i  domy żołnier­
skie były dotychczas tokrowane po 
macoszemu, .mają one jednak, duże 
znaczenie, gdyż niejednemu zastępują 
dom.

Kwota n a  w ydaw nictw a eostała 
zwiększona .ze względu n a  to, że wy­
szły nowe przepisy. Fundusz repre­
zentacyjny jest konieczny z  'tego wzglę 
du. ż  zdarzają się często wiizyty gości

zagranicznych  .itt,p.
Przechodząc do spraw lotnictwa, mów 

ca podkreśla, że wytwórnie nasz° pracu­
ją dobrze. Lotnicy mówią, że nasze apa­
raty są lepsze od zagranicznych i chęt­
niej na nich latają. Wyrabiamy także 
najlepsze nowoczesne spadochrony, a 
wkrótce każdy lotnik będzie w nie zao­
patrzony.

Uzasadnienie funduszu dyspozycyjne­
go jest na komisji niemożliwe, podwyż­
szenie jeso jednak jest konieczne. Co do 
marynarki, to jesteśmy teraz w okresie 
ukończenia nowego programu: trzy ł>  
dzie podwodne i dwa kontrpedowce,
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Odirowdatlając następnie na pyta- 
ine stawiane w  toku dyskusji, wicemi­
nister „świadczą, iż  ochrona państwa 
w  przyszłości pjlega oczywiście nie- 
tylko na sile armii i  po części liczono  
się z tern przy reorgainzaeji armji.

Ilość oficerów w ynosiła w  dniu  1. 
grudnia roku ubiegłego 16.892: nowych 
poruczników przybyło 736, razem 
17.629, zwolniono- 529, pozostało 
17.ICO. Ze względu p.a. (o, że jedni ofi­
cerowie równocześnie są. zwalniani a 
inni w  ich miejsce mianowani, p rzy ­
chodzą później, .zmniejszono już len 
budżet-o 4 .m.iljony.

Uposażenie oficerów je sL może tro­
chę wyższe od urzędniczego, ale jest 
jeszcze niskie. Co do żołdu, -to w sta­
w iona została większa suma na żołd 
do budżetu w przyszłym rokn, ale nie 
z-mi€'nioon ustawy . uposażeniowej.

Poseł Czapiński prosi jeszcze o od- 
powcidź w sprawie te w. „wesołych bu­
dżetów" i w  sprawie zajść w  dniu 31. 
października 1929, naco- w icem inister 
Konarzewski oświadcza, iż co«do pierw 
szego py tan ia  nie może dać odpowie- 
[171, co się zaś tyczy drugiego pytania, 
to kwestja ta jest w toku dochodzenia 
i mówca ucłiylk się od wszelkiej od- 
powie-dziialonści przed ich zakończe­
niem.

Następne posiedzenie jutro o godzi­
nie 10 rano.

LWOWIANIN ZDOBYWA NAGRODĄ 
WARSZAWSKĄ.

(Telefonom od naszego koresrm ndcnta).
W arszaw a, 22 stycznia. (Z) Komi­

sja oświat. Magistratu warszawskiego 
przyznała nagrodę w  kwocie 1500 zł 
za  najlepszą powieść dla młodzieży 
prof. S. Przybylskiemu ze Lwowa. — 
Tytuł tn.agrcdz-onej powieści brzmi: 
„Croni-ec królewski".

 o-----
POLSKA AKCJA KOLONIZACYJNA 

W PERU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 stycznia, (st) Na 
podstawie opinji polskiej ekspedycji 
badawczej w Peru oraz w myśl wytycz 
nych uzgodnionych z Min. reform rol­
nych i spraw zagrań., udzielił Minister 
pracy i ’opieki spnł. spółdzielni „Kolo- 
nja Polska" zezwolenia na angażowa­
nie osadników do Peru. W ten sposób 
zapoczątkow ana została akcja koloni- 
zacyjna- w Pern, m ająca być podjęła 
narazić tytułem próby. W związku z 
lem i zgodnie z a;rt. 51 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o emigracji, okre­
ślone zostały zasady angażowania o- 
sadników do Pern. Jeszcze w  ciągu b. 
m. państwowy urząd pośrednictwa 
pracy podejmie przyjmowanie zgłoszeń 
kandydatów na wyjazd do Peru za 
-pośrednictwem spółdzielni „Kolon ja 
P o lsk a" ..

Z  kon feren cji m e r s k i e j  w  L on dyn ie

nadmierne M e n a  n ie g m lu ia  bszoieczefisluia
stwierdzi! Mac Donald w powitalnej mowie.

Londyn, 22 stycznia (PAT). W dal 
szym ciągu swego przem ów ienia na 
otwarciu konferencji morskiej p re ­
m ier Mac Donald scharakteryzow ał 
rozwój zabiegów około utworzenia 
pokoju, począwszy od roku 1914. 
W szystkie te  zabiegi prow adzą do 
zastąpienia oręża w rozstrzyganiu 
sporów międzynarodowych przez roz 
strzygnięcie pokojowe, na forum mię 
dzynarodowego trybunału.

Do Osiągnięcia w taki -sposób celów 
politycznych należy .dostosować siły  
wirókowe, najpierw przez powstrzyma­
nie ich wzrostu, a następnie ipnzciz 
zmniejszenie zbrojeń. Jakikolwiek nie 
znaleźliśmy jeszcze środka bezpie­
czeństwa, pnzy.gatowujomy atmosferę, 
by społeczność fl-udizfca mogła pojąć, 
że na<imierne zbrojenia nie są gwaran­
cją bezpieczeństwa i uprowadzą jedynie 
do takich wysiłków u innych narodów.

Stąd wynika potrzeba porozumień mię­
dzynarodowych i konieczność ich -re­
wizji w  przyszłości, mogących dać mo­
żność dalszego ograniczenia zbrojeń.

Mówiąc o czynnikach, k tóre decydo­
wać m ają o rozejm ie przyszłych zbrojeń, 
mówca podkreśla  znaczenie s truk tu ry  ge 
ograficznej, różnej Odpowiedzialności i 
stopniu ag resji danego kraju , porusza 
kw estje tonażu i klasy statków , oraz kwe 
stję społecznego i odpow iedzialnego tr a ­
k tow ania zbrojeń m orskich, lądowych i 
pow ietrznych. W zakończeniu w spom ina 
o podjętych ]>róbach osiągnięcia porozu­
m ienia angielsko - am erykańskiego, któ 
rych in icjatorem  by! p rezydent St. Z je ­
dnoczonych Hoover. W ysiłki le nie po­
szły na m arne, gdyż doprow adziły Jo  
dzisiejszej konferencji, k tóra stała się 
punktem  zw rotnym  w dziejach całego 
św iata cywilizowanego.

łajna narada o  dama a. i m .
JAK DŁUGO MA 

Londyn, 22 stycznia. (P A ^  W 
zw.ijWku z itaijną. naradą, która, imiała 
rnhysce -we witonik do późnej nocy ;w 
domu p. Merrill, a w ikjtóraj ibrali -u- 
dział Mac Donald, Henderson Tardieu, 
Briand, Stimson i Merowi, dowiaduje- ■ 
my sję, że główinyim lama-lem lej naira- 
dy były wyjaśnienia delegatów trancir- 
skica, angielskich i amery kańskich co

TRWAĆ UKŁAD? 
do tego, na jak długi okres czasu e- 
wentnalny układ, ograniczający zbro- 
jeria mcrslłe, miałby być zawarty.

Życzeniem sltrany angielskiej jnkił 
być układ krótkotrwałym, nie w k r a ­
czającym poza rollc 1930, życ.żonic.in 
F ranc ji''m ią ł być -układ długotrwały. 
Również Ameryka pragnęłaby -układu 
conajm-niej na lat 10.

Metody pmmimm Ntfsnnn
nio zostały uzgodnione.

Londyn, 22 s ty c z n ia . -(PAT) D o­
ty c h c z a so w ą  pierwsze kroki konferen­
cji morskiej w y k aE u ją , ż-e na.w-et co  do 
m e ted  p ro w a d z e n ia  k o n fe re n c ji nie ma 
jeszcze wśród stron reprezentowanych 
porozumienia a więc temfoardziej nie 
ma go co do istoty zagadnień ograni­
czenia zbrojeń morskich. Tern toż n a ­
leży  t łu m a c z y ć  p o w z ię tą  p rz e z  kon,fe- 
■Toncję d ec y z ję , ab y  n a  ra z ie  p o s ie d z e ­
n ia  k o n fe re n c ji nie odbywały się z u- 
dsdałem prasy. Ju trz e js z e  p o s ied zen ie  
w y z n a c z o n e  nla godz. 10 rano -odbędzie 
się wobec tego, jako posiedzenie tajne, 
po  klóTcm będzie  w y d a n y  tylk-o ofic jał 
n y  k o m u n ik a t. ■

Delegacja francu9kaf.,j k tóra jaw- 
nie udziela prasie w  m iarę m-ożności 
w yjaśnień, bezskutecznie próbowała 
wprowadzać zasadę jawności posie-

Polsko au itrjacka, umowa
DOTYCZY KORONOWYCH RENT AU STP,, ORAZ GAŁLC. POŻYCZEK KO

LEJOWYCH.
Haga, 22. stycznia. (PAT). Um-owa

polsko-austriacka podpisana w  Hadze 
dotyczy 2 kategoryj długów. Mianowi­
cie k. r on owy sh rent austriackich mie- 
zabezipiecżiynych i galicyjskich poży­
czek kolejowych.

Co do rent koronowych, umowa 
przewiduje, że Auotrja oth tępi .! Pol­
sce 67 miljonów karom w powyższych 
rentach, potrzebnych Polsce - dla peł­
nego pokrycia udziału w tym dłutu w 
myśl traktatu i decyzji komisji odszko­
dowań.

Co do galicyjskiej pożyczki korono­

wej, to Austria uizin-ała .za oibowiązuiją- 
ce dii a swoich obywateli po’skie upta- 
wodaiwstwo waloryzacyjne wraz z 
klauzulą o wzajemmicćci materialnej, 
co powoduje, że będące w rękach au­
striackich galicyjskie pożyczki kolejo­
we, wynoszące około 100 miljonów 
koron, nie m ogą być wyżej waloryzo­
wane, jak według stosunku 1 szyling 
za 10 koron. Wreszcie Austria. zobo­
wiązała się aa  przeciąg trzech lat n- 
dzielać Polsce gwarancji dla umożli­
wienia jej szybkiego wwozu trzody 
chlewnej de Wiednia.

dzen. Wobec, wyraźnego o-p-oru Mac- 
doanlća i  Stimrona, przy obojętności 
Japonji i Włorh, zasada jawności nie 
została wprowadzona, co wywołuje 
wielkie rozgoryczenie, zwłaszcza wśród 
dziennikarzy amerykańskich, przyby­
łych w liczbie 50 osób, -specjalnie do 
l-c rd y n u  dla czynności spraw ozdaw ­
czych. D ziennikarze reprezentujący 
kotwom Heai»sita postanowili., -że jutro 
dzw nniki ich rozpoczną ostre ataki 
przeciwko tajnej dyplomacji, stosowa­
nej przez konferencję morską.

KONFERENCJA DELEGATÓW FRAN­
CUSKICH I ANGIELSKICH.

Londyn, 32. stycznia (PAT) Dziś ra ­
no w Foiregne Office odbyła się dw u­
godzinna konferencja delegatów  francu­

za 90 mili. zł.

skich i angielskich. Po konferencji Tar­
dieu powiadomił prasę, że postanowiono 
na razie prowadzić dyskusję aa podsta­
wie memorandum franenskiego z 20. 
grudnia 1929, oraz odpowiedzi angiel­
skiej.

W dniu dzisiejszym odbyła się wyja­
śniająca dyskusja, przyczem zadecydo­
wano wciągnąć do dalszej dyskusji dele­
gatów angielskich, włoskich i japońskich.

POKŁOSIE OSTATNICH WYBORÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W arszaw a, 22. stycznia (Z) Gen. ko­
m isarz wyborczy m ianow ał przew odni­
czącym okręgow ej kom isji wyborczej 
nr. 22 na pow. sandom ierski, stopnicki i 
pinczowski, gdzie w ybory zostały u n ie ­
w ażnione przez Sąd Najwyższy — wice­
prezesa sądu okręgow ego w R adom iu i). 
Eugenjusza W iki erę, zastępcą zaś p rze­
wodniczącego kom isji p. E dw arda Jeś- 
niana, sędziego Sądu grodzkiego -v S an­
dom ierzu, w ojewoda kielecki m ianow ał 
członkiem kom isji p. H enryka H eynara, 
zaś Rada m iejska w Sandom ierzu wy­
bra ła  do kom isji wyborczej okręgow ej 
p. Adama M usielskiego i Nankla 
W ilczka.

—  o —  —

SPRAWA HONOROWA LIEBEUMAN— 
PODOSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 22. stycznia (Z) Spraw a 

honorow a m iędzy posłem  L ieberm anem  
a Podoskim  rozw inęła się w  ten sposób, 
że w  dniu dzisiejszym  zostali wyznaczeni 
zastępcy. Poseł L ieberm an wyznaczył ja ­
ko swycli zastępców posłe N iedziałkow ­
skiego i P iżaka, poseł Podoski pp. Mi­
chała Sokolnickiego, b. miD. pełnom oc­
nego i Św iątkow skiego, dyr. depat la­
m entu Min. spraw iedliw ości. Poseł Lie­
berm an, jako socjalista, odmówi roz­
strzygnięcia z b ron ią  w r 'k u ,  nie jest 
wykluczone, że sp raw a sk ierow ana bę­
dzie do sądu m arszałkow skiego.

BADANIA ZIMOWEGO KLIMATU 
TATR.

Warszawa, 28. stycznia, (Z). Z Kra­
kowa donoszą: Do- Zakopanego wyje­
chała komisja instytutu geograficzne­
go, -która/ma badać zimowy klimat 
Tatr. Ekspedycja ma przebywać w do­
linie Pięciu Stawów potekich do ko-ńca 
maja togo roku. Ekspedycja w yjechała 
na polecenie i Rnansowaua jest przez 
wydział nauki przy Min. oświaty.

PR Z E W IE Z IO N O  Z  PO LSK I DO A N G LJI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszaka, 22. stycznia. (Z). W 
Londynie odbyło się posiedzenie Rady 
nadzorczej j olsku-brytyjskiego towa­

rzystwa okrętowego. Z ram ienia rządu 
polskiego, który jest właścicielem  
większości udziału tego Towarzystwa 
w obradach wzięili udział: dyr. depar­
tam entu Miin. przam. inż. Nessewtoz, 
dyr. Żegkiigi Polskiej inż. Roimmel, 
dyr. urzędu emigracyjnego Nakoniecz- 
nikoff, naczelnik -wydiziafci Min. -skar­
bu p. Stanisław Nowak Obradowano 
nad bilansem działalności. Towarzy­
stwa za 8-miesięczny okres istnienia. 
Na pierwszy plan  -wysunęła się spra­

wa dalszej eksploatacji okrętów w  kie­
runku szybszego przewozu polskich 
przetworów rolniczych do Angłji-

Rada zadecydowała zmienić roz­
kład jazdy statków, 'tak, aby zadość 
uczynij? posibulaioim. W dyskusji finan­
sowej stwierdzono, że dotychczasowy 
okres działalności Towarzystwa dał 
wyniki baadzo pomyślne. Przewiezio­
no z Polski do Amgtji ea  90 maljonów 
zł. produktów rolniczych. Czysty zyśk 
Towarzystwa wynosi 16 tys. funtów 
czterl., z czego ipoważna część będizie 
przeznaczona na amortyzację kosztów 
nabycia statków.
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t Z  MIEJSKIEJ 
RADY PRZY- 
B O CZN EI: wodomierze i inne sprawy

na kom .sji op ieki społecznej i budżetowo-finansowej,
Lw&w, 23. stycznia. To też Komisja -uznaj ąc duszność'

Na marginesie.

Niezadow oleni 
faszyści.

Lwów, 23. stycznie. 
Nasze uwagi o ad resie  hołdow ni­

czym zjazdu starostów  do p. gen. 
Składkow skiego wywołały dość ostry 
atak  szału w lwowskim organie fa­
szyzmu i adoracji rządów kom isar- 
skich. Po licznych w ym yślaniach koń­
czy „Słowo Polskie" swój wywóu na­
stępująco:

„W ystąpienie tego organu (t. j. 
„Gazety Porań , j  niby „rządowego" 
jtLznacJStóMże dobierzem y najoględ­
niejszych w yrażeń — co najm niej gru 
bą nieprzyzw oito.fjŁ jjktórą potęguje 
fakt, że depeszę im ieniem  zjazdu pod­
pisał p. w ojewoda liotuchow ska".

A zatem — nieprzyzw oitość co naj 
m niej g ruba  i spotęgowana.

Ze ,I ło w e m  Polskiem " polem i­
zować nie będziem y. Byłoby to tru ­
dem darem nym  w stosunku do ludzi, 
których m arzeniem  jest rozpędzenie 
Sejm u i pow rót p. Św italskiego w wy­
daniu  jeszcze mocniejszein i bardziej 
„w strząsającem ". Chcielibyśm y tylko 
jeden szczegół sprostow ać: nic jes te ­
śmy organem ani niby ani naprawdę 
rządowymi. Nie zabiegam y w Banku 
G&sp. K rajow ego o prolongatę k re ­
dytów, ani o inne ratunkow e subw en­
cje i jałm użny. Jako  organ niezależ­
ny popieramy gabinet prof. Bartla je 
dynie ze szczerego obowiązku obywa 
telskiego i jedynie ze względu na je­
go rnisj* pacyfikacyjną. Tem samem 
przeciw staw iam y się wszelkim  p ró ­
bom u trudn ien ia  lub udarem nien ia  
tej misji. Zaszczyt zaś i atrybucje 
„organu rządow ego" pozostawiamy 

, „Słowu Polskiem u".
Co zaś do podpisania depeszy 

przez sam ego p. wojewodę — to nie­
stety i tu  różnimy się ze „Słowem Pol 
skiern". Dla p. W ojewody i jego na­
praw dę obyw atelskich zasług mamy 
najpełniejszy szacunek, jednak  — o 
ile w iem y — sam  p. W ojewoda uw a­
ża się za obyw atela rów nopraw ­
nego i nie w ym aga wcale od prasy 
tych posług, jak ie  z zapałem  wyko­
nuje „Słowo P olsk ie": ukłonów po 
pas i nieprzyzw oitej służalczości.

*
Na m arginesie depeszy zjazdu sta­

rostów pisze wczorajszy „Dziennik 
Ludow y":

„D ziałalność b. m in. Składkow- 
skiego należała do tych, k tó re  skon­
centrowały na sobie najwięcej skarg 
całego społeczeństwa (podkreślenie 
nasze. — Przyp. Red. ,,G. P . 'j i  votum  
nieufności Sejm u, uchw alone grom ną 
większością rządowi p. Świtalskiego, 
było w wielkiej m ierze skierow ane 
w łaśnie przeciw  działalności p. 
Składkowskiego. W idać ta  ostra  k ry­
tyka był słuszna, skoro p. Składkow- 
ski w nowym rządzie nie pozostał na 
swojem stanow isku, a dyskusja szcze­
gółowa w sejmowej kom isji budżeto­
wej nad działalnością resortu  m in., 
spraw  wpwn. u jaw niła tyle złych jej 
przejaw ów , że u trzym anie „dotych­
czasowych w ytycznych" w adm in i­
stracji państw ow ej musi należeć do 
bezpow rotnej przeszłości.

Tego zdania jest Sejm, czemu dał 
w yraz w swej uchw ale, tego zdania 
są też inne decydujące w państwie 
czynniki, (podkreślenie nasze. — Red. 
,,G. P .“) dzięki czemu p. Skłaakow ski 
n ie jes t więcej m inistrem  spraw  
wewn., tego zdania jes t też obeny 
rząd, czemu d a ł wyraz p. min. Józew- 
ski,, innego w idać tylko są zdania pp. 
starostow ie..."

No i. — „rządow e" „Słowo Pol­
skie".

■ o-----

We wtoT >k obradowały Komisja 
opieki społecznej i Komisja budżetowo- 
fmansowa Rady Przybocznej.

W Komisji opieki .społecznej roz- 
patryw an) i zaiLwierdtzono listę opie­
kunów ubogach, yrzrrtłożoną i wypra­
cowaną bardzo żmudnie d gruntownie 
przez zastępcę komisarza p. Frań ow­
akiego.

Ożywiona i bandzio burzliw a dys­
kusja powstała wsiku/tok mianowania 
opiekunem społecznym Józefa Crn- 
steina, obrońcę drobnych kupców, skra 
ganiarzy i'td., którego Ktliub narodowa- 
żydowski bardzo ostro zwalczał.

R. Susser z  Klubu gosp. wykazał 
zupełną bezzasalir&ść argumentów, 
przyłbic żernych pnzez Kltub -nairodowo- 
żydowski i wykazał, że sprzeciwianie 
się tej kandydaturze jest powodowane 
względami partyjnej zawiści-

Lwów, 23. stycznia, 
Otrzymaliśmy z Komitetu praso­

wego Klubu Gaspodamezegb, -następu­
jące oświadczenie -z prośbą o umiesz­
czanie.

W organie radnych R M m  żydow­
skiego „Ch/wirli" pojawiają isię, awła-sz- 
oza w ostatnich czasach, odlkąid są 
widoki na wybory, tendencyjne w ia­
domości o przebiegu -posiedzeń tRady 
i pojedynczych fcomi&yj, 'zmierzające 
w aposób zupełnie niezgodny -z praw ­
dą do wmówienia w  publiczność, ja ­
koby w najżywotniejszych spraw ach, 
obchodzących ogół uheszkańców m ia­
sta, tylko KJiuib marodtowoMżydoiwiski 
bronił imteTasów tych mieszkańców, 
zaś Klub gospodarczy, który stanowi 
większość radnych i inne kluby inte­
resy tych -mb sizlkańców zupełnie za­
niedbywały.

Każdy nimiprzedizony wie, że te 
przedstawienia są nieprawdziwe, ten­
dencyjne i m ają jedynie cele .demago­
gicznie, w ostatnich jednak czasadh te 
tendencyjne pnzedstawierna przybrały 
już takie formy, które bezwarunkowo 
wymagają odpowiedzi. W szczegól­
ności:

1) Nie radni Klubu żydowtski ego, 
tytko Klub gospodarczy przeprowadził 
uchwałę w  sprawie -przedłużania go­
dzin otwarcia sklepów, iresta-uiracyj 
i t. d., w  szczególności także i to, że 
przedłużenie to przyznano także sfcra- 
ga,iUa,rzom.

Spra-wa ta była na Klubie gospo­
darczym wskutek jniajaitywy dir. W-as- 
seTa i dyr. S fesera bardizo obszernie 
i gruntownie omawianą n a  dwu po-

tych wywodów ućhwatRa zamianować 
p. Józefa O-msteana opiekunem ubogich 
dla dżieŁn cy żydowskiej.

W Komisji budżetowej referował 
r. HiSflingei żywo omamianą dziś 
sprawę opłaty za wodę i opłaty kana­
łowej.

Sprawa ta  w ostatnim  czasie w y­
wołała silne protesty ze strony właści­
cieli realności i spowodowała nawet 
publiczne wiece, a Chodzi o ito, że po­
datek ten wodociągowy m a być w y­
mierzany obecnie nie jak dawniej w 
wysokości 5% od czymiszu, lecz wedle 
wodomierzy, tj. wedile f.aMyoznie po- 
branej wody.

Tymczasem wskuitek tego, »że usta- 
miono fcy !ko jeden wodomierz w re a l­
ności, a nie w każdoną mieszkaniu, 
właściciele nie mając kontroli nad 
tem, kto z lokatorów wodo marnuje,

siodlze.niaxdi ,i Klub gospodarczy uchwa 
lił przedłożenia -Magistratu zmienić 
na korzyść interesowanych kół.

Spra-wę referował człon dk Klubu 
gospod. i dizięki temu referatowi i b a r­
dzo rzeczowemu poparciu tuj sprawy 
przez dra W assera i prof. Ghylińiśkie- 
go, Radą Miejska powzięła 'uchwałę 
zgodną iz wnioskiem Klubu gosipoda.r., 
a zatem  nie Klub n irodowo żydowiśki 
sprawę tę przeprowadził, bo jej ziresiżtą. 
przeprowadzić nie mógł, gdyż liczy 
tylko 7 człomkóiw, lecz pnzeprowadiził 
ją Klub gospndMczy, który stanowi 
większość Rady, a s a  którym głosowa- 
ł |  także -i inne kluby.

2) Sprawa wym iaru opłaty za  wo- . 
dociągi i cplaty kanałowej została n a ­
razić w strzym aną i załatwienie jej 
przydzielono subtoomiisji, kttóra ma 
zbadać gruntownie i rozpatrzeć pro­
jekt Magistratu i wynaleźć n-ajtepazy 
spo9->b w ym iaru .tych podatków w  
sposób uwzględniający ' tak interesy 
finansowe G rany, .jakoteż i miusizlkań- 
cow miasta.

Wniosek ten- n a  wybranie suib- 
komśtetu wyszedł ze  stromy Ićidbu igos 
podarczeigo, a mianowicie od p. radme- 
go Maksymowicza i zastał poparty 
przez ip. radnero dra W assera, r. Kup-- 
czyński ego i innych.

Tyle w  interesie prawdy i celem 
uświadomienia opinii .publicznej, w  ja­
ki sposób sprawy zostały faktycznie 
załatwione, odimiennie od itendenc^j- 
nego przedstawienia w  pismach .par­
tyjnych.

Kon itet prasowy 
,Klubu j,oąpi darczeno-

zmuszoiny jest opłacać bardzo 'wysokie 
rachunki iza wodę, które często w y­
czerpują cały czynisz miesięczny.

Ponadto i sama stopa podatku jest 
za wysoką, co -referent, w swoim refe­
racie .podniósł.

Sprawa wywołała ożywioną dys­
kusję.. Przeciw wnioskowi Magistratu 
przemawiali: r. ątmailor Decykiewicz 
(Ufc-r.), r. ks. prof. dr. Łzydelski (Cli. 
D.), r. dr. Waisser, r. Maksymowicz i 
r. Kupczyńskli (Klub ©osp.), tudzież r. 
dr. Schmarak (Klub żyd.). R. -dr. 
Schm-orak był -za pnzyjęciem systemu, 
obowiiajzującego w  K rajj^bę.

Po wyjaśnieniach -udzielonych przez 
komis-a-rza Nadolsl !ego i- dyr. Aiekian- 
drowicza, uch-walono wniosek r. Ma­
ksymowicza, poparty przez .r. dr. Was­
sera i .r. Kupcz yńsikiego, na wybór 
subkomiisji, która m a sprawę -gruntow­
nie rozpatrzeć, zbadać, porównać 
wniosek Magistratu z przepisami eho- 

( wiązują-cemi w Ki akr wie, WarszawieI *
i Pjżtiianiiu, a następnie przedłożyć jpo- 
nlowinie tę sprawę do zadecydowa ma 
Komisji budżewwcj.

W -skład Komisji iwyilirani zositaili: 
Zarząd miasta, dyr. Aleksandrowicz, 
zaś -z radnych pp.: dr, Brzeski, Ma- 
ksymowicz, dr. Wasser. sen-ato-r Decy- 
kiewicz, dr. Sdhmiorak i referent r. 
Hoflinger.

Następnie ręfenoiwał r. Man ,ymo- 
wicz sprawę wpłaty 40.000 żt. do 
Samku Kupieckiego, uzasadniając ten. 
wniosek tem, że. instytucja -ta zasłu ­
guje zupełnie na poparcie, że ipcimoc. 
jos-t ifon-i ccz.ną wobec kryzysu, w któ­
ry, in kupicctwo się 'zną-j-diuje' a iw koń­
cu -tom, że Gmina n.ie poDrzcbuje lu- 
wlkładać swoich funduszów, gdyż 
kwnta ta  została żawzczęidzona <z fiun- 
dusżów w -swt im czasie przeznaczo­
nych na imnę cele.

R. dr. Schm ciak za-żądał, żeby iz tej 
kwoty wydzielić 10.000 izł. na  spół- 
dEjplmię załoiżoiną przpz . sjomiis-lów. 
W konsekwencji tego zabrał głos sen. 
Decykieiwicz i zażądał wydzielenia
10.000 zł. d la si^ółdzielni 'ukraińskich.

R. -d. V a n a  zabi-eraijąc glos oświad 
cizył, że jest be-zwizigilędnym przeciwni­
kiem togo rodzaju -różniczkowania spo­
łeczeństwa i iwryiwoły wania tkwestyj 
wyznaniowych w  każdej^ćhoćby .naj­
mniejszej sprawie. Rozumie, że Gim-iina 
powinna wspierać całe kupiocftiwp bez 
różnicy wyznan-to i narodowości, w o­
bec jeidnak faktu, że kwota ta  jest tak 
drobną w stosunku, -do potrzeb, uwa­
ża za wiskazane, aby ją w  całości prze 
kazać Bankowi Kup-ierkieimiu, zgodnie 
z wnioskiem, a  osobno miożna iprzyjść 
z .-wnioskiem ma udzielenie takiej sa ­
mej pomocy i kiuipiectwu żydow-fkiemu. 

i Komisja powzięła lehwałę zgodnie z 
wuioakiem refpreniru.

W końcu uchwalono pcju. uk on 
psów na lok bieżący, przyczem zm ie­
niono wniosek M agistratu w  ten spo­
sób, że ojołata od ipier ws/ogo -psa ma 
wymieść jak  dotąd tylko 20 zł.

m t t i  mm

HCESZ PÓJSC
Z A  D A R M O  

do kina „P A Ł A C E "
Poszukaj s w e g o  n a z w i s k a  ? !  
w  naszym dziale inseratowym ■ ■
■ B H M B H B n n B H B H M B n H H n U B H B n

Oświadczenie Gospoiłsrczeiio
Rady Przybocznej Kom isarza Rządu.

\
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L a  i t a n !  ś j b I
Lwćff Ugjanów 1.

sprzedają detektory po 
następujących 

najniższych cenach:
Aparat detektorowy Applazł. 16 

„  „Leopolis“ ekranowy „ 23 
„ „Marconi" „ 24
„  „Polmet" bakelitowy „ 30 
„  „Nora" (zagraniczny) „  4G 
„  „Tefag" „ ekranowy „ 20

=illElliEIII= lil= lliEIII= l
RAID LOTNICZY MAŁEJ ENTENTY 

I POLSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22. stycznia. (St).' Aero­
klub pol&ki opracował projekt regulo­
wania lotu Malej Entemity i f  oHki iw 
br. i rozesłał go do ucizestiucEąicych w  
locie aeroklubów. Aeroklub poLski, dtitó- 
rcmu powierzano azgamazaciję lotu Ma­
łej Ententy i  Folskd w reku bież. za­
prosił na dzioń 10. lutego do Warsza­
wy na specjalną konferencję delegatów 
aeroklrfców państw., baorąęyoh udział 
i? locie celom wypawtodzenia się i u- 
zigoJinicn.a regulaminu tego lotu.

LWO WIANKI NA CZELE!
Widna o Miss Polonję rozgorzała 

na dobro.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22. stycznia (Z) Prowa­
dzony przez „Ekspress Poranny" i „Ku 
rjer Czerwony" wybór na Miss Polonję 
na r. 1930 wywołał w ielkie zaintcreso■ 
n anie w Warszawie i na prowincji. Na­
leży podkreślić, że czołowe kandydacki, 
które staną do ściślejszych wyb >rów są 
I.wowianki. Na pierwszem miejscu znaj­
duje się K. Hsflingerówna, na jednem  
z bliższych miejsc artystka kinematogra­
ficzna Zofja Batycka, na jednem z dal­
szych Marysia kr. CetDerówna.

 o —  -

TEATR MIEJSCU W ŁODZI 
ZNÓW OFIARĄ ŁQBU1Z3R®KIL30 

ŻARTU.
(Telefonem od nn-A-yii korespondenta).

Waiszawa, 22. stycznia (st). Pod­
czas wczorajszego priaediatawie.ru a sźtu- 
ki ,,Ciair„kah“ w  Team e Miękkim w 
Łodzi wybuchła wśród publiczności 
panika. Jakiś nieznany -spraiwca po­
dobnie jak opegiaj rzucił z gailenji -na 
parter próbówikę z  guzem, łzawiącym. 
Widzowie tłumnie rzucili s ‘j do wejść. 
Mimo poszukiwań pohaji nie udało się 
odkryć sprawcy. Po puszczeniu w 
ruch wemty latarów i uspokojeniu pn- 
blicBnośoi przedstawienie doprowa­
dzono do końca.

STRZAŁY DO AMBULANSU 
POCZTOWEGO.

'Telefonem ml mtł/.cgo I nrespondenta.l 
Warszawa, 22. stycznia, (St). 0-

negdaj w pobliżu stacji Oditłoczyn mię­
dzy Aleksandrowem a Toruniem nie­
znany sprawca strzelił do ambulansu 
pocztowego pociągu osobowego, idące­
go z Warszawy. Kula przebiła szyiby 
wagonu pocztowego. Kierownik ambu- 
1 insu Wt islo i  urzędnik pocztowy Ko- 
sielska, oodejr.zeiwa jąc naroad, dali kilka 
strzałów na po* trach. Policja prowadzi 
śledztwo.

MIASTO miłość D z iś  FATAMORGANA 1 
S p e c . Ilustr . m u z y c z . 1

IM b  lii! r w a n o ?  a i M M
w Sow ietach .

„ŻYWIOŁOWA" MANIFESTACJA BF ZBOŻNIKÓW POD OCHRONĄ GPU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22. stycznia, (st). Z Po­
granicza sowieckiego donoszą, że w  
wmiku antyireiłigijuej kampanii, pirowa- 
dizoneij od dłuższego czasu na terenie 
Białorusi powjeokie?. rad a  m iasta Miń­
ska n a  posiedzenia w  dmiu. 18. hm. po­
stanowiła zamknąć ze ł c ł  14 część ko­
ściołów i cerkwi w Mińsku, Niezależ­
nie zaś od: tego postanowiono zdjąć ze 
wszystkich bez wyjątku świątyń dzwo­
ny. Pastamcwicnie to ,powzięte izostało 
po uprzedniem izamisconizorwaniu wiel­
kiej antyretigijmej manifestacji ulicz­
nej. Mianowicie w ulh. sobotę izostali 
zwolnieni od pracy robotnicy fabrycz­
ni z jeiinoczesnym nakrnem wzięcia u- ‘

działu w  naniforta jaich. Popaitóm li­
czne rzesze komsomolców i  członków 
organizacji „Bezbożrik" niosły tra n ­
sparenty o treści antyneUgijnej, święto­
kradcze kar, kaitury i wezwania. Tłum 
przybył .przed ©mach Rady nuie^kiei, 
gdzie odbywało się właśnie j "siedze­
nie. Ponioważ wiadomość o ryohłem 
izaimknięciu św iątyń rozeszła się w 
Mińsku, przeto m auifestn iów  ochra­
niały silne oddziały (policji. Jednocze­
śnie zarządzane zostało ostre pogoto­
wie wojska CPU. celem zapobieżenia 
ewentualnym  załnaizenioim i starciom 
tłumu z  manifestantami.

Warszawa, 22 slycznia. (st) Zwią­
zek zawodowy szoferów zwrócił się 
do Mim. spraw  wewn. i sprawiedliwo­
ści z memo jąłem, w którym domaga 
się, by do w ydziału policji, nakładają­
cego kary administracyjne, dopuszczo-

Nie udała się gratka,
SPŁOSZENI RABUSIE WYSKOCZYLI Z POCIĄGU.

iL-cionem oU neszego korespondenta;.

Warszawa, 22 stycznia, (st) Nocy I siłowali objuczyć cię łupem.
ub. do pociągu, zdążającego do War­
szawy pod Włochami, wskoczyło 
trzech bandytów, którzy oderwali plom 
by w jednym z wagonów. Wagon był 
zapełniony skrzyniami z likierem. —  

j ZL-dzieje rozbili jedną ze skrzyń i u-

nie&tszczyk eimychnit i im iĘ i
I ZNIE7- Z OCZU PRZERAŻONYCH WIERNYCH.

Nowy Jork, 22 stycznia. (AW) Na 
cm entarzu m iasta Queretaro (Meksyk) 
rozegrała się następująca scena: Pod­
czas pogrzebu pewnego obywatela, gdy 
trumnę spuszczano do grobu, rzekomy 
nieboszczyk podniósł wieko, potem od 
rzucił je zupełnie i wydobywszy się z 
dołu mogilnego, jął uciekać na przełaj

Zabójstwo czy przypadek?
ZGON WŁAŚCICIELA DÓRR W PRZEDZIALE KOLEJOWYM,

(itie fon em  od naszego korespondenta)

Warszawa, 22. stycznia, (st). Itaiś 
w  południe na stacji Wołomin pod 
W arszawą po przybyciu pociągu pasa­
żerskiego, idącago z  Warszawy do 
Stołpców, wezwano do jednego z  liz e -  
działów policję. W .przedziale leżał 
elegancko ubrany mężczyzna, jak: się 
później okazało, obywatel zaesmud, 
właściciel m ajątku Dotbizwniec, 50-le- 
tni Bolesław Ca&zanko. Przybyły le­
karz stwierdził śmierć. Wagom odcze­
pi ono i ustawiono na bocznej linji ce­
lem wszczęcia dochouzeń.

Sfldu dla spraw sioferski ii
DOMAGA SIĘ ZWIĄZEK ZAWODOWY SZOFERÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ny był przedstawiciel automobilistów.
Od Ministra sprawiediliwości szoferzy 
domagają się utworzenia specjalusgo 
sądu dla spraw szoferskich na wzór 
sądu pracy.

Służba
zauw ażyła jednak bandytów i wszczę­
ła alarm. Rabusie spłoszeni, wysko­
czyli z  pociągu i znikn f  w c'e,muo- 
ściaoh nocy. Zarząd-zony pościg nie 
dał rezultatów.

przez ćmenltarz, aż dobiegłszy do mu 
ru, w drapał-się nań i  zr.ikl z  oczu 
świadków, przerażonych tym widc- 
kicm. Obecni na cm entarzu w ierni na 
widok wracającego do życia niebosz­
czyka rzucili sie w dzikim popłochu 
do ucieczki

Z opowiadań pasażerów wyinlta, że 
zm arły w tajemniczy siposóib Ciszamiko 
jechał z  większą sumą “ienfędtsy dla 
zakupna mają ku na K rasach, łytmiazia- 
sam żadnych pieniędzy przy rńn nie 
znaleziono. Okarzuje sdę, że obok jego 
przedziału kręcili się jacyś podeframd 
osobnicy. Pokaja prowadzi energiczne 
śledztwo. Koło wagonu ze Zwłokami 
stoją grupki ludzi i opowiadają sobie 
niesl worzone rzeczy o la jem niczyim 
wypadku,

 c— -

Na srebrnym  ekrąnie.
„STATEK KOMEDIANTÓW". 

Premiera nowego filmu dźwiękowe^ 
go w Kinie „Pałace".

Lwów, 22 stycznia.
(jp). „Statek Komedjantów" pre­

miera, która weszła wczoraj na e- 
kran kina „Pałace", to owiane prze­
dziwnym urokiem dzieje serca kobie 
cegu, bijącego dla sztuki, zdolnego 
do głębokich poświęceń i przebaczeń 
miłości. Laura la Plante stwarza w  
roli Magnolji Hawko kreację rzeczy­
w iście niepospolitą a godnym jej 
partnerem okazał się  Józef Sehild- 
kraut z mistrzowstwem prawdziwego 
artysty, wywiązując się  z trudnego 
zadania wydobycia aa jaw z duszy 
lekkomyślnego szulera i hulaki tych 
pierwiastków ludzkich dobrych i 
szlachetnych, które czynią zrozumia­
łą, zwycięską — mimo wszystko — 
miłość i przebaczenie jego żony.

Tło. na którem rozgrywa się  ten 
dramat ludzkich uczuć i ludzkich na 
mietności jest czarodziejsko piękny.

W ędrówka „Statku kamendjan- 
tóiw" po rzece Missisipi jest zakazem 
peregrynacją w tdza wśród niezrówna­
nych cudów przyrody. Nieprzepartego 
czaru dodają pieśni, śpiewane na .po­
kładzie wśród ciszy nacinaj i pnz< py­
sznie efekty świeiblme.

W spaniałe tło dekoracyjne posiada 
także akcja, rozgrywająca się w Chi­
cago. A n a  tam ffle fascynuje widiza 
mistrzowska gra artystów, zarówno w 
scenach mimicznych, jak taim, gdżrie 
djaiog mrzvnosi' pogłębienie psychologi­
czne. Najrilmio.jsize jednak wrażanie 
czyni przepiękny zaiste śpiew Laury 
l:a Pla/nte, która pieśnią o Missisipi 
chwyita za ''arce słuchaczy.

Świetna strona techniczna, nie­
zwykła ostrość zdljęć i jasność obra­
zów, jakoteż nastrojowa ilustracja m u­
zyczna pozwalają zal iczyć „Statek 
komedjantów" do w artośrow ych fil­
mów dźwiękowych, dzięki czem u mo­
że on liczyć na  najżyK z)iwsze przyję­
cie u  publiczności.

i POWIĘKSZENIE TABORU KOLE­
JOWEGO.

(Telefonem otl n a s z e g o  korespondenta).

Warszawa, 22 stycznia, (st) Kole­
je polskie otrzym ały w  b. r. z wytwór­
n i krajowych 112 nowych parowozów 
typu silnego, £580 wagonów towaro­
wych, 130 wagonów osobowych. Po­
większenie naszego taboru kolejowego, 
jeżeli chodzi o parowozy i wagony o- 
sobowe, jest norm alne. Natom iast w 
dziedzinie taboru towarowe o zarząd 
kolejowy w alczy ustaw icznie z bra- 
kie?",. Kilka tysięcy wagonów towaro­
wych m usiano ostatnio pożyczyć za­
granicą.

■ o ■■■■*
PRZEZ GIBRALTAR DO AMERYKI 

POŁUDNIOWEJ 
uyrnssył m any podróżnik kpt. Lepocki, 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 22. stycznia (st) Znanj  ̂
podróżnik kpt. Łepecki, .który w  ub. r 
opuścił Polskę, udając s ię  w  nową wiel­
ką podróż do Brazylji, Argentyny i Zio- 
mi Ognistej, odw iedził ostatnio Barce­
lonę i wyruszył w  dalszą drogę przez 
Gibraltar do Ameryki Południowej. W 
Rio de Janeiro kpt. Lepecki znajdzie się  
w ostatnich dniach tego miesiąca, po­
czerń niezwłocznie uda się w  głąb Br>- 
zyiji.
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Midiochoaenu

O sublokatorach.
Lwów, 23. stycznia.

Hilai y zaatakow ał mię energicznie.
—  Jeżeli panu życie m iłe i śmierć 

we włajsneim łóżkiu, 
strzeż się parn sublo­
katora!

ZdWwiłem się.
— Pan podnaj­

m uje?
— Nie. Wdlał 

byim żebrać pod 
kościołem na 
czynsz, niż szu­

kać takiej pomocy. 
Ale widizi p an  —
tmzcfoa oddzielić le­
gendę od prawdy.
Lagandą (jest, co 'Się 
.mówi o kokosowych 
dinltereisaoh, jalkie głó­
w ny toka/bor robi 
kasztem tych, 'którzy 
za bajońskie suimy 
paddzierżaiwiają u  
nw h lichy kąrf. ze
sta ra  kanapa. Nato­
m iast .prawdę opo­
wiem panu

— Sliuchaim,
—  Mieszka we 1 M pPje pew na 

wdowa po wysokim Tirządnaku austria­
ckim. Kiedyś b y ła  widlką dam ą, a te­
raz m a sto z ozemś złotych miesięcz­
nie i 5 pokoi, umcbtowianych prawie 
zbytkownie. To ijodyne, co jej pozostało 
po dawnych czasach prócz tego, co 
m usiała sprzedawać, aby żyć. W resz­
cie poradzono jej, iby część m ieszkania 
podmajęła. — Dłiuigo nam yślała się, 
wkońcu 'zrobiła, jak raizoino. Dała 
anons, pocizom jako pierwszy kandy­
dat zgłosiła się jakaś panna, ciche, 
pełne słodyczy stworzenie. Żeby pan 
widział, z  .jakiem onieśmielaniiem spo­
glądała n a  cemme msbiLe swego pokoju1 
Moja wdowa rozczuliła sdę, opuściła 
z ceny 10 złotych i interes 'Zawarto. 
Po jakimś czaisie potulna, panina spy­
tała, czy mogłaby pnzyttulić awą uko­
chaną  siostrę, kilóra chwilowo przy­
gotowuje się we .Lwowie do egzaminu. 
Dobra wdowa zjgodlziła się. Ale w  'ty­
dzień po siostrze sprowadzali się rów­
nież kochani rodzice <z trzecią córką. 
Majtka była kobidtą enerigiczną i  gos­
podarną. więc nie mogła się obejść ibeiz 
kuchni. Wobec tego w staw iła do po­
koju żelazny piecyk, ma którym  przez 
cały dzień pietraszano śniadania, o- 
biady i kolacje. Również pranie i su- 
szenie bielizny odlbywaTo się w  (tym 
pokoju. Dobra wdowa, zajuważywiszy, 
że jej cenne mable uiległy zawilgoć e- 
imi, paplam.ioniu i zadym ianiu, ośmie­
liła się wypowiedzieć pewne zaiskrzę- 
żania. Dostawszy opowiedź nieuprzej- 
mą, .podniosła głos. Pow stała awanlfcura 
i w ybuchła wojna. Nie chcę opisywać 
jej dziejów. Zaczęło się w  każdym  r a ­
zie od .niepłacenia czynszu, a pewien 
życzliwy adiwoka't odradził wdowie 
■wnoszenia skargi z  uwagi n a  roenoo- 
tinzebne kobeita, irytacj" ł  nadzieje. Po 
miesiącu wailfci wdowa została stero- 
ryzowiana. Zam knęła się w  swy m .po­
koju, jak twierdzy, a po domu .graso­
w ała  cicha .panna z rodziną. W prze­
chodnim salonie przyjmowano gości i 
urządzano huczne pikniki. Fortepian 
grzmiał do północy. Nieszczęśliwa 
wdowa w oaała n a  .pomysł wybicia k li­
na klinem i odnajęła salon dwom mło­
dzieńcom. Spodziewała się .przy ich 
pomocy wykonać koontraJtak i  wyprzeć 
orzeerwnika z jogo jaszrycji. MesLety,

S^atST DOBFfL iżEJSTWO 
PANI SOCHANOWEJ tlt’l no,oa°

Ł w óu, 23. stycznia.
(?) Na dobrodziejstwie jeszcze nikt 

dobrze nie wyszedł. Przeciwnie — ta­
kie teraz czasy, że za chleb płaci sie 
kamieniem. Klasycznym tego p r z y ­
kładem jest p. Franciszka Sochano- 
wa „władczyni miotły" przy ul. Lwów 
skiuh Dzieci.

Onegidaj kiedy właśnie kłóciła się  
ze służącą z pierwsz. piętra, wszedł 
na podwórze jakiś młody człowiek. 
Grzecznie Ukłonił się p. Franciszce, 
która zmierzyła go piorunującym  
wzrokiem i wyszeptał cicho:

— Dobrodziejko, zlituj się  nad 
biednym człowiekiem...

— A czego? — zapytała dozor- 
czyni.

— Jestem  bezdomnym, od 4 dni 
śpię w Ogrodzie Pojszuickin?, na ław­
ce obok muzyki. Dzisiaj chmurno i 
boję się deszczu.

— U mnie nie jest hotel!
— Zauważyłem to od pierwszej 

chwili. A le na całej ulicy mówią, że 
tylko pani ma najczulsze serce i że 
pani ulituje się nad biednym sierotą.

— S iero ta?

s ą

U .O .W . czy poracPinpki osobiste?
TŁO MORDERSTWA W  WIERZB 14 &U DOTYCKCSZAS NIEWYJAŚNIONE.

Lwów, 23. stycznia.
(—) W toczącym się przed sądem 

przysięgłych procesie o przynależność 
do U. 0 . W. i  skrytobójcze morderstwo, 
popełnione w Wierzbiążn, przesłucha­
no wczoraj cały  szereg świadków. I tak 
funkcjonariusze policyjni zeznali, że 
oskarżony Hilary Pokidko dobrowolnie 
przyznał się do czynu i podał m oty­
w y swego kroku. Oskarżony zeznał, że 
dostał z UOW. rozkaz zabictia Hry- 
ciowa. Świadek Na' cia Szymków, sio­
stra oskarżonego Szymkcwa, .a narze­
czona Hilarego Polddki, chciała się u- 
chylić od zeznań, poczem zeznała je­

dynie na okoliczności, tyczące się Hi­
larego, który na pół godziny przed do­
konaniem  mordu bawił u niej. Spraw a 
tla m orderstwa nie została wczoraj 
należycie zeznaniami świadków wyja­
śniona i w  tym  kierunku obrona po­
staw iła cały szereg wniosków, .zmierza 
jącycli do w ykazania , że niema mowy 
o tern, by zamordowanie Hryciowa 
miało tło polityczne- Wedle tezy obro­
ny podłoże miało charak ter erotyczny, 
względnie powodem zbrodni były ja­
kieś porachunki osobiste. Dzisiaj Try­
bunał zakom unikuje .swą uchw ałę co 
d'o tych wniosków,

(topiel rabuikow  w Borszczowie
SPRAWCĄ WYDAL/CNY 

Liwów, 23. stycznia.
(—). Z Bonszfczowa donoszą maiin, 

że onegdaj popołudniu dokonano tam  
niebywale zuchwrłeco napadu rabun­
kowego n a  urzędniczkę z powiatowej 
Kasy zaliczkowej WaiBią Ryhkównę 
w  chwili, gdy niosła, ona w teczce tna 
pocztę pieniądze i papiery wa 'cwało­
we, łąjcznej wartości około 20.000 zł. 
Przeprowadzone natychm iast docho­
dzenia iwyka zały, że rabunku tego do­
konał Simon HioiHing, b. uczeń gimna­
zjalny w Bo®sBC®oiwte, którego aresz- 
towaino. Zrabowaną gotówkę odebrano. 
Jako podejrzanych o współudział aire-

TTC3EIJ CUtNAiZJALNY. 
j sztowano ponadto Jude Epatetma i  Izra­

ela He Sakowicza, b. uczniów 'gimna­
zjum w Rnrszczowie. W szyscy trzej 
przed killku m iesiącam i 'zostali w yda­
lani z  gimnazjum za zamachy mor­
dercze na profesorów.

— Tak, od 15 lat jestem sam ną 
świecie, jak palec.

— Czego chcesz? — zapytała p. 
Franciszka, patrząc przyjaźniejszym  
już wzrokiem na przybyłego.

— Przenocować, przespać gdzieś 
w kąciku, złotówkę mąn? i tyle za­
płacę.

— Jak się nazywasz?
— W ładysław Kożuch, do usług.

— Słuchaj Władzio, przenocuję cię,
ale pamiętaj, jak coś buchniesz u 
mnie, u biednej Kobiety, to zdech-, 
niesz w  kryminale.

— Niech Bóg broni, jak żyję nie 
byłem w furdygarni.

I Władzio zamieszkał u p. Fran­
ciszki. Przez trzy dni było mu jak w  
niebie, bo p. Sochanowa była napraw 
dę uprzejmą gospodynią.

Ale djaheł czuwał.
Czwartego dnia ktoś późną, nocą 

zadzwonił. P. Franciszka klnąc w du­
chu, wzięła .klucze i  poszła otworzyć 
bramę. Zadrżała, bo za bramą stała 
patrol wojskowa.

— U pani mieszka W ładysław Ko 
żuch? — zapytał komendant patroli.

— Ta mieszka.
— A gdzie jest?
— W chałupi śpi batiar jeden!
W eszli do mieszkania dozorczyni.

Właozio schował się pod łóżko, wnet 
go znaleźli i w triumfie poprowa­
dzili do więzienia.

— Za ukrywanie dezertera bę­
dzie pani karana! — powiedział ko­
m anda!

— Aby nogi połamał! Przytuliłam  
go, zaopatrzyłam, żarcie mu dałam, a 
ten batiar bryknął z wojska.

Wczoraj zjawiła się w  sekcji III,
' wyrok jednak nie zapadł, bo klasycz­

ny świadek, W ładysław Kożuch, nie 
zjawił się. Pewnie gdzieś się zawie­
ruszył, a może szuka mieszkania.

Chcąc wyżywić 8 dzieci
ZMUSZONY BYŁ POfPUŚCIĆ SIE OSZUSTWA.
Lwóiw, 28. stycznia.

(—) Przed T rybunałem  pod prze­
wodnictwem radcy Benda&zŁwskiego, 
stanął wczoraj Stanisław Kozłowski,

nie przewidziała, że ci młodzieńcy ra ­
czej ulegną (trzem kuszącym dziewi­
com, uriż -•miepocdąiga jąceg, choć cizci- 
godmej wdowie. Po kilku dniach rnię- 
dizy sublokatorami zosita t izawairtty 
trak tat zaczepno-o lipo-rmy, czego pierw 
szy.m owocem było niezapłacemie czyn 
szu również przez dbu diżenttellfnnenów. 
Wobec braku pieniędzy bliżka śmierci 
wdowa odnajęła dwa dalsze pokoje 0 
kuchnia .pewtneij stajrozakioininea rodzi­
nie, Wóra prócz Czymiszu zobowiązała 
się wZiąć sam otną wdowę ma uitozy- 
manie. Niesto Ly po kilfou tygodniach 
ów starozakonny abamknutował 1 0- 
świadezył, że jest w nędzy.

—  Jakże się to  skończyło?
—  Wcale się nie skończyło, lecz 

trwa. Trzeba przecież przyznać, że 
jaszcze najlepsze serce z  całego .towa­
rzystw a m a ów starozakonny. W pra­
wdzie czynszu nie płaci, ale pociesza 
wdowę i naw et pomaga jej w drobnych 
czynnościach. Ostuatmio wyjął z  foHe- 
pianu klawiaturę, aby wdowa imała

choć noce spokojne. Ale ona i .tak nie 
sypia. Chodizi codzień n a  cm entarz ły­
czakowski, by spra/wdzić, czy do jej 
grobowca rodzinnego nie cprowads ił 
się ktoś niepowołany, a wróciwszy do 
domu. wciąż widizi obce toumny, zaj­
mujące jej miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Wogóle ta  (kobieta na luje* ciszę, 
spokój i porządek.

Zauważyłem:
— Przekład, .podamy przez pana, 

jert w strząsający, jednak mia przy­
puszczam, aby by ł regułą. Owszem, 
słyiszałem o sublokatorach lojalnych, 
punktualnych, a maweit /płacących. 
Słyszałem także o takich, którzy są 
męczennikami iokajtorów.

Hilary westchnął.
—  Może i .są tacy, 'ale gdybym ta ­

kiego chciał mieć, napewmo trafiłbym  
na  ininbgo. Mam 20 dolarówefc i nie 
wygrałem żadnej. A niektórzy w ygry­
wają, kupiwszy jedną na raty .

Umilkł, pogrążywszy, się w  mećaini- 
chołgi,

b. starszy stacyjny w  kasie towarowej 
I. dworca, oskarżony o nadużycie wła­
dzy urzędowej i oszustwo. W zakres 
czynności urzędowych Kozłowskiego 
wchodziło ekspediowanie wezwań do. 
stron, celem niszczenia niedoborów, 
i iynikłych z  tytułn m ylnie zaliczonych 
należności przewozowych. W ezwania 
te m iały być doręczane przez posłań­
ców, a strony m iały do 10 oni nadpła­
tę uiścić. Tym czasem  oskarżony po 
w ystaw ieniu łych wezw.ań sam wpła­
ty inkasował, przez co naraził na szko 
dę Skarb kolejowy oraz strony. Gdy 
w  r. 1929, po ujaw nieniu tych nadu­
żyć, zosltał zawieszony w  urzędowa­
nia, mimo to nie zaprzestał oszukań­
czego procederu i w dalszym  ciągu wy 
staw iał podobne w ezw ania i  należy- 
tości bezprawnie inkasował.

Na wczorajszej rozpraw ie oskarżo­
ny tłum aczył się tern, że m ając 8 dzie­
ci na utrzymaniu, pozostawał w kraj­
nej nędzy. Trybunał po uwzględnieniu 
łagodzących okoliczności, skazał go 
na 8 tygodni a resztu, 7. tom, że na  mo­
cy am nestji 1 tydrień mu podarowano, 
a resztę kary zam eszono na dwa lała  
Oskarżał prok. Hryniewiecki, bronił 
adw okat dr. W eiss.

 o
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Pam!eci bólów e
Obchód uroczysty, urządzony przez w ojskow ość.

Lwów, 23 styciznia.
(jp) Pam ięlną zawsze i d rogą naro­

dowi rocznicę zmagań o wolność roku 
1863 uczcił garnizon lwowski w dn iu  
w czora jszym  uroczystym  obchodem, 
który  rozpoczął się Mszą św. żałobną, 
•odprawioną o godz. 9 Tano za dusze 
•poległych i zm arłych bohaterów bo­
jów r. 1863 w kościele 0 0 .  Jezuitów.

W nabożeństwie uczestniczyli wo­
jewoda Gotuchowski z sekr. t . Kirch- 
nerem, gen.. Popowicz, gen. Czuma, 
dowódcy pułków i delegacja Korpusu 
oficerskiego i podoficerskiego, W etera­
nów powstania -styczniowego w  licz­
bie 7-miu, kom. m iasta proi Nadolski, 
im. Dyr. kolei w-iceprez. dr. Świgost, 
kurator Pytlakon “»ki, prez. Zw. Obroń­
ców I,wowa pułk. Baczyński, delega­
cje „Sokoła", Tow. im. Kościuszki, Zw. 
SfTZ-eleckit go, Zw. legionistów, Z w. 
Hallerczyków i rw,ieilu innych przedsta­
wicieli w ładz i organizacyj -społecz­
nych. Korpus kadetów w ystąpił ze 
sztandarem  -powstańców. 1863 roku, 
ustaw iły -się w  stzeregach- delegacje 
pułków d fo-rmacyj wojskowych lwow­
skich oraz delegacje ,ze -sztandarami, 

P a nadto uczciły pamięć hoh-aterów na­
rodowych liczne zastępy publiczności 
lwowskiej. . . .

Mszę św. żałobną, odprawił ks. mjr 
Truszkowski poczem wygłosił podnio­
słe kazanie okolicznościowe, poświę­
cone bohateromjr.- 1863, oraz w-sldaza- 
iram , jakie przypadły w  puściźnie po 
bojo-w nikach ' o wolność ojcz\zny żoł­
nierzowi w wolnej Polsce.

. Po nabożeństwie odbyła się na pl. 
Marj-ackim defilada Korpusu kadetów 
przed gener-alicją i w eteranam i r. 1863.

W dalszym  ciągu uroczystego dnia 
odbyło się w K asin ie  oficerskiem 
Korpusu kadetów *uiadauie, w którem 
uczestniczyli również -reprezentanci 
w ładz i organizacyj społecznych. W 
czasie śn iadania wznie-sdono szereg 
toastów n a  oześjć sędziwych uczestni­
ków powstania, n.a cześć arm ji i -pań­
stwa polskieg-o i Id. Pierw szy przemó­
w ił kom endant Korpusu pułk. Florek,

następnie przem aw iał gen. Popowicz, 
kom isarz m iasta proi. Ńadolski, kura­
tor Pytlakowski, prezes W eteranów 
Kuczyński i w ielu in. 'Gen. Popowicz 
w .swojem przem ówieniu podkreślił, że 
Marszałek Piłsudski swoją pracą n ie­
podległościową budował na fundamen­
cie powstania r,. 1883 i był pierwszym, 
klóry -otoczył opueką żyjących jeszcze 
bojowników naszych walk o wolność. 
W yrazy hołdu dla M arszalka wypo­
wiedział także preze-s Weteranów- Ku­
czyński, poczem wysłano do W ielkie­
go Budowniczego Polski depeszę hoł­
downiczą.

Następnie generalicja i sędziwi we­
teran i t . 1863 wzięli udział w  obiedzie 
kadeclrim, podczas którego- śpiewał 
chór kadecki pod dyr. prof. Kaszy, oraz 
przygryw ała orkiestra -4-0 p. p.

Celem -uczczenia senjona pow stań­
ców r 1863 prof. Benedykta Dybos- 
kiego, który, złożony chorobą, nie mógł

uczestniczyć w obchodzie, udali się 
gen. Popowicz i  gen. Czuma, oraz ko­
m endant Korpusu kadetów do willi 
przy ul. Zaścianek, aby złożyć osobi­
ście hołd czcigodnemu profesorowi.

T eatr W ielki uczcił rocznicę po­
w stania styczniowego uroczystem 
przedstaw ieniem , n a  którem odegrano 
„Halkę" M-onliu-szki. Na przedstaw ie­
niu jaw ili -się liczni reprezentanci

władz, wojskowość oraz sędziwi ucze­
stnicy bojów r. 1863.

Nadto odbyły się w dniu  w czoraj­
szym obchody w  oddziałach wojsko­
wych, na które złożyły się pogadanki 
o -roku 1863 oraz odśpiewanie pieśni 
narodowych i żołnierskich.

W dniu dzisiejszym odLędzie -się 
w lokalu w łasnym  Związku W etera­
nów przy ul. św. Teresy 4. doroczne 
zebranie uczestników powstania rokn 
1883, zaś w niedzielę dnia 26. hm. w 
Teatrze Wielkim Akademia harcerska 
ku czci,pow stania r. 1863.

Demonstracje bezrobotnych
TERENEM OPERACYJNYM PODŻEGACZY KOMUNISTYCZNYCH.

(Telefonem  od naszego kęrespondenta.)

W'arszawa, 22 stycznia (st). P rzed 
m agistratem  w  G rudziądzu zgrom a­
dził się wczoraj tłum  złożony z 690 
do 70l) bezrobotnych. Z ebrani zamie 
rzali wysłać delegację, żądającą zwię 
kszenia zasiłków. W akcję tę w dali

W obronie matki i siostry
ZAMORDOWAŁ PIJANEGO OJCZYMA.

Lwów, -23. stycznia.
(—). Z B^zeżan donoszą, nam  o po- 

. nu. ej tragedji, która  razegrała się w  
Kii muchach. Oto 22-ilebii,i osadnik Jan 
Maślanka w obronie swej m atk i i sio­
stry zamordował ojczyma Sebastiana 
Palasa. Pałais od -dłuższego ,juiż czasu 
znęcał się nad swą żoną i jej dziećmi,

a gdy- krytycznego dnia nad -ranem 
wrócił do doimu w  stanie pijanym  i 
wszczął -awantfcurę ize swą. żoną i p a ­
sierbicą 17-led idą Marjamną, M aślanka 
.polanem dwukrotnie uide.rizył P a lm a -w 
głowę talk silnie, i'ż ton w  Ikiillka godzin 
później życie zakończył. Sprawcę z a ­
bójstwa arosiaturwamo.

Tragiczny wypadek robotnicy
CHWYCONA PRZEZ TRAUSMTSJĘ, 

Lwów, 23 stycznia.
(—) Oneg-daj na  folwarku w Czarn- 

końcach wielkich, pow. Kopyczyńce, 
18-letnia robotnica Katarzyna Micha­
lak, w  czasie pracy w sieczkarni, po­
ruszanej zapomocą kieratu, zaprzężo­
nego w dwie pary koni, cofnęła’ się w 
zam iarze podgaraięcia sieczki. W tym

DCZNAŁA PĘKNIĘCIA CZASZKI.
paom ęncie z o s ta ła  chwycona przez 
transmisję i doznała pęknięcia czaszki.
W kilka godzin po tym  wypadku 
zmarła. Eccho-dzcma- w ykazały, że 
transmisja nie była odpowiednio zabez 
pieczona, wobec czego przeciwko za­
rządcy folwarku skierowano doniesie­
nie karne do -sądu w  H usialynie.

się agitatorzy komunistyczni, którzy 
podburzywszy zebranych popchnęli 
ich do awantur. W pew nym  m om en­
cie tłum  zaatakował magistrat i sta­
rostwo. Posypały się kamienie. W 
czasie starcia kilku policjantów zo­
stało poturbowanych. Jed en  z demon 
stran tów  został ran iony  bagnetem .

W czoraj w  Zduńskiej Woli pod 
Łodzią tłum  bezrobotnych w liczbie 
400 osób podżegany przez komuni­
stów ruszył pod magistrat i biuro po 
średnietwa pracy. W czasie pochodu 
agitatorzy  kom unistyczni usiłow ali 
wywołać różne ekscesy. Wobec tego 
policja zmuszona była rozprószyć 
tłum. A resztow ano jednego z agitato 
rów niejakiego Fraczka.

W Sosnowcu ttum  bezrobotnych, 
k tó rem u policja uniem ożliwiła odby 
cie wiecu obok kinaWzagłoba" formo 
wał pochód dem onstracyjny pod ma-' 
g istra t. Tłum  podburzany zaczął rzu-, 
cać wrogie okrzyki pod adresem poli( 
cji, naw ołując do rozbrojenia poliejan 
tów. Niektórzy agitatorzy kom unisty: 
czni rzucili się na policjantów  i usi­
łowali wyrwać im karabiny z rąk. 
Dzięki taktow i policji udało się w( 
spokojny sposób zlikwidować awan­
tury. 7 agitatorów  komunistycznych,, 
znanych z w ystąpień antypaństw o­
wych, aresztowano.

(MOI
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JEROME — K. JEROME.

Rozm yślania.
Niesłychane rzeczy, co mi na psociły 

dzisiejszego ranka!
Zaczął Gustaw-Adulf. G ustaw  Adolf 

(nazyw ają go G ustem  na dole, w skró­
ceniu) jes t najlepszym  z psów pod słoń­
cem, k iedy się znajduje w przestronnem  
-miejscu: na polu lub  dużej łące, a le nie 
chcę go już w ew nątrz  domu. Nie on te­
mu w inien jednakże, iż m ieszkanie nie 
jest w edług jego m iary. W yciąga się 
dajm y na to i „bęc", dw a k rzesła  co naj­
m niej leżą na posadzce. Machnie ogo­
nem : rzekłbyś arm ja niszczycielska prze 
szła przez pokój. Odetchnie — ogień ga­
śnie.

W porze obiadow ej w ślizgnie się pod 
stół, leży tam  przez chwilę, poczem na­
gle w staje. Stół oczywiście objaw ia ten ­
dencje w ywrotowe, my zaś wszysrv usi­
łujem y utrzym ać go w  pozycji poziomej, 
na sku tek  caego G ustaw  Adolf p rzeko­
nany jest, że uknuliśm y spisek przeciw ­
ko niem u, robi frenetyczne w ysiłki, któ­
rych rezultatem  stół przew rócony i obiad 
w m arm oladzie m iędzy dw iem a w ar­
stw am i mężczyzn i kobiet, wijących się 
na ziemi w konw ulsjach wściekłości.

Dziś rano G ustaw Adolf w szedł zwy­
kłym  swym sposobem, zapożyczonym od 
cyklonów am erykańskich  praw dopodob­
nie i za pierw szem  posunięciem : ściągnął 
moją filiżankę, z kaw ą na podłogę, k ie ­
rując arom atyczny płyn w sam  środek 
mojej kam izelki.

Z erw ałem  się na to i klnąc podsko­
czyłem do niego. Ale oestja w yprzedził 
mnie, zm ierzając ku drzw iom , gdzie 
w padł na  Elizę, niosącą jajka. Służąca 
w rzasnąw szy „och" siadła na  ziem i, ja j­
k a  potłuczone stoczyły się na dywan, 
barw iąc go na żółto. G ustaw  Adolf zaś 
obojętny na wszystko, opuścił pokój, 
żegnany obelżywemi przezw iskam i p rze­
ze m nie i surow em  upom nieniem , aby 
nie w ażył pokazywać mi się na oczy 
przez godzinę lub dw ie conajm niej. W 
odpowiedz, wywróciwszy w iadro  z w ę­
glam i, znikł.

K iedy w dziesięć m inut potem  oczy­
ściwszy ub ran ie  i dokończywszy śniada­
nia w ejrzałem  na korytarz, G ustaw  ?,ie- 
dział na srhodac-h i mimo, że kazałem  
mu zejść niezw łocznie, n ie  usłuchał po­
przestając na szczekaniu i podskokach. 
Poszedłem  więc zbadać sytuację. O kaza­
ło się, że T itine leżała rozciągnięta na 
drugim  stopniu, ani myśląc ustąpić z 
d iogi. T itine — to nasza kolka, nie więk 
sza od bułki za dziesięć sous. W yciąg­
nąw szy grzbiet, k lę ła  coś pod npsem, jak 
gracz ostrożny. I mnie się to zdarza n ie­
kiedy, ale wobec T itine jestem  m elom a­
nem  tylko.

P raw dę pow iedziaw szy — niech to 
jednak pozostanie ściśle m iędzy nami, 
łaskaw cy — ja  uważam, że dobrze jest 
zakląć czasami. K lnięcie jest w entylem , 
k lapą bezpieczeństw a, przez k tó rą  zły 
hum or w ym yka się nieszkodliw ym  opa­
rem .

Pow tórzyłem  to T itine, przedkładając 
jej, że pow inna w stydzić się kląć, ona 
osobliw ie, w ychowana w chrześcijań­

skiej rodzinie! Niechby już tam sta ra  ko- 
cina klęła, n ie reagow ałbym  tąk  dalece 
na to, ale znieść n ie  mogę, aby m ała jak 
bułka za dziesięć sous kotka pozw alała 
sobie kląć w  mojej obecności.

W sunąłem  więc T itinę do kieszeni, 
wróciłem  do mego pu lp itu  i zapom nia­
łem  o niej. K iedy aliści podniosłem  oczy 
za chwilę, przekonałem  się, że wyszła 
podstępnie ze swego w ięzienia i w sko­
czywszy na b iurko, usiłow ała w szelkie- 
mi sposobam i połknąć moj« obsadkę. 
Nic n ie w skóraw szy jednak, w łożyła łap ­
kę w kałam arz, w yw racając go, zlizała 
łapkę sta rann ie  i zklęła znowu — na 
moje konto tymczasem.

Zestaw iłem  ją na podłogę, gdzie Tim 
w szedł z nią zaraz w zwadę.

Radziłbym Tiincfwi, aby nie w trącał 
nosa do cudzego trzosa. Co m u do zbro­
dni T itine? Niech siebie lepiej pilnuje, 
bo i sam nie jest św ięty ten Tim, dw u­
letn i foksterier, panoszący się niczem 
dog szkocki.

Matka T itine na to  w eszła i podrapa­
ła Timowi nos, z czego rad  n iepom iernie 
wyrzuciłem  wszystko tro je  na korytarz, 
gdzie biją się w tej chwili, nięboskie 
stw orzenia! Jeżeli jeszcze jakiś p ies czy 
kot przyjdzie tu  do m nie, radzę mu, że­
by zam ów ił sobie cerem onjał pogrze­
bowy.

*
Naogół w szakże bardzo lub ię  psy i 

koty. Stokroć wyżej jako tow arzysze sto­
ją ód człowieka. Nie sprzeczają się, ani 
dyskutują z nam i. Nigdy nie m ów ią o so­
bie. S łuchają natom iast uw ażnie, gdy my 
o sobie mówimy i w yglądają jakgdyby

napraw dę in teresow ały  sio tem atem . Za­
wsze chętnie nas w idzą. Sym patyzują 
z naszym hum orem . Są w esołe lub po-( 
ważne stosow nie do naszego nastro ju . A, 
jeśli się zdarzy, że ukryw szy twarzj 
w dłoniach pytam y z żalem, pocośmy na} 
św iat przyszli, n ie prostu ją  się sztywno 
w krzesłach z m orałem  na ustach, jako- 
byśm y sam i sobie byli w inni...

P rzeciw nie: podchodzą cichutko ocie­
rając się o, nas g łow ą; jeśli to kot siada, 
nam na ram ien iu  ze współczuciem w o - 
czach, jeśli p ies patrzy  nam  w oczy swe-' 
mi dużem i i w iernem i ślepiam i, jakgdy-1 
by m ów ił:

— Ba! Badź co bądź ja przy tobie zo­
staję, w iesz przecież o tem . Pójdziem y 
razem  w św iat, podtrzym ując się wza-, 
jem nie. W szak p raw da?

Nic nie szkodzi psi i koci rodzie, Ąeś; 
głupi. Lubim y cię bow iem  tem  bardziej., 
Bo wogóle lubim y głupie istoty. Męż-j 
czyźni znieść n ie mogą kobiet uczonych,; 
a d la kobiet idealnym  mężczyzną jest 
ten, k tó rem u można bezkarn ie  rzucićl 
w  oczy: „Ty idjoto!" albo „Ty, potwo-; 
rze!“ P rzyjem nie how ieig jes t m ieć do; 
czynienia z głupszym i od sieb ie  i dlate-; 
go lubim y ich. św ia t jest zdaje się m iej­
scem pobytu dość niew dzięcznem  dla lu ­
dzi in telek tu . Pospólstw o ich n ie  lubi, 
oni zaś... n ienaw idzą się w zajem nie ca­
lem  sercem ! Poniew aż jednak  in te lek tua ' 
liści stanow ią znikom ą zaledw ie cząstkę, 
ludzkości, m niejsza o to, że są nieszczę­
śliw i. Nie troszczm y się o nich. Byleby 
głupcom było dobrze. Bo... póki są lu 
dzie głupi na św iecie, poty świata.

Tłum. C. S.
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Dramat sobowtórów.
ZASTANAWIAJĄCE PODOBIEŃSTWO DWÓCH ŻYWOTÓW.

(Do ryciny na str. i ).
Lwów, 23 stycznia.

(= )  Z początki clii styczn ia, o go­
dzinie 7-n;ej wieczorem został prze­
jechany przez .auto aptekarz 

Wilhelm C. Armstrong 
w chicagowskim Farkn Centralnym. 
Doznał on załam ania czaszki i 

umarł
w kilka m inut po katastrofie.

Tego samego dnia, 'o tej samej go­
dzinie, takie samo nieszczęście spot­
kało innego człowieka. Odo w miejscu 
Littletown, w parku został przejecha­
ny przez auto lekarz,

dr. Morris Barry,
■który również poniósł śmierć na 
miejscu.

Te dw a wypadki równoczesnej i 
identycznej śmierci dlatego zasługują 
na uwagę, że są one

epiiogism
szeregu nader ciekawych faktów. Oto 
bowiem Armstrong i Barry byli do sie­
bie niezm iernie podobni, że można by­
ło ich niem al uw.azać ka 

sabowtórów.
W młodości łączyła ich sardeazna 
przyjaźń, później jednak Barry prze­
niósł się d'o Littlełcrn, gdzie zdobył so­
bie znaczną praktykę lekarską.

Należy dodaP, żc Ci ludfte urodzili 
%ię w tym samym rokn i w tym sa­
mym czasie — nie porozumiewając się 
ze sobą •— wstąpili w związki m ał­
żeńskie.

A teraz do cyklu tych niesam ow i­

tych podobieństw dołączyła się jeszcze 
identyczna śmierć 

obu sobowtórów. Oczywista, iż roznm 
nie pozwala na to, aby między łemi 
dwoma żyw otam i dopatryw ać się ja­
kiegoś związku mistycznego. Mimo to 
jednak szereg owych zastanaw iają­
cych podobieństw, choć przypuszczal­
nie tylko przypadkowych, obudzić mu­
si głębszą rozwagę...

 —o------

Szpital dla zwierząt.
Lwów, 28. styiozmia.

(= ) P ryw atnej inicjatyw ie nale­
ży zawdzięczać, że Paryż otrzym a w re 
szcie w ielki szpital dla zwierząt, na 
wzór podobnych instytucyj am erykan  
skich. Pew na osobistość, k tó ra  zo­
sta ła  powołana do k ierow ania tym 
szpitalem , udzieliła  dziennikarzom  
parysk im  następujących inform acyj:

Szpital zostanie zbudow any w po­
rozumieniu z zarządem miasta, choć 
środków  pieniężnych dostarczą głów­
nie osoby pryw atne. Madame Cal- 
mette wręczyła już

300 tysięcy franków 
i obiecała ofiarować jeszcze 3 miljo- 
ny. G runt na Quai de Jevel oddała do 
dyspozycji m iasta.

U rządzenie szpitala będzie odpo­
w iadało najnowszym po.-4ulatom me­
dycyny. Będą tam  leczone wszystkie 
gatunki zwierząt.

1 0 .0 0 0  o d b i o m i K ó w
MARCONI dał do dyspozycji POLSKIEMU RADJO — 

w  celu przyśpieszenia rozw oju radjofonji w Mało- 
polsce, prow izoryczną
S T A C J Ę  N A D A W C Z A  D L A  L W O W A  
aż do dn ia  ukończenia stałej stac ji nadaw czej we Lwowie.

MARCONI staw ia  podobnie do dyspozycji przyszłym  
rad ioabonentom
N O W O C Z E S N E  A P A R A T Y  DETEKTOROWE 
o niezniszczalnych skrzynkach m etalow ych i bonifi- 
kuje przy  kupnie
L A M P O W E G O  A P A R A T U  M A R C O N IE G O  

W C I Ą G U  D W Ó C H  L A T  
koszta zakupu ap a ra tu  detektorow ego.

CENA K0MF1-ETU  
t y l Ko

D ajem y zatem  P. T. Publiczności nasz 
a p a ra t detek torow y w łaściw ie

GRATIS!
P O LS K IE  Z A K Ł A D Y  MARCONI S. A.

Z a m ó w ien ia  p rzy jm u je  
oddział we Lwowie

A k a d e m i c k a  1 4
oraz wszystkie poważniej­
sze firmy radjowe we Lwo­
wie i we Wschodniej Ma- 

łopolsce.

W YTNIJ O ZIŚ f> \ a j  -| r -  p i l  1 1  Ą jl 
K U P O N  Nr. 3  O U H  T  L  F l L M Y ,

OCH TE CUDA! D ziś dokładne warunki u-
czestnictw a w Konkureie

Lwów, 23 stycznia. 
Nie ulega wątpliwości, że kino n a ­

leży diziś do innijpoipularnieiszych roz­
ryw ek; s t a Po się taką potrzebą współ- 
częiśńrfgo św iata, żc uw ażane jest za 
jeden z

z  koniecznych warunków życia.
Do kdna podążają dziś wszystkie sfery 
społeczne, od majwyłączniejszych kół

towarzyskich do szerokich rzesz zw\ 
klych śmiertelników. Z (ego wrzględu 
nasz konkurs karnaw ałow y, uwzglę­
dniający wszystkie pragnienia na­
szych Czytelników, byłby niezupełny* 
gdyby nie -otwierał możliwości zaspo­
kojenia. i w tym kierunku dezydera­
tów naszych Czytelników,

Jak żyć dzisiaj bez kina!
W zrozumieniu ważności roli, ja­

ka. p rz \p ad ła  kinu w ,życiu  współczc- 
snem, nie omieszkaliśmy włączyć i tej 
atrakcji do szeregn premji naszego kon 
kursu.

Korzystamy zatem z oferty 
kina „Oaza“, przy ni. 3-go Maja 11, 

które przeznacza dla laureatów nasze­
go konknrsn dwa passepartont, każde 
na iw ie osoby, uprawniające do cało­
rocznego wstępn jednorazowo na każ­
dy program.

Wiadomość la zostanie zapewne 
przyjęta z żywą radością przez w szyst 
kich am atorów sztuki filnrowaj zw ła­
szcza, że kino „Oaza", położone przy 
jednej z głównych ulic Lwowa, w  naj­
elegantszej jego dzielnicy, i urządzone 
wytwornie, jest zawsze chętnie od­
wiedzane. Do popularności, jaką zdo­
było sobie to kino przyczynia się tak­
że ustalona siawa, że sprowadza ono 
filmy z najlepszych wytwórni, a tech­
niczna strona wyświetlania obrazów 
stoi również na wysokości zadania.

Zaniitn przypomnimy Czytelnikom 
naszym  poczet prerijfii konkursowych, 
uważam y za 'odpowiednie określić po­

nownie dokładnie 
warunki uczestnictwa w konkursie

cejem dokładnego poinformowania 
wszystkich, pragnących wziąć udział 
w l\m  naszym  wielkim turnieju .o cen 
nc wygrane.

Okazało się to w skazane ze wzglę­
du na  to, że do Redakcji naszej nap ły­
wają

liczne zapytania i  zgłoszenia,
dowodzące, że nie w szyscy Czytelnicy 
orjentują. się należycie w tej mierze. 
M. i. Lilka Czytelniczek przysłało już 
teraz zgłoszenia pisemne z prośbą o 
wciągnięcie ich na listę uczestników.

Odnośnym naszym  Czytelniczkom, ju­
ko toż -wszystkimi, mającym co do lego 
wątpliwości, podajemy do wiadomości, 
że 'takie uprzednie wciągnięcie na listę 
nie jest zupełnie potrzebne, gdyż listę 
rozpoczynamy drukować dopiero po 
ukazaniu się wszystkich 30 kuponów. 
Zostaną na niej umieszczeni wszyscy, 
którzy nadeślą w  odpowiednim termi­
nie, podanym dokładnie w  warunkach 
konknrsn, do Redakcji naszej 30 w y­
ciętych sukcesywnie kuponów wraz 
z podaniem swojego inrien|La i nazwi­
ska. jakoteiż dokładnego adresu.

Nadto podkreślamy ponownie, że 
udział w  konkursie mogą wziąć wszy­
scy nasi Czytelnicy bez względu na 
płeć. Zatem knpony wycinać i prze­
słać je potem w  powyżej podany spo­
sób, powinni zarówno panowie jak i  
panie. Prawa w  turnieju atą zupełnie 
równe!

A teraz zapraszam y Was, Mili Czy­
telnicy, do dokładnego przestudiowa­
nia warunków konkursu, które poda­
jemy poniżej w całej o9nowic.

Warunki Konkursu:
Kupony konkursowe zaczęły się u- 

kazywać od dnia 17 stycznia br., t. zn. 
pierwszy kupnn ukazał się w numerze 
9102 z piątku 17 stycznia. Odtąd uka­
zywały się knpony sukcesywnie każ­
dego dnda. Kuponów takich wyjdzie 
trzydzieści, a ostatni nkaże się w pią­
tek 14 lutego.

Po wyjściu wszystkich kuponów, 
od soboty, dnia 15 lutego rozpoczy­

nam y
drak listy uczestników

którą będizicrm ogłaszać do dnia 19-go 
lutego włącznie. Czerpiąc doświadcze­
nie z poprzednich konkursów, pozosta

wiam y więcej czasu na reklamacje, 
które mogą być wnoszone po dniu 19 
lutego a i od 1 marca br.

Dnia 3. marca, w  poniedziałek, na­
stąpi zebranie Komitetu konkursowe­
go o godz. 12 w południe w sali re­
cepcyjnej „Gazety Porannej", na któ- 
rem odbędzie sie w  obecności nołarju- 
sza losowanie premij konkursowych.

Nadto celem uniknięcia ew entual­
nego zawodu '.ze strony; naszych Czy­
telników, podajemy szereg informacyj, 
w jaki. sposób należy  postępować przy 
nadsyłania kuponów, aby być pe­
wnym wciągnięcia r'a listę uczestni­
ków konkursu:

Wszystkie kupony należy nakleić 
na arkusza papierń i podpisać wyra­
źnie nazwiskiem i  imieniem, oraz po­
dać dokładny adres. Nadto ten sam a- 
dres w inien Czytelnik wypisać wyra­
źnie na odwrotnej stronie koperty, za­
wierającej knpony.

Przesyłanie w  jednej kopercie 
dwóch kompletów kuponów, lub tez 
dwóch nazwisk i adresów jest niedo­
puszczalne.

Ewentualne i eklamacje należy  
wnosić dopiero po ukazania się w „Ga 
zecie Porannej" kompletnej listy n- 
czestników.

Zgłoszenia należy przesyłać jak 
najprędzej, t. zn. natychmiast po oka­
zania się ostatniego kuponu, celem u- 
latw icnia WydawnicLwu prac} 'tech­
nicznej i zapew nienia sobie umiesz­
czenia  n a  liście.

Obecnie, gdy już poznaliście Mili 
Czytelnicy dokładnie wszystkie wa- 

■ runki, które należy spełnić dla zape­
wnienia sobie udlzialu w  konkursie,
tern chętniej zapewne przestudiujecie '

S p is  premij konkursow ych.
2) Collier z prawdziwego tchórza 

ofiarowane również przez tę f5irmę.
3—14) Tnz~.ii prześlicznych lunuM*

1) Wspaniały błękitny lis, dar fir­
my futrzanej S. Fisch, przy ul. Het­
mańskiej 24.
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3. tydzień -  A P O LL O
ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN

Film ten to największy wytwór genjuszu ludzkiego nie mających sobie 
równych. — Od d ziś zniżki ważne* — Ceny w stąpu na i-szy  
se a n s  o  3-ciej zn iżone dla w szystk ich . — Wstęp na salę 

tylko na oddzielne seansy o 3, 5‘15, 7*20 i 9'30.

Straszna śmierć
pod pociągu.

(Od naszego 
Skole, w styczniu.

We w torek 21 bm. około godz. 3 
popołudniu byli pasażerowie popołu­
dniowego pociągu osobowego, zdążają­
cego ze Stryja do Ławocznago św iad­
kami grozą przejmującego wypa&ku. 
Przy przejeździć przez ram pę, tuż 
przed stacją Hrebonów, natknął się 
pociąg na fmę, na której znajdował się 
mężczyzna w  towarzystwie młodego 
chłopaka. Skutki zderzenia były okro­
pne. W okam gnieniu została fura roz­
bita w drzazgi; ów m ężczyzna, wło­
ścianin :z Troharica, porwany przez 
maszynę, został w straszny sposób 
zmasakrowany i dostał się pod jasz­
czyk, który wlókł go około 120 m. da­
lej, gdzie zniekształcony pozostał obok 
toru, chłopak zaś, odrzucony na bok, 
leżał nieprzytomny i okaleczony przy

szczęśliwym trałem 
spłoszone uciekły

korespondenta.) 
rampie. Eonie 
wysuJy cało i  
w  pole.

Na miejsce p rz rb y ła  w krótki czas 
potem komisja sądowa z lekarzem  ko­
lejowym dr. Propstem=

Stwierdzono, że w chwili przeja­
zdu pociągu zapora przy rampie była 
podniesiona. Strażnik  tłum aczy się je­
dnak, że ustawiwszy sygnał dla w ja­
zdu pociągu na stację, spuścił zaporę, 
którą jednak denat, chcąc się szybko 
przedostać poprzez lor kolejowy, sam 
sobie podniósł. Na okoliczność tę mają 
być rzekomo świadkowie. Ran’ chło­
paka okazały się jako lekkie; nie mo­
żna go było jednak n a  miejscu prze­
słuchać. Dalsze śledztwo w toku. Nie- 

i szczęśiilwy człowiek padł — zdaje 
| się — oifiara własnej nieostrożności.

nacyj jedwabnych ż magazynu tirmy 
artykułów bieliźnianych M. Beyer i 
Ska, przy nl. Legionów 1.

15— 19) 5 bonów na pół tuzina ar­
tystycznych zdjęć gabinetowych w  
dwóch pozycjach w artyst. Zakładzie 
fotogr. Hannera (właśc. L. Jager), nl. 
Eoralnidta 4.

20—25) 3 abonamenty na 6 zabie­
gów kosmetycznych w  Instytucie pięk­
ności Haliny Śladowskiej przy nl. A- 
kademiclr ej 21, oraz 3 komplety środ­
ków upiększających najlepszej marki 
paryskiej „Cedib", ofiarowanych rów­
nież przez powyższą firmę.

26) W spaniały tweed na kostjum 
wiosenny, dar magazynu towarów bła 
watnych Antoniego Uwlery, przy nl. 
Ha’iokicj 10.

27) Wytworny materjai na sukrię 
z  orepe mongol imprime, równie ofia­
rowany przez powyższą firmę.

28 i 29) 2 przepiękne szale batiko- 
wane z cuepe georgette, ofiarowane 
przez firmę S. Eistryn, przy ul. Hali­
ckiej 20 i 21.

30—34) 4 artystycznie rzeźbione 
kasety zakopiańskie, napełniane cze­
koladkami, oraz jako piąta premja 
dwa wykwintne torty, ofiarowane 
przez znaną cukiernię „Pszczółka , 
Rvnrfi 27.

35—39) 1) torebka srebrna ręczna,
2) artystycznie wył m any kloi z pla­
terowy na ciasta, 3) koszyk z plateru 
na cukry i czekoladki, 4) platerowa 
cukier-ic a, ozdobnie wykonana. —  
Wszystkie powyższe preunje ofiarowa­
ne pizez znaną Fabrykę i  Magazyn 
biżuterii, srebra stołowego i zegarków 
Władysława Buszka, puzy nl. Akade­
mickiej 6.

40 i 41) 2 najwytworniejsze kape­
lusze wiosenne, znanego zaszczytnie 
magazynu St. Tomaszewskiej, przy nl. 
Akademickiej 4.

42) Nader wytworny jedwabny szla­
frok damski, podbity watoliną, dar 
pierwszorzędnego Magazynu k oniebeji 
damskiej, Jakóba Posamenta, ul. A- 
kademicka 2, (Hotel George‘a).

43 i 44) 2 kosze win, z  których ka­
żdy zawiera i  butelkę litrową koniaku

francuskiego marki Mattel, 3 butelki 
wina francuskiego Haufe Ranienie i  1 
butelkę szampana francuskiego, ofia­
rowane przez Hurtownię win i wódek 
przy ul. Eołłą.taja 2, Franciszka Mesz­
kowi cza. znanego zaszczytnie we Lwo­
wie z licznych imprez przemysłowca.

45 i 46) Dwa pab^partout, każde 
na dwie osoby, do kina „Oaza", upra­
wniające do ca:orocznego wstępu na 
każdy^ program.

17 i 48) Dwa Losze, każdy zawie­
rający po 12 najwykwintniejszych 
konserw rybnych, (sardynki, byczki, 
szproty w  oliwie itp.), gomółę sera Ei-

■ ■ ■ i a H H B n B i
damera, oraz po dwie flaszki naj­
przedniejszych krajowych win owoco­
wych, dar jednego z najstarszych 
lwowskich handlów delikatesów Eazi- 
L-ierza Maksymowicza nl. Sokoła 1.

49) Trwała ondulacja w  pierwszo­
rzędnym Zakładzie fryzjerskin dla 
nań „Grand Salon de Gouffnre! ponr 
Dames,, Maison „Max“, Eoralni ka 8.

50 i  .51) premje, ofiarowane przez 
znaną i najlepiej renomowaną u pu­
bliczności Restaurację „Hyigjema" prźy 
ul. 3 co Maja 1. 10, a miauiiowici.e; dwa’ 
abonanrenly na obiady i kolacje na 
przeciąg dni piętnasto. Wygrywający

Przy niedostatecznej funkcji kiszek,
cierpieniach wątroby i dróg żółciowych, 
otyłości i artretyźmie, katarze żołądka 
i jelit, opuchlinie kiszek grubych, cier­
pieniach odbytnicy naturalna woda gorz­
ka Franciszka-Józefa szybko usuwa obja­
wy zastoinowe i bóle w podbrzuszu. 
Wieloletnie doświadczenia szpitalne 
wskazują, że stosowanie wody Francisz- 
ka-Józefa doskonale reguluje funkcje 
przewodu pokarmowego. Żadać w antek.

9422

ma prawo do wyboru z Tarty według 
upodobania najwytworniejszych dań 
w  następującym składzie: zupa, przy­
stawka, danie mięsne, legumlna, lub 
kompot.

Nadio przybywają:
52 i 53) 2 kosze najwytworniej­

szych likierów Baczewskiegr i  Bolsa, 
zawierające każdy po 2 litrów 5 flaszki 
„Abricotśny", 1 litrową flaszkę „Ca- 
cao“, takąż flarzkę „Blackherrd ran­
dy" i 1 litrową flaszkę „Bolsa", dar 
znanej i aszczytnie firmy Władysław  
Eozłowski, Handel delikatesów i win, 
oraz pokoje do śniadań i restauracja 
przy nl Gródeckiej 1. 85.

54 i 55) Wspaniała waza dekora­
cyjna znanych na cały świat holen­
derskich artystycznych wyrobów fa­
jansowych marki Dehft, oraz 2) wy­
kwintny porcelanowy serwis do kawy 
i  herbaty na 6 osób „Alt Wieu", dar 
jclinego z najbogaciej zaopatrzonych 
we Lwowie składów szkła i porcelany 
firmy Aleksa” de- Onyśko przy ul. Ha­
lickiej 1. 20.

56, 57 i 58) Trzy premje ofiarowa­
ne przez znaną zaszczytnie, pierwszo­
rzędną Praonwnię luksusowego obuwia 
męskiego i damskiego Juljaua Janczy- 
szyna przy ul. Ziłnorowioza 1. 3. Na 
premje te składają się: 1) para butów 
sukien łych do polowania, 2) damskie 
pantofelki luksurowe i 3) TTykiwintne 
półbuciki rręzkie.

S p e c ja lis ta  ch o ró b  ko b i tcych 
i a k u s te r

Dr. N. G R A F
Lwów, Kopernika 11. Tel. 24-70. 

ord. od godz. 9—11 i 3—5.

FEJLETON „GAZ. 1*011.“ z 24. 1. 1930.

Z  TEATRU.
(Teatr W ielki: „Maman do wzięcia", 
krotochwila w  3 aktach Adaińa Grzy 
mały Siedleckiego. — Teatr Mały: 
„Mirla Efros", sztuka w  4 aktach Gor- 
dina — występ warszawskiego ze­

społu Wandy Siemaszkowcj).
Dzisiejsza moja recenzja obracać 

się  będzie w krainach śmiechu i  łez, 
tak jak życie ludzkie. Zacznijmy od 
krotorhwili Siedleckiego w  Teatrze 
Wielkim, a przy ostatku będziemy 
wraz z Wandą Siemaszkową płakać 
na dramacie Gordina w Teatrze Ma­
łym. Każdy człowiek o wnikliwszem  
spojrzeniu choćby nie był referen­
tem teatralnym, dostrzeże łatwo, że 
Adam Grzymała Siedlecki w swojem  
ostałniem dziele scenicznym obni­
żył lot artystyczny, do czego się zre­
sztą przyznał już na afiszu, nazywając 
swą „Maman do wzięcia" krat och wi­
ła. Brzmiało mu to lepiej i b. swoj­
sko, niż cudzoziemskie słowo „farsa". ( 
O krotochwili i farsie możnaby po 
wiedzieć po rusku „jakie jichało, ta-, 
kie zdybało" — jedna bowiem i dru 
ga w treści jest parodją życia, w for­
mie zaś scenicznej parodją komedji. 
Jeśli zdamy sobie z tego wyraźnie 
sprawę, łatwo nam już będzie przy­
łożyć stosowna miarę do oceny war­
tości dzieła. Dwa cele przyświecały

oieuiecitieuiu, guy p ^ ai swą iiimu- 
chwilę: śmiech i tantjemy. I jest za 
wytrawnym znawcą teatru i publicz­
ności, ażeby nie osiągnąć swych ce­
lów. Jeduem słowem  wilk syty i ko­
za się śmieje. Publiczność lubi się  
śmiać za swoje pieniądze, a Siedlecki 
nie szczędzi jej tego śmiechu. Za­
kroiwszy z początku na miarę ko- 
medjową kilka doskonałych typów 
swej krotochwili, wprowadza je na­
stępnie w groleskowo-farsowe sytua­
cje, przeciąga rysunek prawdopodo­
bieństwa, psychologji każe chodzić na 
głowie, a prawdzie tańczyć na linie, 
na kanwę scenicznej fabuły rzuca 
mnóstwo jaskrawych epizodów, obok 
doskonałych dowcipów dla parteru i 
lóż pozwalała sobie na „masne ka­
wały" dla galerji, wywołuje czasami 
wrażenie wytwornego człowieka, któ­
ry przypadkiem dostał się  w złe to­
warzystw o.

A to wszystko robi po to,
Abyś uśmiał się idjoło.

Więc śmiejemy się wszyscy od 
dołu do samej góry, od fraka do 
kubraka, od malkontenta do recen­
zenta, ciesząc się  również zafrasowa­
niem tych wszystkich pań na widow­
ni, które zaśmiały się ze śmiechu. 
I darowujemy za ten dar śmiechu ra­
sowemu autorowi polskiemu, że w 
pierwszym akcie zrobił piękny ukłon 
w stronę pani komedji, zapraszając

uo r reurowsKiego komredansa, a 
potem już do ostatka kankanuje. się  
z wydelkotowaną panią Farsą.

Grano Siedleckiego „eon amore e 
humore", w żywym tempie, w odpo- 
w iedniej obsadzie, pod reżyserją Ra- 
sińskiego, który włożył w  krotochwi- 
lę dużo pracy i rzetelnego trudu. — 
Na pierwsze miejsce wybiła się w ty­
tułowej roli p. Rasińska, w  epizodzie 
zaś p. Micnnowska. Obie zasłużone 
artystki uchwyciły św ietnie ton i ry­
sunek swych kreacji, pierwsza jako 
więdnąca tubemza salonów, druga ja­
ko krzepki oset kresowych pól. Ze 
starszej gwardji sekundowali im 
dzielnie Rasiński, tryskający siłami 
wAalnetni i naturalnym humo­
rem rotmistrz, Guttner świetny  
w rysunku, w iecznie spekulujący i 
naiwny szlagon kresowy i Okormcki, 
kwiat w ielkom iejskiego bagna, jakby 
podpatrzony z amerykańskiego filmu. 
Dużo wyrazu i naturalnego życia mia 
ła Poraska, znacznie mniej Sławiń­
ska, zamazując wrodzony sobie 
wdzięk niewyraźną dykcją.

Świetna dekoraeja, przedstawiają­
ca kołyszący się wagon kolejowy ra­
towała najsłabszy w krotochwili akt 
trzeci.

O ile można wnosić po nastroju 
widowni, powodzenie krotochwili za­
pewnione.

Przejdźmy teraz z krainy śmiechu

w krainę łez, bo taką trzebaby na­
zwać sztukę Gordina „Mirla Efros", 
którą pokazał nam warszawski ze­
spół Siemaszkowej w Teatrze Małym.

Sztuką nie zachwycam się. Jest ty­
powym melodramatem starej daty, 
widowiskiem obyczajowem dla mniej 
wybrednej publiczności. Lecz stał się 
rzadki cud — wielka, potężna, prze. 
trawiona w ogniu ludzkiego cierpie­
nia gra Wandy Siemaszkowej pod­
niosła to widowisko do wyżyn praw­
dziwej sztuki, dając nam nieza­
pomniane emocje artystyczne. Sie- 
maszkowa! co za godność, oo za gest, 
co za wzięcie w tej artystce z Bożej 
łaski, której cudny głos dociera 
gdzieś do głębin ludzkiego serca, któ 
rej kreacja wychodzi z ram kulis 
i wkracza w samo już życie.

Wobec potężnej tragedji matki, ja­
ką wyczarowuje Siemas*kowa w  
„Mirli Efros" czujemy się wszyscy, 
choć na skroniach już osiwiali, jak 
małe dzieci i chcielibyśmy przypaść 
z kornym pocałunkiem do tych rąk 
dostojnych a dobrych, w podzięee za 
słodycz rzadkiego wzruszenia i za 
chwilę wzlotu ku wyżynom najczyst­
szej sztuki aktorskiej. Nie lękajmy 
się przeto łez, my, którzy się tylko 
śmiać lubimy i pójdźmy podziwiać 
Wandę Siemaszkową w największej 
jej po „Upiorach" kreacji scenicznej.

Henryk ZbaetMhowsfca.
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REDAKCJ V BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR YTEŁKI
C zw artek, 23-go stycznia o gdoz. 7.30 

„K siężniczka Chicago".
P iątek , 24. stycznia o godz. 7.30 w. 

„Maman do wzięcia".
Sobota, 25-go stycznia o godz. 3.30

popoł. „H rab ina". P rzedstaw ien ie  dla 
młodzieży szkolnej.

Sobota, 25-go stycznia o godz. 7.30
„Maman do wzięca".

*  .
TEATR MAŁY:

Czwartek, 23-go stycznia o godz. 7.30 
„M irla Efros".

P iątek , 24. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Mirla Efros".

Sobota, 25-go stycznia o godz. -7.30
„M irla Efros" gośc. w ystęp W. Sienia-
szkowej.

*
REPERTUAR TEATRU „G0NG“.

C zw artek. 23. bm „Ranacka w Gon­
gu" o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.

P iątek , 24. bm. „Rapacka w Gongu" 
o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.

Sobota, 25. bm. „Rapacka w Gongu"
0 godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.

Niedziela. 20. bm. „Rapacka w Gon­
gu" o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.

Codziennie dwa przedstaw ien ia  o 7.30
1 9.30 wiecz.

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Śpiewający B łazen ' z Al 
Jolsor°m.

CASINO: „Przedziw ne kłam stw o Ni­
ny Petrów ny" z Brygidą Heim.

CHIMERA: „K rólew ska kochanka"
COLOSSEUM: „Groza śm ierci" i „Lot 

nik w płom ieniach".
FATAMORGANA: „Miasto miłości".
GRAŻYNA: „P iękne nóżki zwycię­

żają".
KOPERNIK: Całość. Obie ser je  ra ­

zem. „H r. Monte Christo".
LEW : „Miłosny szept nocy".
LUNA: „Aloma córa m orza".
MARYSIEŃKA: Całość. Obie serje  ra ­

zem. ,IIr. Monte Christo".
OAZA: „D am a w tygrysim  płaszczu" 

oraz „P at i Patach on".
PAŁACE: „S tatek  kom edjantów " film 

dźwiękowy.
PASAŻ: „Czy Eddie Polo zaw inił".
PAN: „Orły w ojenne".
POŁON.TA: „P raw a szpady i k rw i".
PROMIEŃ: „Kozacy".
STYLOWY: „Miasto rozkoszy".
UCIECHA: „Ostatni — Syn".

I
Skład gram cfonów

i płyt m arki
„C O L U M 3 IA “

HFS d .ASTER S V O IC E“  m  
i „ S Y R E N A “  ■

|C eny standardowe. - Ulgi w  spłatach.

Konrad KAIM i SYN
Lw ów , K o p e rn ik a  11. Teł. 20-45.

lv w ć o m o s c i  tea tra ln e .

Dziś w T eatrze Wielkim piękna ope­
re tk a  K alniaua „K siężniczka Chicago", 
stale utrzym ująca się na repertuarze  
scen zagranicznych. Na lw ow skiej scenie 
w ystaw iona z niebyw ałym  przepychem  
w doskonaleni w ykonaniu naszego zespo­
łu  z pp. M. W awrzkowiczem  i Chorja- 
nem, oraz z pp. H erm anow ą i Kulczycką 
nlem . Pomimo tego w ielkiego sukcesu 
p iękna ta  operetka w krótce zejdzie z a- 
fisza.

Wielki sukces towarzyszył preinjerzc 
„Maman do wzięcia" A. Siedleckiego, 
która zgromadziła w Teatrze Wielkim

Czynsze w domach miejskich
A STANOWISKO WOJEWÓDZTWA LWOWSKIEGO.

Lwów, 23 stycznia. 
P iszą mam z m ias ta :
Jak lo donosiliśmy, R ada gminna 

nie bacząc na ogólną nędzę, .podnio­
sła czynsz w budynkach miejskich, a  
•to za skromny pokoik z kuchnią z 80 
zł. na 120— 140 zł.

Przeciw powyższej uchw ale zaw ią­
zał się Komitet samoobrony, którego 
delegaci w osobach: dr. Dręgiewicza, 
Tadeusza Eitelmaama, Dobrzańskiego, 
Kusyka, Liebirietza, — zo9lali wczoraj

przyjęci przez P. Wojewodę. Bardzo 
przychylne przyjęcie przez P. Woje­
wodę, jak i omówienie 9pxaw zw iąza­
nych z wadliwą budową mieszkań 
miejskich, niemożnością płacenia n a ­
gle podwyższonych czynazów, chociaż 
by z pou odu braku środków na życie 
i lp., daje pewnik, że postulaty 1.300 
rodzin, liczących z  g ó rą  8.000 osób, 
zostaną przez Województwo rozpatrzo­
ne, a  uchw alone podwyżki czynszów 
wstrzymane, £„ T.

ebbos mm  lat
KIEROWCA UWOLNIONY 

Lwów, 23 stycznia.
(—) Dnia 20 sierpnia 1928 r. Aa- 

azel Fisch, 30-letni 9zofer, jechał au ­
tobusem Nr. 8604 ze Lwowa do Żół­
kwi. Zamiast 16 pasażerów wiózł on ! 
20. Pod Gr,zybowicami autobus prze­
w rócił się i trzej' pasażerowie Hryako 
Słuka, Mieczysław Cne i  Abraham 
Silber przy upadku odnieśli poważniej­
sze rany.

Wczoraj Eisch stanął przed Try­
bunałem  ped przewodnictwem ra ic y

OD WINY I KARY.
Bendaszewskiego, oskarżony o zbro­
dnią ciężkiego uszkodzenia c ia ła , spo­
wodowaną przez nieostrożną jazdę. —
Fisch bronił się tern, że wypadek po­
w stał zupełnie bez jego winy, wskutek 
złamania się osi. Po przeprowadzonej 
rozprawie, która nie wykazała winy 
po ntronie Fisch a, sąd uwolnlił go od 
winy i  kary. Oskarżał prokurator Hry­
niewiecki, bronił adwokat dr. Macie- 
liński.

w ytw orną publiczność.*. Przedstaw icielka 
roli tytułow ej p. Rusińska, była żywo o- 
klaskiw ana, p. Michnowska, G ultoer i 
Kasiński wzbudzali szczery hum or. Żywa 
akcja, rozgryw ająca się w dw orka w iej­
skim, salonach w arszaw skich oraz w wa­
gonie kolejowym  baw iła i in teresow ała. 
G ustowne w nętrza p. Balka niezwykli 
się podobały, a wagon w trzecim  akcie 
w zbudził sensację. P iękne toalety pań 
dopełniały całości. Św ietna ta  krotoahwi- 
la  bedzie pow tórzoną w piątek , sobotę i 
niedzielę w T eatrze W ielkm.

W arszawscy artyści z \Vand«ą S iem a­
szko wą na czele dają w „Mirli E fro s ' 
znakom itej sztuce G ordina, praw dziw y 
koncert gry, stw arzając św ietn ie podpa­
trzone i konsekw entnie przeprowadzone 
typy żydowskiego środow iska. G ra W au 
dy Siem aszkow ej w  roli dum nej i m ą­
d rej, a potem  nieszczęśliw ej Mirli Efros, 
w zbudziła zachwyty p rasy  stołecznej. 
P rzedstaw ien ie  to  stojące na wysokim 
poziomie jest ze wszech m iar godne wi­
dzenia. Dziś i dni następnych w T eatrze 
Małym pow tórzenie „Mirli Efros" 'w  wy­
konaniu w arszaw skiego zespołu z w y­
stępem  n ieporów nanej W andy oiem a- 
szkowej.

D la młodzieży popołudniów kę sobot­
n ią  w ypełni „H rab ina" Moniuszki arcy­
dzieło muzyki rodzim ej. D oskonała ob­
sada z p. P latów ną, Bedlewiezem , Zo- 
pothem , Okońską, Cyganikiem , oraz. 
w spaniała w ystaw a zapew ni młodzieży 
dużą sum ę praw dziw ie artystycznych, 
pięknycli w rażeń. Początek o * y b in ie  
3.30 popołudniu.

T eatr row ji „G ong". Dziś i codzien­
nie przebojow y program  „Rapacka w 
Gongu". Ud dziś w ażne są  40% zniżki 
dla Stow arzyszeń i Instylucyj. W ue- 
dzielę, dnia 20. bm. o godz. 12-tej w po­
łudnie na żąd tnie publiczności w ystaw io­
na będzie tylko , az jeden  rew ja  pod ly- 
tu lem '„C arm ela"  po cenach całkiem  zni­
żonych.

€ h o fn k a“99
w Miejskim Ośrodku Zdrowia.

Lwów, 23. stycznia.
W niedawno założonym Miejskim 

Ośrodku Zdrowia przy .pi. Misjonar­
skim 1. 2. odbyła się w dniu 12. b. m. 
„Ghoi:Jta“ dla niezamożnej dziatwy,

pozostające:] w opiece Ośrodka
Około siedmwłzieaięcioTo dzieci, ze­

branych w saili wykładowej Ośrodka, 
z rozradowaniem podziwiało pielenie 
ubraną choinkę, oczekując obiecany ih 
niespodzianek.

Uroczystość zaszczyciła sw ą obe­
cnością Miss Tmue-ut, reprezentantka 
Fundacji Rocfkefdl 1 ero w>skiej, kitóra to 
Fundacja przyczyniła się poważmie do 
uruchomienia Ośrodka Zdrowia, oraz 
p. BrhScfca z Dapartam entu Służby 
Zdrowia Min. Spraw Wewn., po/zatem 
odw’edził Ośrodek Zdirowia p. tsasltęp- 
ca Komisarza rządu pręt, Ghmiński i 
p. Naozetnik Miejskiego Wydz. Zdro­
wia dr. Doliński z  żomą, ponadto u- 
czestuiczył w  uroczystości p. dr. Diamum 
w raz z innym i flokaraami Ośrodka, 
personel pielęgniarski Ośrodka i  rodzi­
ce dziatwy.

Program uroczystości rozpoczął 
Kierownik Miejskiego Ośrodka Zdrowia 
p. dr. DamielrkS krótk;em, a  eetrdecz- 
nem przemówieniem do dlzaatwy, po- 
czem pnzy blasku świeczek cfooanŁń i 
dźwiękach koHend nastąpiły  produkcje 
„milusińskich", deklamacje, śpiew, 
tańce etc.

Z niecierpliwością eitzea dlziaSwę 
w yczekiwana chw ila rozdiainia podar­
ków zakończyła .tę m iłą 'uroczystość, 
będąca dalszym węzłem w  zfołiiżaąhl 
i zaufaniu, jakie w  (tak krótkim  czasie 
swego istnienia Mijeeki Ośrodek Zdro­
wia potrafił nawiązać z  ludnością swej 
dzdelmiicy.

Gwiazdka dla dzieci 
kolejarzy.

Lwów, 22 stycznia. 
Dnia 11 bm. urządził Zarząd Ogni­

ska K. P. W. Lwów, w sali w arsz ta ­
tów głównych obok dw orca „Gwiazd­

kę" dla dzieci kolejarzy. W pięknie 
przystrojonej sali w  choinki i barwne 
fesiony zebrały  .się liczne rzesze dzia­
twy kolejarskiej w  towarzystw ie ro­
dziców.

Do zebranych pTzemćwił prezes 
Ogniska p. Stanisław Lucek. Po prze­
m ówieniu odegrane zostały „Jasełka" 
przez anmtorsjr' zespół kolejarzy z SP 
mianówki. W antraktach przygryw ała 
orkiestra 40 pp. W końcu nastąpiło 
rozdanie książeczek i łakoci między 
wszystkie dzieci obecne na sali.

Uroczystość zaszczycili swą obec­
nością m. i.: pp. w icedyrektor DOKP 
dr. St. Świgost, nacz. inż. St. Tarwid, 
nacz. dr. Górski i  prezes Okręgu hiPW. 
insp. F. Kohler.

Opłatek w „Lutni- 
Macierzy".

Lwów, 23 stycznia.
Jeden z najstarszych  chórów mie­

szanych w  Polsce, obchodził trady­
cyjny opłatek dnia 18 Lm. Uroczy­
stość wypadła doskonale, a <̂ o miłego 
nastroju przyczynił się w. dużej mie­
rze komitet, w skład którego wchodzi­
ły  'z pań: Fr. Sjńtzerowa, S. Chamelo- 
wa, Wiśnibwrka i Żeńczykows ca; 
.z panów : w iceprezes radca Blicharski 
i inż. EoutaL Przemówienia wygłosili 
p. dr. Czerny, prezes długoletni „Lut­
ni" - Macierzy i dyrygent chóru p. 
Górecki, poczem chór odśpiewał sze­
reg kolęd, wznosząc toa9t n a  cześć 
ks. di. M. W yszyńskiego, bawiącpgo 
obecnie w Rzymie, członka „Lultni" i 
dyrygenta chórem „Lutni" we m szach 
łacińskich, śpiewanych w Katedrze 
łacińskiej podczas sumy.

Po skończonym opłatku odbył się 
„dancing".

Opłatek
cłuześc. Inrpców de*ałśstów.

Lwów, 28. stycznia 
W niedlzaelę, 19. bm o godzinie 12. ■ 

w  ipołiurinie odbyła s.ę uroczystość ttrra- 
dycyjnego Opłatka w  przepełnionej 
członkami saJi S4cv.-uczyi3ae.rua. kup­
ców j  młodzieży handlowej przy ul. 
Haiickiej 19.

Zebranych przyw itał p. prezes 
Maksymowicz, nastę] ;e składali ży­
czenia Iks. prof. łdLr. Szydatóki, prezes 
Kongregacji kiupieckieó p. Lltwżno- 
wica; r. ScjLaynr, r. Borowski, oraiz pp. 
Soled i, Kapuściński, Wnok, Rucki, 
Jnstjan i w. i. Po karałem pmzem/ówie- 
niu odśpiewano szereg pięknych ko- 
leiud, a uroczystość w  jak m a jo/ rdeoz- 
niejszym nastroju :pEzecaągmęła się -do 
Wieczora*

Kom unikaty.
Tydzień Prtpagandy Trseśwośti. W

dniach od 1—8 lutego odbędzie się we 
Lwowie i w całej archidjecezji Tydzień 
Propagandy Trzeźwości. Wobe>-. tego 
Polska Liga Przeciwalkoholowa we Lwo 
wie podaje do wiadomości, że ma aa 
składzie własny film przeciwalkoholowy 
z broszurą objaśniającą Dyr. Duch u wi­
eża, która umożliwia każdemu, posiada­
jącemu latarnię magiczną, wygłoszenie 
odczytu o alkoholizmie z obrazami świetl 
nemi. Film ten Liga odstępuje po cenie 
kosztu lub wypożycza na żądanie ewen­
tualnie nawet wraz z aparatem, o ile kto 
zgłosi się zawczasu. Liga pośredniczy w  
dostarczaniu prelegentów dla szkół, zrze 
8zeń i towarzystw oświatowych i wycho­
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wawczych, o ile takow e zgłoszą się p rzed 
31. stycznia do prezesa Ligi Ks. Dra 
C iem niew skiego (ul. Jabłonow skich 2 ) ,  
lub do D yrektora G im nazjum  V III. w 
godzinach przedpołudniow ych, ul. D wer­
nickiego 17, telefon 30—95. Dla m łodzie­
ży szkolnej Liga sprow adziła z Centrali 
w Poznaniu 10 egzem plarzy Złotej K się­
gi, do k tórej w pisują się uczniowie przy 
składaniu  rocznego przyrzeczenia absty­
nencji. K sięgę tę Liga odstępuje po cenie 
kosztu.

„Św. A ugustyn W ielki" w 1500-letnią 
rocznicę jego śm ierci — oto ty tu ł odczy­
tu, jaki wygłosi ks. prof. dr. Cichowski 
dn. 24. bm. w piątek, w katolickim  związ 
ku Polek, ul. Rutowskiego 13. Początek 
o godz. 5-tej. W stęp wolny. Goście nule 
w idziani.

Towarzystw o m etafizyczne im. A. 
C ieszkowskiego, ul. B oularda l. 5. Dnia 
25. bm. w sobotę, o godz. 19-tej odbędzie 
się W ykład dyskusyjny pt „Problem  
n ieśm ertelności duszy" przez prof. Dr. 
L. Bottchera.

I ll-c ie  posiedzenie Lwowskiego Od­
działu Tow arzystw a D ante A łigiiieri od­
będzie się w p iątek , 24. stycznia or. o 
godz. 6-tej wieczorem w sali im. Ks. Bil- 
czewskiego w U niw ersytecie <J. K. (ul. 
M arszałkowska 1/1. p.). Na porządku
dziennym odczyt dra  B ronisław a Nadol- 
skiego pt. „P ierw szy propagator ku ltu ry  
renesansow ej w Polsce (Mistrz Jan  z Lu­
dziska)". Goście m ile w idziani.

Bomba rozbiła się z plotkam i i w er­
sjami krążącem i o nowej rew ji teatrzy­
ku literacko-artystycznego akadem ick ie­
go „Nasze Oczko". Każdy pam iętając 
szam pańską rew ję zeszłoroczną „Randka 
pod W iedeńską", pilnie notuje w szla­
chetnej irtózgowniey datę 8-go lutego i 
9-go lutego 1930, w których to i mach 
zagości do m ile urządzonej i św ietnie 
ogrzanej sali ..„Sokola—Macierzy" przy 
ul. Zimorowicza zespól „Naszego Oczka" 
z npwą. pełną hum oru i św ietnych ak tu ­
alnych kaw ałów  rew ją. Udział najp ię­
kniejszych Lwow ianek zapew niony. K ie­
rownictwo artystyczne objął Mr. W iktor 
Budzyński, art. oper. A wiec Baczność, 
czytajcie pilnie afisze i uważajcie, bo 
„Nasze Oczko" już się rob ił

K ronika policyjna.
(—) W łam ania i kradzieże. Do kan- 

celarji adw okata dra  R abnera, przy uł. 
A kadem ickiej 16, dokonano wczoraj w ła­
m ania i skradziono 100 zł. gotówką, oraz 
w iele innych rzeczy n iestw ierdzonej na 
razie  w artości. — Między godz. 7. a 8. 
w ieczorem w łam ali się nieznani sprawcy 
do m ieszkania Malwiny Lonenzówny. 
przy ul. Podzamcze 8 i skradli j futro 
m ęskie podbite tchórzam i, oraz 2 lichta­
rze sreb rn e  wartości 3000 zł. — Ignacy 
Pose.lt, zam. K rasickich 5, doniósł poii- 

_cji, że w nocy z 20. na 21. n ieznani spraw
*cy w łam ali się do jego m ieszkaniu, skąd 
skrad li bieliznę m ęską i dam ską, oraz 
pościel w artości 900 zł.

(—) A resztow ania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: P io tra  Tendałę, 
za kradzież pierzyny i garderoby na 
szkodę nieznanego właściciela, Mikołaja 
Ochłodę za k radzież drzew a budulcow e­
g o .i  desek na szkodę P inkasa  Scliichte- 
ra, W asyla Jastrzębsk iego  z Za <nąrs ty- 
nowa, przytrzym anego na gorącym u- 
czynku kradzieży tłum oka z wozu na ul. 
Łyczakowskiej na szkodę nieznanego 
w łaściciela, A ntoniego Różańskiego za 
kradzież wódki, M arjaua G łodzińskiego 
za k radzież objektyw u do apara tu  foto­
graficznego oraz portm onetki z kw otą 4 
zł. na szkodę Scherla Skornego, Michała 
Sałatę, jako poszukiwanego za kradzież 
z w łam aniem  na szkodę S teckera w Bóbr 
ce, Eustachego Seniowa i H elenę H erm a 
nowicz za usiłow aną kradzież kieszon­
kową. Ludw ika Zajączkowskiego jako 
poszukiw anego za kradzież bielizny ze 
strychu na szkodę Izydora B eglsilera, 
oraz Mikołaja B iałoskórskiego za lóczę- 
gostwo.

(—) Wczoraj rano zawezwano Pogo­
towie ra tunkow e na Sygniówuę małą, 
gdzie na jednej z budów  dwaj robotnicy 
w staw ili sobie do jednej izby żelazny 
piecyk i napalili w ęglem . Obaj z powodu 
wadliw ego funkcjonowania pieca doznali 
zaczadzenia, przyczem jeden  w  chwili, 
gdy •Pogotowie ra tunkow e przybyło, nie 
daw ał już znaku życia, a  d rugiego udało 
się jeszcze uratow ać. W groźnym stanie 
odwieziono go do szpitala powszeennego. 
Nazwisk ofiar nieszcęśliw ego w ypadku 
n ie  zdołano na  razie ustalić,

—o—
Grypę, kaszel i bronchit uleczysz sy- 

stematycznem piciem szczawnickich wód

Osobliwa laseczka.
AMERYKAŃSKA FARSA PROHIBICYJNA

Lwów, 23. stycznia.
(= ) Dzienniki am erykańskie poda­

ją następującą zabawną historię, któ­
ra  rozegrała się niedawno na stacji 
Denver w wagonie kolejowym. Do 
przedziału, w którym izmajidowało się 
już kilka osób, w siadła jakaś 

starsza damaj 
objuczona niesłychaną ilością rozmai­
tych pakunków i pakuneczków i trzy­
m ająca ponadto w ręce

zgrabną, trzcinową laseczkę.
Dama zachow yw ała się z taką bez- 

ceremonjalnością, tak  się niegrzecznie 
i brutalnie rozpychała łokciami, że o- 
burzało to pewnego pana, który w ener 
giczny ap-osób

zaprotestował 
przeciw  temu. Dama okazała się jed­
nak niezwykle mowną w języczka i 
zasypała owego jegomościa gradem 
przekleństw i obelg, a wreszcie pod­
niosła laskę i zamierzyła się nią na 
mężczyznę...

Sym patyczny Jankes, nie zastana­

wiając się długo, wyrwał jędzy lase­
czkę, a następnie, położywszy kłótli­
wą dam ę na kolanie, wymierzył jej 
laską kilka solidnych uderzeń...

Ale na tern nie koniec historji.
Oto bowiem laska się złamała, a 

z jej w nętrza  począł się sączyć jakiś 
aromatyczny płyn.

Starsza dam a pobladła. Laska bowiem 
j mieściła — likier,..

Ów Jankes zorientował się natych­
miast w sytuacji i wychylił zawartość 
jednej połowy laski, a udobruchany 
tym niespodzianym  uśmiechem losu, 
ofiarował z rycerskim ukłonem drugą 
połowę obitej damie, która nie dała si? 
dłago prosić...

I na tern niewątpliwie skończyłoby 
się, gdyby nie interw encja jednego 
podróżnego, snrowego purytanina, któ­
ry zawezwał policji i kazał oboje are­
sztować...

Epilogiem tej his lor pi była oczywi­
sta rozprawa sądowa i odpowiednia 
kara...

M a i  M a t e i  się M e ty .
Lwów, 23. s ty c z n ia .

1=) Krwawy dram at, którego ofia­
rą  padli 51-letnia kobieta i jej 22-letni 
pasierb, rozegrał się w  tych dniach w 
Paryżu.

Mąż pani Róży Belcóeur zmarł 
przed rokiem, pozostawiając 

dorosłego syna  
z pierwszego m ałżeństwa. Starzejąca 
się, lecz jeszcze piękna kobieta potra­
fiła pozyskać miłość swego pasierba 
i naw iązała z nim nawet stosunek in­
tymny.

Ale Klemens — bo tak się nazyw ał 
młodzieniec — poznał niedaw no pe­
wną młodą dziewczynę, którą poko­
chał i którą postanowił poślubić. Przed 
pięciu dniam i u-wiadomił macochę, że 
ślub odbędzie się najbliższej niedzieli.

Nieszczęśliwa kobieta, która bez 
pamięci kochała Kfemcnśa,

nie posiadiała się z rozpaczy.
Starała się wszelkiem i .sposobami, 
prośbami i groźbami w płynąć na 
Zmianę postanowienia młodzieńca. On 
jednak oświadczył stanowczo, że nie­
ma zam iaru dłużej dźwigać na sobie 
brzemienia tego hańbiącego stosunku 
i że postanowienie jego jest nieodwo­
łalne. .

Wówczas zdesperowana kobieta 
postrzeliła ciężko 

pasierba, a sam a popełniła samlobój- 
stwo: Klemens żyje, a  stan jego, jak­
kolwiek poważny, nie budzi więk­
szych obaw.

Niezwykły ten „ e r .me de passion“ 
rozszc-dł się. szerokiem echem  nawet 
w Paryżu, gdzie tragedje miłosne są 
rzeczą niemal codzienną i m ają stałą 
swoją rubrykę w pismach codzien­
nych.

Czy masz już
K O M P LE T  D E T E K T O R O W Y

f H a h a m i

za 4 4  zł.?

z dobroci o rk iestry  p. K ordika, moc n ie­
spodzianek dla uczestników  i uczestni­
czek tego balu, joiękne sale i gościnność 
gospodyń i gospodarzy tegoż, dają rę­
kojm ię, iż wszyscy, którzy na nim  oe.dą 
odniosą cale masę miłych i niezapom nia­
nych w rażeń. N ierozeslane jeszcze za­
proszenia w ydaje się w lokalu Związku 
A rtystów  Scen Polskich w T eatrze 
W ielkim .

kruszcowych „Stefana" i „Józefiny". Cho 
roby żołądka i przem iany m aterji usunie 
Ci szczawnicka „M agdalena" i „W anda1'. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz­
nych. 914-30

—o—

Zycie karnawału..
Bal LOPP.! Pod przew odnictw em  Wo 

jewodziny lir. Gołuchowskiej odbyło się 
w piątek, liczne zebranie K om itetu Pań 
Balu LO PP.. Z ebran ie  to uchw aliło pod­
jąć cały szereg  prac, mających na celu 
uśw ietn ien ie  balu. P race rozdzielono na 
sekcje bufetową, karnetow ą i zabawową. 
W śród licznych projektów  na karnety , 
zyskał na ,sekc ji karnetow ej uznanie p ro ­
jek t fotografji lotniczych, k tóre będą pię­
kną i pam iątkow ą ozdobą karnetu . Za­
pał i troska o jak najlepsze w yniki za­
baw y cechowały zebran ie  i dają gw a­
rancję, że bal lotników  będzie jednym  z 
najśw ietniejszych w karnaw ale. Zapro­
szenia w ydaje Kom itet Woj. LOPP. o -  
dziennie od godz. 12-tej do 14-tej, gmach 
W ojewództwa 1 p.

K om unikat Zw iązku Artystów Scen 
Polskich. Artyści T eatrów  m iejskich we 
Lwowie, u rządzają „Bal Maskowy" w sa­
lach H otelu Krakowskiego. Dwie znane

Bal Związku U rzędników  G m iny m. 
Lwowa pod p ro tek tora tem  pp. Nadoi- 
skich, Obmińskich i F rankow skich od­
będzie, się w lutym  br. w sali Rady m iej­
skiej i w przyległych salonach prezy­
dialnych, k tóre  wyjątkowo zostaną odda­
ne Związkowi przez K om isarza Rządu. 
Bliższe szczegóły zabawy, k tó ra  będzie 
należeć do najudatniejszych w bieżącym 
karnaw ale, ustali Zarząd Związku U rzę­
dników  i powołany specjalny kom itet ba­
lowy.

ź  s a li  k o n c e r to w e j.

PORANEK KOLEND TOW. ŚP3EW 
„BARD".

(Na dochód „Pols. Białego Krzyża"), 
Lwów, 23 stycznia.

Kolendy wogóle, a polskie w szcze­
gólności mają io do siebie, że .są chę­
tnie słuchane przez szeroką, publicz­
ność, — trafiają one bowiem lak 
swym picrwia-slkicm ludowym jak i 
niewyszukaną harntomją bezpośrednio 

do słuchacza. Piogram  poranku obej­
mował kolendy układu dyr. Ma.szyń- 
skiego, Deca, Orłowskiego, Stadłem, 
Flaszy i Sołtysa.

Rzecz zrozum iała, że układ harm o­
niczny kolend, nie daje chórowi wicie 
do popisu, doskonały jednak zespól 
„Bardu" pod precyzyjną batutą dyry­
genta prof. M. Kaszy, wydobył z  nich 
maksimum efektów dynam icznych i 
specjalnego ich naśw ietlenia.

Do najbardziej efektownych i peł­
nych polotu należały Sołtysa „Przy­
tnę żeli" i S tadlera „My leż pastuszko­
wie".

Solistką była p. Helena Puchalska.
śpiew aczka ta  obdarzona sopra­

nem o niezwykle szlachetnym  dźwię­
ku, wzorowej dykcji, frazująca przy teru 
z 'umiarem artystycznym , odśpiewała 
szereg koler.d na glos solowy i z towa­
rzyszeniem  clióru, zdobywając ogóiny 
poklask.

Na zakończenie odegrała orkiestra 
40 p. p. na dętych instrum entach ko­
lendy iv układzie kapelm istrza T. Gó­
reckiego i pod jego batutą. Tak harm o­
nizacja .kolcud jak i wykonanie stały 
na wysokości zadania i były żywe 
oklaskiwane.

W zast. Stanisław Lipanowicz.

W napadzie epilepsji
zamarzła na śmierć.

Lwów, 23 stycznia.
(—) Z Tarnopola donoszą nam, że 

onegdaj w ydaliła się z Kozłowa 27-le- 
tnia umysłowo chora Anna Leń. Na 
polach odległych od Kozłowa o 2 
km. dostała ataku epilepsji i upadła 
n,a ziemię. Ponieważ w krytycznym  
czasie był silny mróz, nikt nie zau­
w ażył leżącej na ziemi dziewczyny, 
tak, że zamarzła ona na śmierć. Do­
piero naslępnego dnia zwłoki jej zo­
stały znalezione.

Pisarz gminny
sprzeniewierzył 2.000 zł.

Lwów, 23 stycznia.
(—) Z Tarnopola donoszą nam , że 

na polecenie Prokuratora w  Tarnopo­
lu policja aresztow ała Jana Nedoszyt- 
kę, pisarza gminnego z Chodaczkowa 
małego, pow. Tarnopol za zbrodnię 
nadnżycia władzy urzędowej. Niedo- 
szytko sprzeniew ierzył około 2.000 zł.

Proces podatkowy Nary Pickford.
I»ÓŁ MILJONA DOLARÓW PODATKU.

Lwów, 23. stycznia.
(= ) Z A m eryki donoszą, że znana 

ak torka filmowa Mary Pickford, żona 
Douglasa F airbanksa

wygrała proces 
z władzami podatkow em i, k tó re  od 
-spadku po m atce, chciały jej' w ym ie­
rzyć podatku pół miljona dolarów. O- 
kazały się przy tern bardzo ciekawe 
szczegóły.

Oto podczas przesłuchania zeznała 
artystka , że już w r. 1917 zarab iała  
rocznie

560 tysięcy dolarów, 
z czego odkładała stale 420 tysięcy do 
larów. Swej matee, pani Szarlocie 
Pickford-Smith, w ypłacała aż do, 
chwili .jej śmierci 25 tysięcy dolarów 
rocznie, choć dama ta sam a posiadała 
bardzo znaczny majątek.
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Z hokeju na lodzie.
DZIŚ INAUGURACJA MISTRZOSTW 

KLASY B.
Do walki staje Leehja z Ukrainą.

Lwów, 23. stycznia.
W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 

rozgrywki hokejowe na lodzie o mistrzu 
stwo klasy B. W odróżnieniu do lat ubie­
głych, kiedyto klasa B. jedynie w egeto­
wała w cieniu swej starszej braci, wszy­
stko przemawia za tein, że tym razem 
gry drugiej naszej klasy hokejowej roz­
winą się pomyślnie i skupią na sobie n- 
wagę sportowej publiczności. Składa się 
na to

w iele czynników.
Przedewszystkiem wzmożone zaintereso- 

* wanie sportem kanadyjskim, który zy­
skuje sobie z dnia na dzień zwolenni­
ków. a dalej wzmożona konkurencja.

W klasie B startują bowiem obok re­
zerw trzech A-klasowych klubów, rów­
nież tak interesujący przeciwnicy jak 

Hasmonea i Ukraina, 
mający silny trzon własnych adherentów, 
towarzyszących im na każdym polu. A 
ponieważ i trzeci przeciwnik Lwowian- 
ka przedstawia poważną stosunkowo silę 
wiec też nie ulega wątpliwości, że każdo 
spotkanie odbije się odpowiedniem  
echem.

Rozgiywki młodszych drużyn mają 
dla sportu hokejowego we Lwowie 

pierwszorzędne znaczenie.
Smutne doświadczenia z piłki nożnej 
przekonały już nas dostatecznie, jak wa­
żną rzeczą jest zapewnienie sobie szero­
kich kadr, oraz dobrego narybku. Opar­
cie się o jeden czy dwa kluby z góry już 
wyklucza utrzymanie się w  polskim spor 
eie hokejowym na uprzywilejowanej po­
zycji, tembardziej, że konkurencja staje 
się z roku na rok silniejszą i zażartszą.

Rozpoczynając w dniu dzisiejszym gry 
o mistrzostwo klasy B, żywimy nadzieję, 
że spełnią one całkowicie przeznaczone 
im zadanie i przyczynią się walnie do 
spopularyzowania przepięknego sportu 
kanadyjskiego.

Rozgrywki o mistrzostwo klasy B od­
będą się w jednej rundzie, ze względu 
na zbyt liczną ilość ^uczestników. Dwie 
kolejki wymagałyby

30 gier,
co w dzisiejszych niepewnych warun­
kach lodowych nie dałoby się najpraw­
dopodobniej przeprowadzić, tembardziej, 
że już 6. bm. ruszy do boju klasa A, któ­
ra również skonsumuje szereg terminów.

Zaszczyt otwarcia sezonu oficjalnego 
klasy B przypadł drużynom

Lechji I B i Ukrainy,
U ćre w  dniu dzisiejszym o godz. 14.31 
zmierza się na torzc Świtezi przy ul. 
Tsałowicza.

Jutro wstąpią z kolei tc szranki Has- 
monea i Lwowianka.

*
ZWYCIĘSTWO I PRZEGRANA 

NASZYCH HOKEISTÓW W SZWAJ­
CARII.

Dawos, 22. styic7Jnia. (PAT). We 
wtorek nasza reipcezeratacyijna. dirużyma 
hocikeyotwa rozegrała spaUkainie 'Z Eis- 
hohkeyolub Closters, wygrywając mecz 
wysoko 8:0 (1:0, 4:0, 3:0). We środę 
reprezentacja polska rozegrała pod na­
zwą Warszawy mecz z Wiedniem, 
przegrywając 2:1 (1:1, 0:0, 1:0).

Dziś nasza drużyna opuściła Da- 
vos, udając się do Cstaad w  izachad" 
niej Szwajcarii. @d'zi»! rozegra we 
czw artek  i piątek dwa spokamia z 
miejscowym klubem Rosey.

*
MASKARADA NA LODZIE.

Lwów, 23. stycznia.
Klub sportowy 19 ,pp. „0'L." Cyta­

dela urządza w niedzielę, dnia 26. 1. 
br. na ślizgawce „Maskaradę na lo­
dzie". Początek o god:z. 16. Podczas 
zabaiwy przygrywa orkiestra wojdko- 
wa. Zabawa zostanie urozmaicona ca­
łym szeregiem niespodzianek.

W każdą niedzielę od godz. 11-13 
na ślizgawce „Cytadela" przygrywa 
orkiestra wojskowa. — Lód pierwszo­
rzędny.

Lwów, 22. stycznia, 
(ijp) Zawód szofera nie należy w  dizi 

siejszyc.h czasach do najbezpieczniej • 
szych. Zwłaszcza we Francji w  ostat­
nim .roku dokonano szeregu zamachów 
morderczych na Szeferów, których 
złoczyńcy zwabili podstępnie iw iza- 
sadzikę ipod pozorem odbycia .dalszego 
kursu. Jeszcze nie przdhnzmiaiła ta ­
jemnicza spraw a zaginięcia szofera 
F.rancfca, którego auto znaleziono opo­
dal -gościńca w  lesie, a już dzienniki 
paryskie notiują nową zbrodnię, popeł­
nioną na właścicielu anta, Karoln Pe- 
retto.

Okoliczności, tawiairzysząjcc tem u 
morderstwu były in.ieziwyikile diraima-

tyczne. Pereltibo został 'zatrzymamy na 
drodze do Saint De.niis prtze.z młodią, 
elegancko ubraną parę. Gdy szofer 
się zatrzym ał, m łody człowiek wytdał 
mu polecenie jazdy do Sbrasslburga. 
Nagle w  czasie jaady ma parę kilome­
trów przed Boumgat usłyszał Peretlo 
pukanie w  szybę. Gdy się odiwtrócił 
■kilijenit jego zawołał:

— Proszę zatrzym ać auto na 
cbw-illę.

Szofer -usłuchał poteceni-a, a wtedy 
młody człowiek w ysiadł iz aula, 'po­
prosił -go, aby z  mim 'zeszedł na boik, 
bo -ma m u coś do powiedzenia. Pe- 
rotto m.ie przeczuwając ,nic .złego, uczy­
nił zadość temu życizemiiu. Gdy obaj

znaleźli się n a  drodze, magle pasażer 
wyciągnął rewolwer i celnym strza­
łem wpakował knlę w  usta nieszczę­
snej ofierze. Szofer, eraniomy ciężko, 
miał jeszcze tyle siły, że chciał ra to ­
wać się ucieczką, leciz mapast/Tiilk po­
pędził z a  m.kn, a rzuciwszy go na zie­
mię, przyłożył mm rewolwer do (skroni, 
zabijając go na miejscu.

Po tym okropnym czynie zbrod­
niarz wsiadł do anta, w  ktorem ocze­
kiw ała z  zim ną krwią jego towarzysz^ 
ka, a zająwszy miejsce przy kicroiwini- 
cy ruszył w dalszą dragę.

Tragiczna ta  scena m iała  jednak 
świadka, Był .niirn powiem cyklista, któ 
ry nie mając odwagi pośpieszyć na 
pomoc ofierze, podążył jednak do naj­
bliższego posterunku, gdzie złożył ze­
znanie, dzięki czemu miało się żan­
darmerii przy trzymać uciekającą parę 
zbrodniarzy

.Morderca szofera, który ,z jpoazątku 
próbował przeczyć, w idząc się zde­
maskowanym, przyznał się ido abrodmi. 
podając następujące (jej m otyw y:

— Nazywam się Jerzy Locs, mam 
lat 19, -pochodizę ize Strassiburgia, ©dizie 
byłem sizafercm. Ftaed1 .niejakim cza­
sem poznałem moją towarzyszkę Eu­
genię Pith, która wprowiaidzliła zupełną 
zm ianę w  moim skrewmym dotychczas 
trybie życ;a. Plragiruąic się bawić i uży­
wać, stawiała

żądania, których nie mtogłem 
zaspokoić.

Pod Wpływem jaj podszeptów 'zdecy­
dowałem się

okraść mojego szefa, 
poczerni iumlkmęlldśmy do Paryża. ‘ Tu 
spędziliśmy m-a ciągłych ucztach i  '.za­
bawach kilka tygodni, leoz gdy wresz­
cie zabrakło nam środków, postanowi­
liśmy je zdobyć, choćby za cenę 
zbrodni. W tyim cefliu wciągnąłem  W 
zasadzkę moją ofiarę, -alby przyjść 

w posaladainne anta, 
którem mógłbym zarabiać ma -życie.

Gra się -nie udała, -jestem -teraz do 
dyspozycji ipamów — izaarończył .młody 
człowiek z  -ziiminą fcnw-ią swoje apowia- 
damie.

.Ofiara mordu był żonaty i iposiaidał 
dwoje 'dzieci1, a w dizialmicy, w  .której 
mieszkał, był znany  ze swej uczciwo- > 
ści i  praca w ilości.

GIEŁDY.
g i e ł d a  l w o w s k a .

Lwów, 22 stycznia.
Na giełdzie akc. dolarów ka słabsza 

w cenie, tendencja  n iejednolita , usp. oży 
wionę. Na gietdze zboż. sytuacja bez 
zwiany, tendencja  u trzym ana, usp. słabe. 

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 22 stycznia, 

za 100 kg loco stac ja  nadaw cza (paritas 
200 km.)

Pszenica dw orska cx 1929 33.75, 34.75 
pszenica zbiorowa ex 19(29 31.50, 32,50,
żyt. jedno!. ex 1929 19.25, 19.75, żyto
zbiorow e ex 1929 1929 17.50, 18.00, jęcz­
mień przem iałowy 16.00, 16.75, owies ma­
łopolski ex 1929 15.25, 16.00, kukirrudza
23.50, 24.50, ziem niaki przem ysł. 3.00,
3.50, fasola biała  60.00, 75.00, fasola ko. 
lorowa 35.00, 45.00, fasola k rasa  45.00, 
50.00, groch pół y ic to ria  30.50, 35.50, bo 
bik 24.00, 25.00, wyka czarna 25.75, 26.75 
w yka sza-ra 24.00, 25.00, siano słodkie 
pras. 8.50, 9.50, słoma prasow ana 5.00, 
6.0fl|, hreczka 22.50, 23.50, len 65.00, 67.00 
łubin niebieski 20.00, 21.00, otręby żyt. 
n ie 11.00, 11.50, otrzęby pszenne 13.00,'
13.50, kasza h-reczana 50 proc. pot. 46.00

Z  życia p r o w in c ji .

Kronika wołyńska.
(Od naszego 

Łuck, w styczniu.
Z Koła Przyjaciół A kadem ika. Odby­

ta w ostatnich dniach grudn ia  ub. r. 
„czarna kaw a" w  lokalu klubu „Ognis­
ka." na rzecz funduszów Kota Przyjaciół 
A kadem ika przyniosła 768 zł. 25 gr. do­
chodu, który przekazano do kasy Koła 
na zapomogi dla niezamożnych studen­
tów.

Fałszerz dolarów  zam ordował niew y­
godnego św iadka. W ubiegłym  tygodniu 
znaleziono w piw iarni Mikołaja Janca w 
Boremlu, tutejszego pow iatu, zwłoki wła 
ściciela, wykazujące ślady m orderstw a, 
dokonanego tępem  narzędziem . Początko 
we śledztwo w skazywało na m orderstw o 
rabunkow e, popełnione przez n ieznane­
go sprawcę. P rzem aw iało zatem  znale­
zienie rozbitej szuflady, w której Janc 
zwykle przechow yw ał gotówkę. D opiero 
dalsze śledztwo rzuciło należyte światło

korespondenta.)
na zbrodnię, dokonaną na osobie Janca 
i na jej tlo. Okazało się m ianowicie, że 
czynu dokonał Paw eł Traczuk, m ieszka­
niec Głębokiej Doliny w pow. dubień- 
skim, przyczem pobudką do zbrodni był 
nictylko, a raczej nietylo zam iar obrabo­
w ania Jance, ile obaw a przed zeznania­
mi Janca w spraw ie fałszowania przez 
T raczuka banknotów  dolarowych, T ra­
czuk bow iem  od dłuższego czasu dopusz­
czał się zbrodni fałszow ania dolarów, O 
czem przypadkiem  dow iedział się pi- 
w iarz Janc, który  Traczukow i groził do­
n iesieniem  o tein policji. Korzystając 
z dogodnej sposobności, w targnął Tra- 
czuk do m ieszkania Janca i zam ordował 
go uderzeniem  odw róconą siek ierą , po­
czerń zabrał z szuflady, k tórą rozbił n ie ­
w ielką gotówkę Janca. Traczuk został 
aresztow any.

Kronika jarosławska.
(Od naszego 

Jarosław , w styczniu.
(K—Z) Pseudo-sam obójstw o z... bu tel­

ki. W ielce hum orystyczna scena w yda­
rzyła się w domu p. B„ k tóra  często m ia­
ła zm artw ienie przez swego synka, z któ 
rym  będąc wdową nie m ogła sobie pora­
dzić. Po kłótni jednej zam knęła się cna 
w pokoju i n ie puściła swego syna. W 
tern w pokoju rozległa się silna detona­
cja, jakby w ystrzał — a zaniepokojony

korespondenta.)
syn z okrzykiem  rozpaczliwym: „mam a 
się zastrzeliła", pobiegł po doktora. W ra 
cającego z doktorem  spotkała „zastrze­
lona m am a", będąca w stanie zupełnego 
zdrow ia — bo huk w jej pokoju pow stał 
w skutek wybuchu ferm entującego soku 
w butlu, który  rozprysł się w kaw ałki. 
Po tym wybuchu nastąpił wybuch śm ie­
chu obecnych.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego 

Stanisław ów , w styczniu.
(K) Bal L. U. P. P. w Stanisław ow ie.

W ojewódzki Kom itet Ligi Obrony P. P.
i P rzeciw gazow ej urządza rep rezen ta­
cyjny Bal jak  co roku w salach Związku 
Kol. Poł. 3-go Maja. Dnia 9. bm. “pod 
przew odnictw em  inż. S tefana W iktora, 
prezesa W. K. L. O. P. P. odbyło się 
pierw sze posiedzenie przy szczelnie wy­
pełnionej sali. Po rozpoczęciu obrad ; J- 
w zięto uchw ałę jednogłośną, by na pro­
tek to ra  Balu uprosić -WP. W ojewodę dr. 
Nakonecznikow K lukow skiego. Z kolei 
przystąpiono do w yboru Sekcyj K om itetu 
mających się zająć zorganizow aniem  ba 
lu i starannem  przygotow aniem  w szyst­
kich szczegółów; ze w zględu na poważny 
charak ter Balu w ybrano sześć sekcyj. 
Skład Sekcyj p rzedstaw ia się następują­
co- Sekcja dekoracyjna i muzyczna pod 
p-zew odnictwem  p. pu la . dypl. Parafiń- 
skiego i starosty Saneckiego pp. Migoc- 
ka, Buczowska i inne. Sekcja bufetowa 
pod przew odnictw em  Jan iny  Chwarieo- 
w ej i Radziędow ej: Chojecka Zofja,
D worska, P arafińska H enryka W iśniew ­
ska i inne. Sekcja propagandow a pod 
przew odnictwem  Zofji M igockiej: Zaga­
jew ska, Seidlerow a, Topołnicki. Sekcja 
niespodzianek pod przew odnictw em  Mo- 
rycowej H enryki, W iśniew skiej Sekcja 
finansow a pod przew odnictw em  Dwor­
skiego, Migockiego i P isarsk i, Holski itd. 
Sekcja adresow a pod przew odnictwem

korespondenta.)
Stoklasow ej. W szystkie Sekcje zebrały 
się energicznie do pracy, ażeby jak zwy­
kle Bal św ietn ie w ypadł i ściągnął gości 
nie tylko miejscowych, a le z całego wo­
jew ództw a stanisław ow skiego.

Z Żydowskiego K lubu M ieszczańskie­
go. Po niezw ykle in teresującym  odczycie 
dyr. B rand tsta tera , o czem w swoim cza­
sie pisaliśm y, w ygłosił onegdaj w sali 
K lubu Mieszcz. r. F ischer ockzyt pt. „Ro­
la inteligencji w  ruchu Społecznym". 
P ie leg en t w  należycie opracow anym  re ­
feracie dał w yczerpujący przegląd sto­
sunku in teligencji do innych w arstw  spo- 
łecz.. w ykazał jej przodującą rolę, jej 
w ielk ie znaczenie w  historji rozwoju de­
m okracji w ogólności, przeszedł następ­
nie do stosunków  w k ra ju  oraz przykła­
dam i w ykazał coraz bardziej w zrastające 
zrozum ienie m as żydowskich dla dążeń 
obozu polskiego w śród żydów, obozu two 
rżącego rea lną  podstaw ę harm onijnej 
współpracy z ludnością polską dla w iel­
kiego celu : dobro Państw a i całej ludno­
ści. P re legen t zakończył swe in teresu ją­
ce wywody apelem  do dalszej twórczej 
działalności w espół z resztą  społeczeń­
stwa. Następnie potoczyła się dyskusja 
nad spraw ozdaniem  prez. K lubu Mieszcz. 
W assera, oraz nad poruszonem i w refe­
ratach zagadnieniam i, w k tó re j zabierali 
głos inż. Orlean, inż. Pordes, r. Sehlach- 
ter, apt. Popiel, oraz referenci dyr. 
B randtsta ter i r. F ischer.
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15.50.00.
ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—36.G0 00,

20 ffank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli
46.00.00—46.40.00.

KREBRO: Kor. austr. 0.61.00—0.624)0, 
5 kor. 3.25.00—3.30.00, floreny 1.52.00—
1.65.00, ruble 2.50.00 2.60.00, kopiejki
1.30.00.

48.00, kasza jęczm ienna 35.00 36.00, p ę ­
cak 33.00, 34.00, proso k ra j, 26.75, 27.75, 
m akuchy ln iane 40.00, 41.00, m ak n ie­
bieski 140,00,, 150.00, m ali siwy 110.00,
120.00, koniczyna czerw , n a tu r . 120.00, 
130J)0.

za 100 kg loco w agon Lwów
pszenica dw orska cx 1929 36.25, 37.25,
pszenica zbiorow a 34.00, 35.00, żyto jed. 
ex 1929 21.75, 22.75, żyto zbiorowe 20.44 
20.50, jęczm ień przem iał. 18.25, 19.00, 
owies mał. ex 1929 17.75, 18.50, m ąka 
pszenna 65 proc. 61.00, 62.00, m ąka żyt­
nia typ urzędom y 37.00, 38.00, otręby 
żytn ie 11,50, 14.00, otrzęby pszenne 13.50 
12.00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 22 stycznia (PAT). 4 proc. 

inw estycyjna 119 i pół, 120 i pół, 119, 
5 proc. dolarow a 72, 69, 70; 5 proc. kon- 
w ersy jna 44 i pół, 5 proc. kolejow a 1926 
79 i |>ół, 7 proc. pożyczka kolejow a 102 
i pół, 8 proc. L. Z. Banku Gosp. K raj. 
94, 8 proc. L. Z. B anku Rolnego 94, 8 
p roc. Obligacjo B anku Gosp. K raj. 94, 
— te same 7 proc. 83)4.

W alu ty  i dewizy: Drla-ry 8.86. H olan 
d ja  357.53. L ondvn 43.28, N. Jo rk  8.87,8 
N Jo rk  w ypłata telegraf. 8.89.6, Paryż 
34.93, P raga 26.31, Szw ajcarja 171.87, 
Stockholm  238 70, W iedeń 125.08, W io­
chy 46.56.

W arszan a , 22 stycznia (PYT). Bank 
Polski 186, 184 i pól, 185 i pół, Bank Za­
chodni 80, Bank Ziem. Kred. 78 i pół, 
W ar. Tt>w_ F. Ćukr. 26 i pół, F irle j 34, 
Kol. żel. dojazd. 20, L ilpop I. II. 27 bez 
pr. pobierania bezpł. akcji II ein., S ta­
rachow ice 20 i pól, Borkow ski 6)4.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków  22 stycznia (PAT). B ank Pol 

ski 186, Siersza elektr. 50, Chodorów 
148.75.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 22 stycznia (PAT).- Paryż 

20.32 3/4, ondyn 25.18 1/8, N. Jo rk
5.17.35, B ruksela 72.07 j pół, W iochy 
27.08, H iszpanja 67.10, A msterdam 208, 
B erlin 123.60, W iedeń 72.80, Stockholm 
138.90, Oslo 138.30, K openhaga 138.45, 
Sof.ja 3.75, Praga 15.31, W arszaw a 
58.02 i pół, B udapeszt 90.50, Białogród 
9.123/4, Ateny 6.71,, K onstantynopol 
2.42 3/4, B ukareszt 3.07 5/8, Helsingfors 
13.00 ,Buenos Aires 207)4.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 22 stycznia (PYT). A m ster­

dam - 285.14, Belgrad 12.51 i pół, Berlin 
169.47, B ruksela 98.77, B udapeszt 124.09, 
B ukareszt 4.21.37.5, Kopenhaga 189.70, 
Londyn 34.53, M adryt 92.20, M edjolan 
37.12 i pół, Nowy .Jork 709.25, Oslo 189 
i pól, Paryż 27.85)4, P raga  20.98)4, So­
fja  513 1/4, Stockholm  190.40, W arsza­
w a 79.51— 79.79, Zurych 137.05, Am ery­
kańskie 706.30, Niemieckie 169.22, F ra n ­
cuskie 27.87, W łoskie 37.09, Jugosłow iań

itójuiistsza alsra o s ziM izi m  w.
ROZPOCZĘCIE PROCETU HATRY‘EGO.

Lwów, 23 stycznia.
(= )  Odćtawn-a już A-ng'ja n ie  czeka­

ła  z takiem naprężeniem procesu, jak 
w  sprawie

milionera Hatry‘ego, 
przeciwko którem u rozpoczęła -aię one- 
gd.aj rozprawa sądowa przed sądem 
krym inalnym  Old Paily  pod przewo­
dnictwem  prezydenta Ivory Wielkie 
to zainteresow anie uwidoczniło się w 
sposób zaiste amerykański. Oto, jak 
przed wyścigami, poczyniono w towa­
rzystw ie londyńskiem

liczne zakłady
co do ew entualnego w ym iary kary 
dla Hatry‘efio. Nie ulega przytem  w ąt­
pliwości, że k a ra  wypadnie bardzo su­
rowe. Już we w czesnych godzinach 
porannych wielotysięczna rzesza oblę- 
gła otoczenia budynku sądowego.

Afery sarniej wie będ-z-iemy tutaj 
przedstaw iać, gdyż uczyniliśm y to 
przed kilku dniam i, zapowiadając roz­
poczęcie tego procesu. W najbliższym 
num erze podamy przebieg pierwszego 
dnia rezpriwy.

Truciciela skazana na śmierć!
WYROK W SENSACYJNYM PROCESIE.

Lwów,. 23. stycznia.
-(=) Pisaliśmy obszennie o przebie­

gu sensacyjnego
procesu traicjcdeMriego 

w Szrlmok. Jalk -już donieśliśmy — na 
łaiwie oskarżonych zasiadły jatko astat 
nie z długiego szeregu trucicie-lek: 
Aniela Kardos i Elżbieta T51dvary. 
Przedstawiliśmy idfllugą liitauje ich Sfcra. 
szliiwych i wołających o ipomstę do 
nieba zbrodni, tnie będziemy zatem

jeszcze raz tego -poWtańzać.
Onegdai z a p a d ł wyr-olk iw (tym  

procesie. B y ł on dla wielu osób .
wielką niesąwdzia-nkij.

Oto wobec braku dostatecznych do­
wodów -zwolniono Elżbietę T5łdvary 
od winy i kary. Natomiast druga oska-r 
żona została skazana na Śmierć przez 
po mfcszenie.

Prokurator i obrońca zgłosili od­
wołanie od wyroku.

n i
skie 12.39 Czeskie 20.94 3/4, W ęgierskie 
124.15, Szw ajcarskie 136.70, Angielskie 
34.50, R enta majerw 1.08, Renta lutowa 
1.05.5, D unaj S. Adria 92.55, Tureckie 
27, B ankverein 21)4, Krę-aitanstalt 51, 
Kompas 12.10, L aenderbank 27)4, Mer­
kury  20.90, Kolej póln. 10.23 i pół, Czer- 
niow ce 49, Austr. kol. państw . 25.95, Ce 
men-t 95 i pół, B row ary 107, Ylpiny 36% 
Berg u . H uetten  849 i pół, Nians 105.60. 
Zieleniewski 50, Apollo 107.75, Galicja 
3 f A .

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 22 stycznia PAT). N. JoTk 

486.70, Paryż 123.90, B erlin  20.37 3/8, 
M ontreal 492.12, HiszDanja 37.60, Amster 
dam  12.10 3/4, B ruksela 34.94 3/8, W ło­
chy 92.99, Szw ajcarja 25.18)4, K openha­
ga 18.19 3/8, Stockholm  18.13)4, Oslo 
18.21 5/8, H elsingfors 193.67, Praga
161.50, Budapeszt 27.83, B elgrad 276, So 
fja  673, R um unja 818, W iedeń 34.61, W ar 
szawa 43 39.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 22 stycznia (PAT). Londyn 

123.91 i pół, N. Jo rk  25.46, B ruksela 354 
i pół, H iszpanja 330, W łochy 133)4, Szwaj 
car ja  491 3/4, K openhaga 681, Amsterdam 
10.23 i pól, Oslo 680)4, Stockholm 
683 1/4, P raga  75.30, R um unja 15.15, Ber 
lin 608)4.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
B erlin 22 stycznia (PAT). Berlin (kurs 

nieoficjalny) 212.92, Gdańsk (kurs n ieo­
ficjalny) 173.39.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 22. stycznia.

T endencja lekko zniżkowa. Obrót 
słaby.

D EW IZY: D olary am eryk. 8.87.00—
8.87.50, dolary kanad. 8.79.00—8.79.50, 
Korony czeskie 0.26.25—0.26.50, Leje 
0 05.00—0.05.50, Szylingi 1.25.U0—1.26.50, 
F ranki francuskie 0.34.75—0.35.00, F ran ­
ki szw ajcarskie 1.71.90—1 72.10, Funty 
jr. -on rtn__4?. r.n.on Ozerwiońce 15.00.00 —
a a a w H n M H H i

K ącik rodjow g.
— —    ---

PROGRAM AUDYCJI RADTOWYCH.
Czw artek, 23. stycznia 1930. 

WARSZAWA 1411 12.40 13-ty kon­
cert szkolny. 16.15 Muzyka z p ły t gram . 
19.25 P łyty  gram . 20.15 K oncert wiecz.
22.35 Kom. PAT. K raków  312 16.15 Kon 
cert p ły t gram . POZNAŃ 334 20.30 W ie­
czór kolend czesk. KATOW ICE 408 12.10 
Muzyka. 16.20 K oncert z p ły t gram . 
WILNO 385 16.15 Muzyka z p ły t gram . 
LIPSK  259 16.30 K oncert radjoork . 19 .\) 
W esołe p iosenki i duety. KOPENHAGA 
281 12.00 Transm . muz. z rest. W iwel.
15.30 K oncert popoł. 20.15 K oncert m an­
dolin. 22.00 Spółcz. muz. franc. BRNO 
342 10.30 Muzyka tan . 18.35 Muzyki; dla 
młodz. LONDYN 356 13.00 K oncert so­
listów. 14.00 Muzyka organ. 16.45 Muzj ki 
popul. 20.45 P ieśni staroangie lsk ie . 21.00 
K oncert symf. 22.35 R adjokabaret z udz. 
ork. SZTUTGART 360 16.00 K oncert 
radiOork. 19.30 K oncert ork. dętej. 
FRANKFURT 390 12.30 P łyty  gram .
22.00 K oncert radjoork . BERLIN 418
16.30 K oncert daw nej muzyki. 18.00 Mu­
zyka lekka. 20.00 Marsze w  wyk. o.-k. 
wojsk. LANGENBERG 473 13.05 Lekki 
koncert popoł. 17.30 K pnser. radjoork .
23.00 M istrzowie jazzu (płyty gram .). 
PRAGA 487 12.35 K oncert radjoork. 
19.05 Muz. popul. 22.15 Muzyka popul. 
WIEDEŃ 316 11.00 Por. muz. 15.30 Lek*ki 
koncert. 20.00 R ecital wiolonczelowy.
21.45 Muzyka w ieczorna. MONACHJUM 
533 16.30 Muzyka operetkow a. 17.25 Re­
cital fort. 20.50 K oncert symf. P YRYŹ 
1725 13.30 P łyty gram . 16.45 K oncert.
19.35 Płyty gram of.

P ią tek , 24. stycznia 1930. 
WARSZAWA 1411 12.05 Muzyka z 

płyt gratn. 16.15 Muzyka z płyt gram .
17.45 K oncert chóru cerkw i św. M agda­
leny. 20.15 K oncert oratory jny  % Filii. 
W arsz. 20.30 Muzyka lekka. KRAKÓW 
312 16.25 K oncert p ły t gram . POZNAŃ 
334 13.00 Konc. gram . 17.45 Konc. gram 
KATOWICE 408 16.20 Konc. z płyt gram . 
WILNO 385 16.15 Muz. popul. w wy.i. ze­
społu m uz. P. R. 17.45, Popoł. konc kam , 
LIPSK 259 2100 Konc. symf. w  wyk. Lip 
sk-iej ork. KOPENHAGA 281 12.10 Mu’ z 
rest W iwel, 14,00 Konc. popoł. 20.15 Kon 
cert’. BRNO 342 12.30 Popul. konc ork . 
19,05. Ros. ork . bałałajkow a. 2010 Kon­
cert 21.00 Muz. czeska. LONDYN 356
13.00 B rahm sa Sonata a -d u r n r. 2 i Sona 
tensatz (skrz. i fort.) 16.45 Konc. dla

— 0  co oskarżony? — spytał inspektor, macza­
jąc pióro w atramencie.

— O rozmyślne morderstwo! — rzekł jakiś 
głos, i Angel wyszedł z biura inspektora do izby 
śledczej. — Oskarżam tego człowieka, że w nocy z 
1.7 lutegc...

Ze strachu i wściekłości nie mogąc wydobyć 
głosu, Vennis wsłuchiwał się w dźwięczny głos de­
tektywa, wyliczającego skrupulatnie szczegóły 
zbrodni niemal już zapomnianej. Była to historja 
włamania do w illi zamiejskiej; służący przychwycił 
złodzieja, walka w ciemności, strzał i trup padł na 
posadzkę dużego salonu. Jedna z tych częstych trn- 
gedyj, zapomniana przez wszystkich z wyjątkiem  
Scotland Yardu; rok po roku nieznani ludzie zbie 
rali strzępek po strzępku materjału dowodowego- 
nitka po nitce, skręcono sznur, na którym miał za­
wisnąć morderca, który z zimną krwią popełnił 
zbrodnię: a na zakończenie nadszedł jeszcze list od 
zazdrosnej kobiety — i oto materjał dowodowy był 
kompletny.

— Wsadzić go do celi 14 — rzekł inspektor. 
Wtedy dopiero Vennis ocknął się, a sześciu poli­
cjantów, pełniących służbę w biurze śledczem mia­

ło z nim dość do roboty.
U w ięzienie Yennisa nastąpiło w „normalnyn 

trybie postępowania", jak to podkreślił Angel. Set 
ki drobnych spraw załatwia się codziennie w 
Scotland Yard w normalnym trybie postępowania 
a jakkolwiek pozornie nie pozostają one w  żadnyn 
związku, to jednak w  dziwny sposób jakoś się n? 
wzajem łączą. Przy włamaniu w Clapham zwróci- 
uwagę lakt, że obok innego łupu zabrano też nie 
zwykle skomplikowaną zabawkę mechaniczną. Nie 
szczęśliwy przypadek uliczny spowodował uwie 
zienie pijanego woźnicy. W chwilowem zamiesza 
niu wałęsający się złodziej porwał pakiet z wozu 
urządzono za nim pościg i schwytano go. Lamentu 
iąca kobieta wystawiła mu na policji korzystne świe 
dectwo, jako dobrego ojca i męża. „Dopiero w ze 
szłym tygodniu przyniósł mojemu synkowi zmyśl­
nego osiołka, bardzo śmieszną zabawkę". Sprytny 
detektyw poszedł z nią do mieszkania, poznał z o- 
oisu mechaniczną zabawkę i w  ten sposób ujął osła­
wioną „szajkę z Kingsland-Road".

U w ięzienie Vennisa nie pozostawało w żad­
nej łączności ze śledztwem Ang-ela, dołyczącego ta­
jemnicy miljonów ReaJe‘a. W iedział, że należy ou

do „szajki miejskiej", ale nie przypuszczał, że po­
zostaje w stosunkach z poszukiwaczami hasła.

Niemniej przy uwięzieniu ciężkich zbrodniarz) 
obowiązują stałe pewne formalności. Angel złożył 
w ręce swych podwładnych parę spraw mniej waż­
nych, a po upływie dwóch dni jeden z nich przy­
szedł do jego biura.

— Ten banknoty, proszę pana, zostały wypła- 
-one panu Speddingowi w ubiegły poniedziałek z 
:ego prywatnego konta — powiedział detektyw. — 
spedding jest adwokatem z firmy Spedding, Mor- 
imer i Laradi.

— Czy mówiłeś pan ze Speddingiem?
— Tak, proszę pana. Spedding przypomina 

sobie, że podjął pieniądze i wypłacił je jakiemuś 
nanu, który w łaśnie wyjeżdżał do Ameryki.

— Klientowi?
— O ile zmiarkowałem, to pieniądze te zostały 

wypłacone w  im ieniu klienta za jakieś usługi. Bliż­
szych szczegółów Spedding nie chciał mi udzielić.

Angel się skrzywił.
— Adwokaci postępują nieraz w oposób bar­

dzo dziwny — rzekł sucho.
— Czy pan Spedding napomknął może, w jaki 

sposób pieniądze te dostały się w  posiadanie tego 
człowieka ?

— Nie, proszę pana. Przypuszcza, że może je 
zarobił w sposób uczciwy. Z jego słów wywniosko­
wałem, że ten klient był jakąś figurą dość podej­
rzaną.

— Mogę sobie wyobrazić — rzekł Angel.
Pozostawszy sam, w głębokiej zadumie kreślił

rozmaite twarze na bibule swej teki.
U. d. vu\
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szkół. 19.40 Teccaty i fugi B acha (fort.) 
SZTUTGART 360 20.30 Ros. konc. fort! 
FRANKFURT 390 16.00 Konc. muz. tan.
21.45 Recital w okalny L otty  Leonard. 
BERLIN 418 14.00 Opery kom  na  płyt. 
gram . 20.45 muz. duńskiej, 0.30 Konc. no 
cny Beri. ork. symf. LANGENBERG 473 
12.10 Muz. m echaniczna 13.05 Konc. po­
południow y, 17.n.0 Konc. chóru  i radjo- 
kw artetu . 20.00 Muz. operetkow a. PRAGA 
487 16.30 Konc. popoł. 19.05 Konc. mand 
20.00 Muz. kam er. 2130 Erw.in Sohulholff 
(fort) WIEDEŃ 516 11.00 Por. m>uz. 16.30 
Muz. kam er. 17.30 Recital w okalny. 20.00 
Konc. wied. o rk iestry  m and. 21.05 Karna 
wal wied. MONACJUM 533 16.30 Konc. 
popolud. 18 45 Muz. kam er. PARYŻ 1725
16.45 R adjo konc. 19.35 Płyty gram . 20.40 
P M v  gram .

I
OGŁOSZENIA.

POMOC LEKARSKA.

LEKARZ DENTYSTA 
A. JUNGFER 

Lwów, Na Blonje 2 (vis a vjs Kopytko, 
wego)

dla PT. kolejarzy i urzędników  państw, 
dogodne w arunki spłaty «93l-3

Długoletni sekundarjusz szpitala pow3 a. 
i  były lekarz klinik wiedeńskich 

Dr. M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, Goiucbowskiego 30

specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych w enerycznych. Kosmetyka 

lekarsaa i leczenie ra d jk a k ie  żylaków.

CHOROBY w eneryczne i zastarzałe 
skórne, neurasten ję  seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. W ałowa 11. 
Telefon 55—20. 610 14

I P A S JO N A T ? I LETN IS.U  S  
16 groszy za wyraz.

T A T A R Ó W
pensjonat ZOFJÓWKA otw arty, p ie rw ­
szorzędne u trzym anie z opałem  10 zł. 

dzieun ie; p .ześliczna zima.
1133-10

ZAKOPANE w illa „W iktorja" na drodze 
do Sanator. naucz, poleca pokoje z ca­
lem  utrzym aniem  po cenach bardzo u- 
m iarkow anych. 8501

I MIESZKANIA I SKLEPY 
40 groszy zn wyraz I

POKOJE tanio m iesięcznie odda hotel 
pod „T rzem a M urzynam i", K rakow ska 
1. 9. 1120-5

[ POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz.

EM. OFICJAŁ sądowy, w  sile w ieku, 
żyd, tabularzysta, biegły w spraw ach 
wekslowych poszukuje odpow iedniej 
posady. Zgłoszenia sub „Oficjał sądo­
wy" do A dm inistr. „G azety P orannej '.

1155-2

TECHNIK-MECH. poszukuje zajęcia w 
zakładzie przem ysłow ym . Adm. „Gaz. 
Por." „Technik". 1167-2

ZDOLNA siła b iurow a poszukuje jak iej­
kolw iek posady. W iadom ość: Admin.
pod „Blondynka". 1025-3

W APTECZNEJ H urtow ni jako podróżu­
jący poszukuje posady młody kupiec 
z w ykształceniem  gim n. z rozpoczętą 
p rak tyką  w aptece. Ł askaw e zgłosze­
nia pod „Zabezpieczenie#,; do B iura 
Ogłoszeń W achsa, Rzeszów. 1024-2

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
1 0  groszy za wyraz I

ARTYST A-MALARZ, kandydat Inżynie-*1 
rji-A rch itek tury  poszukuje lekcji ry­
sunków  lub innego odpow iedniego za­
jęcia. Pod: „R ysunki" do „G azety Po- 
-annej". 1128-3

KURS K roju D am skiego wvueza w  20-tu 
lekcjach, P lac H alicki 14. E. Toma­
szew ski. 593-15

Podróżującego
z działu m łyńskie­
go i technicznego 
za s ta łą  p ensją  i 
prow izje poszukuje 

firm a 
„T E C H E B U “ 

Kraków, 
F lo rjańska  7.

A  P  T  i  H a, 
Dra Jana

Porstynskisgo
LWÓW

plac Bernardyński 1 
poleca:

„Płyn przeciw od­
mrożeniom"

„Maść przeciw od- 
mrc żeniom“

o je
r sm

w
inna

99.
( O

O

CU

WYTWORNE MIEKK1E 
WEŁNIANE UBRANIA
prać zawsze w domu Lux’em

W EŁNIANE ubrania 
bywają najczęściej 

zniszczone już przy pierw- 
szem praniu jakimś nieod­
powiednim środkiem . . s 
jedynie przez racjonalne 
pranie Lux’em przedłużyć 
można i egzystencję i este­
tyczny wygląd tych rzeczy w 
sposób istotnie zadzi wiający.
Łatwy i prosty jest system 
prania, — oto instrukcje : 
garść kryształków mydla­
nych  za lać  odpowiednią 
ilością wody gorącej i ubić 
gęstą pianę. Ostudzić ją 
dolewając zimnej wody, by 
natychmiast mieć roztwór 
gotowy do użycia. Prać 
wszystko przez wygniatanie 
w dłoniach. Spłukiwać w 
letmej wodzie kilkakrotnie 
zmienianej. Nie wykręcać.1 
L ux jest na całej linji nieza­
wodnym. Osuwa brud  
szybko,—przyczem szkod­
liwe tarcie staje się zby- 
teczncm.
Luxnie powoduje kurczenia 
się tkanin.

L U X

K U P O N  43
Do firmy “ Sunląjt ’’ Spó ki Akcyjnej, Skrzynki 

Puortonn i 4 7 9 , Poczta Główna, Warszawa. 
Upraszam o bezpłatne przesłanie mi oróh e <9 pakietu 

Lux, wystarcz., xgo  na próbne pranie.

Imię i nazwishc^ 

Adres-....

Lr. 80—026 P. 'TJpraaza fi? o wrrwtne

PRZYJM UJĘ na praktyczny kurs kroju 
1 szycia. „Jolanda", Staszica 1. 8, LI. p.

713 1')

I WOLNE POSADY. 
1 0  groszy z i wyraź I

ZDOLNI akw izytorow ie ogłoszeniowi 
poszukiw ani. Zgłoszenia do A dm ini­
stracji pod „W arszaw a 7777“. 1176

POSZUKUJĘ nokojowej z prasow aniem , 
uczciwą, z d ingoletniem i referencjam i. 
Zgłosić się ul. Sykstuska 56, II . p iętro  
na lewo m iędzy godz. 10 i pół a i2 . w 
południe. 1118-3

DENTYSTYCZNY technik, katolik , per- 
fect w robotach kauczukow ych i m eta­
lowych r - prow incję poszukiwany. 0- 
ferty pod „Perfect" do A dm inistracji 
„Gazety Porannej", Lwów, Chorążczy- 
zny 31. 961-15

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy  fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, W arszawa, Żó­
raw in 42 h. K ursy w yuczają listow nie : 
buchalterii rachunkow ości kupieckiej, 
korespt ndencji handlow ej, stenografji, 
nauki handlu, praw a, kalig rafji, p isa­
nia na maszynach, tow aroznaw stw a, an 
gielskiego, francuskiego, niem ieckiego, 
pisowni oraz gram atyki polskiej. Po u- 
kończeniu św iadectwo. Żadaicie pio- 
^ e k tó w ,  623-12

30 ZŁOTE dziennie n ie trudno  zarobić 
lekką  pracą  piśm ienną. Inform acje i 
m a te rja l wysyłamy za nadesłaniem  
2.50 zł. Zgłoszenia F-m a handlowo-wy- 
syłkowa Rzeszów, Skrytka 65. 1159

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
1 2  groszy z r  wyraz. i

P ERZE:: PUCH
W Ł A D Y S Ł A W  W E B E R

. . m ó w  B a to re g o  2.

O f tn n  f i  P ian ina now a za-
Ł  UUU g ran iczne czarne,
n a jn  w szej konstrukc ji, na dogodne
s. ła t poleca WYŁĄCZ \E  ZAS ĘPSTWO 

M O N IU SZK O " Z im orowicza 10-

SPRZEDAM 150 kop trzciny, Rozwadow­
ska, R ohatyn dworzec. 1153-3

NOWA „garsonka" bardzo ładna, ręcz­
nej roboty. Lodownia, lustro  do sp rze­
dania. L istopaSa 26. I. p. U64

ŁÓŻKA żelazne, m otłężne, umywalki 
słynnej marki" „Jarnuizkiew  cz“ pole­
ca R entschner, Legjooów 37. 9418-12

SAMOCHÓD „T atra" w znakom itym  sta­
n ie  z w szelkim i dodatkam i, sprzeda 
tanio „Cycleear", Lwów. Rom anow iczi 
9, telekin 20-01, 1141-2

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
1 0  groszy za wyraz i

WOŹNIAK PIOTR 1906, K akolów ka, u- 
niew ażnia zgubioną książeczkę w oj­
skow ą PKU. Rzeszów. 1169

DOPÓKI zapas starczy. Domowy czysty 
sm alec w ieprzow y, topiony w ysyła w 
puszkach blaszanych 5 kilowych po zł. 
16. Fabryka w ędlin  Michał Pyć, Stryj, 
filja Drohobycz. 1158-4

ANDRZEJ KAPLUN 1907, uniew ażnia 
zgubiony dokum ent wojskowy wydany 
przez PKU. Tarnopol. 1140-3

D o kina „P A Ł A C E "
za darmo

mogą riiB cóiść następujący
Czytelnicy „Gazety Porannej"
PLE Ił WłADYSŁAW, Na Błoni* 54 a,
PRZEPIÓRKA, Bartosza Głowackie­

go 17 a.
RAPPEL MARJA, ul. Gródenaa 81.
ADLOKANT MICHAŁ, Piać Kia- 

kowski.
SOLECKI ANTONI, Plac Sw. Anto­

ni eg e.
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Na 24 do 36 rat mies. Na 24 do 36 rat mies.

Parcele Budowlane
1) W  ok o licy  ul. Kochanowskiego - Torusiewicza 200 kroków  

od przystanku tram w ajow ego, jeszcze  kilka śliczn ych  
parcel k nadzw yczaj przyjem nie położonych  po um iarko- 
wa ej cenie. —  Kredyt do roku.

2) Tuż obok końc. przystanku tramwaj, przy  nl Nowej Rzeźni 
do ul. św. Marcina.

3) W  bezpośredniem  sąsied ztw ie  Łyczakowskiego dworca kol.
Terena równe o lekkich stokach południowych, w bezpośredniem
sąsiedztwie sieci wodociąg, kanaiizac. i oświetlenia elektr. 15 minut

tramwajem od centrum miasta

na 3-ie tn ie  sp ła ty  ra ta ln e
w cenie zł. 4 5 ’—  (doi. 5'— ) do zł. 6 3 '—  (doi. T— ) za sążeń 2

Zgłoszeni? : „PE£ET‘* Lwów Akademicka 23 I. p.
w  g od z. 9—11 p rze d p o l.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową w ydaną przez P. K. U. G ró­
dek Jagiell. Adam  K urtzer, ur. 1893 
Mościska. 1154-3

KW IATY karnaw ałow e, p iękne, n iedro­
gie, gotowe i na zam ów ienie. Pełczyń­
ska S f ll .  1138-3

UNIEWAŻNIA się zgubione z listu  w ek­
sle p ła tne: 20J6. 1930 100 zł., 2.17. 1930 
100 zł., 15.17. 1930 100 zł. podpisane 
przez ' Zygm unta Rotha, Drohobycz.

113M

UNIEWAŻNIAM zgubioną wojskową 
książkę w ydaną przez P. K. U. Stryj 
na im ię W ładysław  P iątek . 1094-3

WYPOŻYCZALNIA Nowych Kosfjumów 
na K arnaw ał, Plac Halicki 14. II. p.

398-15

SZWALNIA „IRENA**, Sykstuska 17, wy­
konuje najtaniej bieliznę i płaszcze o- 
chronne. 977it-15

PRZEPISYWANIE i pow ielanie prac, ko 
respondencji, cenników. Ost, Pasaż Mi- 
kolascha. 9449-30

Humor*

K ierow nik  sprzedaży w domu tow a­
row ym : — Młodzieńcze, usługując kli- 
jentów , robi pan  w rażenie śpiącego. Od 
ju tra  przydzielam  pana do sprzedaży 
nocnych koszul.

PRENUMERATA UDESIĘGZNAł 
Z dostawą na miejsce lnb prze.

syłką pocztow- _ . . z|. 6.5#
Bez dostawy ,  , • d . 8.—
Za granicę . • • . zl 9 50

K O. 141.871.

BASARA PIOTR 1903, D ąbrowa, unie- 
ważnia zgubioną książeczkę wujskową 
PKU. Rzeszów. 1139

MASZYNY do szycia, row ery, gram ofo­
ny, priinusy po cenach zniżonych na­
praw ia, kom pletuje Nowacki, m echa­
nik, G ródecka 63. 1165-10

FIRMA starsza graficzna we Lwowie, 
przyjm ie spółnika z pew nym  w kła­

dem drukarza  litograficznego, stanu 
wolnego. W iadomość: Cicha 5, Lwów.

1179

PIĘKNA CERA jest decydującym efek­
tem na sali balowej. Osiągnąć ją mo­
żna tylko racjonalnem i zabiegam i w 
jedynym  fachowym zostającym pod in ­
gerencją lekarza Instytucie Kosmetycz­
nym, Lwów, B oularda 4. Maski p ię ­
kności, młodości, radjow e, parafinow e.

1177-2

h  Przeciw chudoś«r »u . m
Przez użycie naszego wspaniałego środka 
dżywcz.ego „Plcnusan“-:w krótkim  czasie 

znaczne przybranie w wadze, wygląd kwi 
tnący i pełne form y ciała. Również wzmac 
niający środek dla krw i i nerwów, przez 
lekarzy polecany. 1 pud zł. 6, 3 pud, zl. 
15, Dr, Gebhard et Co., Gdańsk Oddz IG,

0445-26

m m m
BnanwHiwgGaBBrJM

- X

wROTZEPZONYM GMACHU O LYM PIAI L O N C I E

.wCASTLE BROMWKUw BI BMINGHAk*

C !hx; §macb. OkjnifJjd- jedr yJL -ria?clo5ttorjalsćó. 
ha'd., unjstiupoujdj v dnJsfyi, -łostal on. specjalnie pozsusmonij, 
celem. zape«xrralń. yomteszczerńa, dla IWpcóvs,
htó od.^le<ka -5ekq<, jCbndijłishĄ us poku- bie-iĄC.
Czijni siej ussujstho cc ttylho można, sb\] -upew nić  jaKnaj- 

kot.żpht wtjstauTCom. i kupujĄajłru. 
ha targach, obecni bc^da, kupaj z aóZe^o Siwata., abtj « a - 
kupić, totuamj brytyjski©.

Należy 'lćmojl&zm- pocżdłnici starania, celem odwiedzenia j 
tej Lmelkiej IDtjstćumj totoapouj ^t^hjshich..

Bliż/ zych yzczEeCLOtg udzielają niżej ipywenot Udzedy,
ODZIE RCłtt/r.lCŻ IFYDAIP4NE BĘDA I64BTY 1PEJYCM---

a .  &CtVtftT. Hj4NW_U Z4604rocZNeGO(Dcit. o f  O v £ p s ^-Aj  Tdadc) 3 5 , O ld  Q d een Vrpprr,Lo*oo*,VWii

b .  S c k P T M P Z  I z b y  H>4M DLOU/EJ oz Th5 SecWTjlftY.CHAMBeftOf COMMEftce

o. HónZMk HAKDLOlpy A/UBA/ADYAlsaiEL/klEJ » Wab/łwc. ul-PięknA 6.
L U B

A NAJtiUŻ/ZY koN/ULAT UbyTYJ/KO

NAJMODNIEJSZE karn isze, stylowe mo­
dele francuskie, oraz ram ow anie obra­
zów po cenach fabrycznych tylko w pra 
cowni Spiunera, Sykstuska 13. T ele­
fon 30—91. 875-10

Elektryczne świeczniki
,i|L  amoutki, lampy

stołowe, biurowe 
i szafkowe

f f W B I W W W z  brenzu, u w ­
a g  ształu l alba-

.  stroma jaioteż
elektr. żelazka, 

^  _  Ę  kuchenki, czaj-
1 Ę  niki i t. p. po-

WCTBBgjSMB leca po cenach
bardzo przystę­

pnych firma

M ó b  KAHANE i Syn
Lw ów , K o p e rn ik a  2. te l. 8-97.

Skład wszelkich przyborów elektrycznych.

L. 63/IY.
POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY W ZBOROWIE.

Zborów, 18., I. 193u.

A W I Z O .
Pow iatow y Z arząd drogowy w Zborowie zw raca uw agę stronom  in tereso ­

w n y m  na umieszczone w tarnopolskim  D zienniku W ojewódzkim ogłoszenie prze 
targu  publicznego, na dostawę szutrów  tłuczonych z łomów miejscowych, dla 
konserw acji dróg państwow ych i wojewódzkich, k tó ry  odbędzie się w dniu 3. lu­
tego 1930 r. w biurze Pow iat. Z arządu drog. w Zborow ie o godz. 11-tej przed 
południem .

K ierow nik Z arządu;
1172 Inż. 'STeasing.

POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY.
do L. 31/30. K am ionka Str., dnia 22. stycznia 1930.

A V I Z  O.
Pow iatow y Z arząd Drogowy w Kamionce Str, zaw iadam ia, źe p rze ta rg  na 

dostaw ę tłucznia do konserw acji dróg wojewódzkich i powiatowych odbędzie
się 10. lutego 1930 r. w b iurze Zarządu drogow ego w Kamionce Str. o godzinie
11 przedpołudniem .

Bliższe w arunki i zestaw ienia dostawy ogłoszone w Monitorze Polskim ,
w zględnie w Tarnopolskim  D zienniku W ojewódzkim

K ierow nik Pow. Zarząd. Drogow. 
1156 , Inż. Eberłe.

MEBLE na ra ty  długoterm inow e, oraz 
meble tapicerow ane po cenach najniż­
szych poleca najtańszy  magazyn Lwów 
Kopernika 23. — Róg W ronowskiej

9239-30

N iniejszem  zw racam y uw agę Szan. 
Publiczności, że odbiornik i radjow e 
i ap a ra ty  detek torow e firm  zagr. wo- 
góle zaw iodły, w obec tego poleca my 
nasze w łasne w ypr. der e k to ry  o rs z  
aparaty  4  la m p o w e  „M IKRO - 
D Y N A “  w yłączając stację  m iejscow ą 
pod  gw arancją. Na żądanie dem on­
s tru jem y w naszym  lokalu. P rz y j­
m ujem y w E ze lK ie  n ap ra w y  ra- 
d jo sp rz  tu o ra z  p rzerób K i.

P o g o to w ie  ra d jo w e  do g odz. 
11. w  nocy.

DOM RADJ0WY, Lwów
ul. Czarnieckiego 3. tel. 6-74.

D o kino „P A Ł A C E “
za  darmo

moga dziś pójść nasteMuią:y 
Czytelnicy „Gazety P r m e j "
NEUMAN BERTA, nl, Działyńskicb 

F. U .
KURZ AMALJA, nl. Piekarska 24. 
WOHiLWENDER MICHAŁ, nl. Barto­

sza Głowackiego 26.
MANTEL RUNI A, nl. Janowska 4. 
MEN3LER JAKÓB, nl. św. Marcina 16.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpaltowy mdflimetTOwy (szer 30 mm.) o (toczenie zwykle za teksicm 15 gr , za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm l nade­
słane 40 gr. za wiersz 1-szpałt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr ,za  wiersz l-szpalt milimetrowy (szer 6Ó mm.) w tekście (kronHca, repatuazj] 
65 gr., i i  wiersz 1-srpait milimetrowy (szer 60 mm.) n artyknlach 100 gr., za wiersz l-szp»». miłimetrowy (szei. 60 mm.) na pier^^szej stronie 70 gr . 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., knpno i sprzedaż za słowo 12 gr , matrymonjalne, korespondencje ; prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebujących pracy }nb 
posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zl., cała strona tek iłowa 600 zł., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. droższe Za ogłoszenia w miejscu zasti ceaonem, ogłoszenia osobno stojące i  bez numeru doLiosamy 25 proc. 
Odpowiedziailnóioi za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifiłujemy. — Uwaga: Koimnny ogłoszezńowe 84 podań "oe na 8 łamów 
(szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannuj", Ska z ogr. odp. pod zari. J. PŁOCKIEGO wo Lwowie- Odp. r»d. STEFAN KRZYZANurtbKL


